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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 30-31 WARSZAWA, 22—29 LIPCA 1956 R. CENA 60 GS

Wywiad « Ministrem Leonem Chojnem

W sprawie nauczycieli-rencistów

Od Redakcji
PO trzyletniej przerwie ..Glos Nauczy

cielski" stal się za obopólną zgodą Mi
nisterstwa Oświaty i Zarządu Głównego 
ZZNP ponownie Centralnym Organem 
Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol
skiego. Dokonaną zmianę, powrót do ma
jącego dziesiątki lat tradycji tytułu, trze
ba uznać za słuszny. Dla wielu bowiem 
związkowców, szczególnie starszych dzia
łaczy, przywiązanych do tradycji swej or
ganizacji zawodowej wspólny „szyld" mi- 
nisterialno-związkowy wydawał się draż
niący Upatrywali w nim ograniczenie su
werenności związkowej, wyrażali obawę, 
że w ten sposób uszczuplona zostaje nie
zależność i odwaga Redakcji, ostrość, z ja
ką się stawia w piśmie najważniejsze pro
blemy życia 1 pracy mas nauczycielskich.

Mając wieloletnie doświadczenie redak
cyjne stwierdzamy, że dotychczasowy, nie
popularny wśród związkowców wspólny 
szyld w niczym nie utrudniał pracy we
wnątrz redakcyjnej — żadna akcja, żaden 
artykuł n.e został odłożony do szuflady 
tylko dlatego, że byliśmy organem również 
i Ministerstwa Oświaty. Także w ciągu 
ostatnich trzech lat liczba prenumerato
rów „Głosu" wzrosła o ponad 40 tys. prze
kraczając w czerwcu 100 tys. nakładu. 
Wzrosła również wydatnie ilość listów 
otrzymywanych od Czytelników'. Trze
ba jednak obiektywnie stwierdzić; ze 
dotychczasowy stan rzeczy utrudniał 
współpracę z ZZNP, rzucał cień nieporo
zumień i urojeń na stosunek czytelni
ków do pisma, osłabiając tym samym silę 
oddziaływania „Głosu" na nauczycielstwo.

Dlatego uczynienie „Głosu Nauczy 
cielskiego" Centralnym Organem wy
łącznie ZZNP raz jeszcze przywitać 
należy jako rzecz pożyteczną, i słusz
ną. Sama zmiana podtytułu nie 
sądzą treści i charakteru pisma, 
jednak nowego wprowadzić, aby pismu 
w większym mż dotąd stopniu 'stało się 
Centralnym Organem Związku? Nie re
zygnując ani na jotę z ambicji obejmowa
nia całokształtu przebogatej problematyk 
życia oświatowego i pracy oraz bytu nau
czyciela polskiego, tzn. -z dotychczasowego 
ogólnego kierunku i charakteru naszej 
gazety, uważamy za rzecz konieczną:

— w większym niż dotychczas stopniu 
związać pracę Redakcji, treść pisma z dzia
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ZOFIA GRUSZCZYŃSKA

„Moje przymierze z czwartakami" — str. 2 

WŁADYSŁAW BERNHARD!
„C. K. nauczyciele w anglezach" — str. 3 

FLORIAN K0ZA5ECK1
„Pod znakiem Rodła" — str. 3

MIECZYSŁAW GAWĘCKI
„Dzieje seminarzysty" — str. 4

ST. PODHORSKA-OKOŁO WA
„Na Białorusi w szkołach polskich" — str. 5

JAN RADIIIKIEW1CZ
„JF Dudkach k. Kalinówki Kościelnej" — str. 5 

ALEKSANDRA DARG1EL0WA
„Targówek 1915" — str. 6

FRANCISZEK SŁAWIŃSKI
„Budowałem szkołę w Kiernozi" — str. 6

ANNA CZAMAN-PAWŁOWSKA
„Zmartwychwstanie" — str. 7

WŁADYSŁAW MARKOWICZ
„Całe życie w tej samej wsi" — str. 7

łalnością Związku Zawodowego Nauczy
cielstwa Polskiego przez systematyczne 
zamieszczanie artykułów problemowych 
i informacyjnych zarówno upowszechnia
jących poświadczenia, jak i rzeczowo kry
tykujących pracę ogniw od ZOZ do Za
rządu Głównego włącznie,

— wskazywać Ministerstwu Oświaty 
oraz innym organom władzy ludowej za
dania czekające pilnego załatwienia, które 
nie zostały podjęte mimo domagań sę 
i żądań ZZNP; krytycznie naświetlać po
czynania administracji szkolnej, ODKO 
itd.,

— w szczególności śmielej niż dotąd p>.'- 
dejmować kapitalne dla naszego szkolnic
twa i nauczycielstwa tematy, takie jak np. 
reforma systemu szkolnego, doskonalenie 
treści i metody nauczania i wychowania, 
likwidowanie zastoju w naszych naukach 
pedagogicznych, poprawa sytuacji nauczy
cieli, demokratyzacja życia związkowego 
i oświatowego ilp.,

— w dalszym ciągu informować, na jesz
cze wyższym poziomie, o ważnych 'wyda
rzeniach politycznych, kulturalnych i nau
kowych, tam gdzie to jest możliwe nawią
zując treść artykułów do bieżących za
dań nauczyciela i szkoły,

— w dalszym ciągu być trybuną dysku
syjną dla wszystkich nauczycieli, z jedno
czesnym wciągnięciem do szerszej niż do
tąd współpracy aktywu ZZNP i działaczy 
oświaty.

To są podstawowe zamierzenia Redak
cji, które nie niwecząc głównej linii i ob
licza pisma pożWblą na Wyższym poziomie 
w większym niż dotychczas stopniu wal
czyć o sprawy nauczycieli, dalsze przeo
brażenie naszego szkolnictwa i panujących 
w nim stosunków na socjalistyczne.

O wszechstronną pomoc i współpracę 
w urzeczywistnieniu tych zamierzeń zwra
camy się do naszych Czytelników i Kore
spondentów’, do całego aktywu związko
wego i oświatowego.
Zespół redakcyjny
Bolesław Milewicz, red. tracz,, Maria 

Drozd-Paschalska, Danuta Chrzczonowicz, 
Kalina Gawęcka, Halina Handelzalc. El
żbieta Jackiewiczowi. Mikołaj Kozakie
wicz, Maria Pięcińska, Franciszek Stro- 
jowskl, Antoni Szumski, Jan Szurek, Syl
wia Zajączkowska.

rT1 RYBUNA LUDU*’ w nrze 176 (2688) z dnia 25 czerwca 1956 r. zamieściła
* wywiad z ob. Wiceministrem Pracy i Opieki Społecznej Leonem Chajnem 

w sprawie nowego projektu ustawy o rentach.
W swym wywiadzie ob. Minister oświadczył, że resort czyni starania, aby usta

nowić jeszcze pośrednią kategorię rent dla robotników zatrudnionych w podsta
wowych działach gospodarki narodowej i dla samodzielnych pracowników umy
słowych: naukowców, nauczycieli, lekarzy, pracowników umysłowych od V grupy 
wzwyż. W uzasadnieniu wskazał, iż obecna sytuacja powoduje, że wskutek wyż
szych stawek w kategorii I zawody nie mające nic ■ wspólnego z pracą pod zie
mią czy w warunkach szkodliwych dla zdrowia, za wszelką cenę chcą skorzystać 
z jej uprawnień, co oczywiście wypacza istotny cel jej postanowień.

To oświadczenie wywołało zaniepokojenie wśród nauczycieli, zaliczonych ustawą 
z dnia 27 kwietnia 1956 r. do I kategorii.

W związku z powyższym Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" prosiła ob. Mini
stra L. Chajna o wyjaśnienie następujących kwestii:

PYTANIE: Czy w związku z treścią 
Waszego wywiadu udzielonego „Trybu
nie Ludu" należy liczyć się z możliwo
ścią uchylenia art. 14 ustawy z dnia 
27.4.1956 r. o prawach j obowiązkach na
uczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63) gwa
rantującego nauczycielom renty na zasa
dach określonych dla pracowników zali
czonych do I kategorii.

ODPOWIEDZ: Zaniepokojenie wśród 
nauczycieli w związku z udzielonym prze
ze mnie „Trybunie Ludu" wywiadem 
jest wynikiem bolesnego nieporozumie
nia. Nikt w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej nie liczy się z możliwością 
uchylenia art. 14 ustawy z dnia 27.4.1956 
r. o 'prawach i obowiązkach nauczycieli, 
gwarantujących nauczycielom renty na 
zasadach określonych dla. pracowników 
zaliczonych do I kategorii zatrudnienia. 
Miarą, jak dalece obca jest nam taka 
tendencja, może być fakt, że 26.1/7 
br. przesłaliśmy dla Uzgodnienia do Mi
nisterstwa Oświaty i Zarządu Głównego 
ZZNP .projekt wykonawczego zarządzenia 
ministra Pracy i Opieki Społecznej — 
w oparciu o art. 54 ust. 3 wspomnianej 
ustawy.

Moja wypowiedź na temat konieczno
ści wprowadzenia pośredniej kategorii 
zatrudnienia nie oznacza likwidacji na
bytych przez nauczycieli uprawnień do 
1 kategorii, a jedynie możliwość wpro

IV dniu Święta Wyzwolenia poświęcamy ten numer „&osu" 

pamiętnikom nauczycieli• weteranów

RANIW
ISTOTNIE — lektura okazała się wręcz 

porywająca. Sto czternaście pamiętni
ków, ponad cztery tysiące stron. Jedne 
odbite już nowocześnie w znormalizowa
nych maszynopisach, inne pisane odręcz
nie na arkuszach podaniowych, pedan
tycznie staranną kaligrafia (tak charak
terystyczną dla absolwentów dawnych se
minariów), jeszcze inne, to kartki kajeto
we i szpargały o trudno czytelnym piśmie, 
niczym testament kreślony nagle i po
spiesznie starczą drżącą dłonią.

Nierzadko wśród papierów znajdziemy 
załączniki urzędowych dokumentów szkol
nych. listów, zdjęć, własnoręcznie wyko
nanych rycin — pieczołowicie przechowy
wanych niekiedy pól wieku. Oto oryginał 
dyplomu w języku rosyjskim czy niemiec
kim, pierwsza polska nominacja, korespon
dencja (czasem gniewna) z dozorem szkol
nym, gminą, inspektorem, komisją dyscy
plinarną, Min. WRiOF. Óto zdjęcia foto
graficzne indywidualne, grupowe i ro
dzinne w ozdobnych passe-partout (z odbi
tą ceną jeszcze w rublach, koronach lub 
markach) ludzi w strojach i fryzurach 
z mody sięgającej niekiedy fin de siecle'u.

Wprawdzie wiosenne dni w naszym 
kraju były tego roku po brzegi wypełnio
ne burzliwą współczesnością, ale na po
siedzeniach konkursowego jury chłonęliś
my z zainteresowaniem wspomnienia nau
czycieli o latach minionych. Nie znaliśmy 
ich jeszcze z imienia i nazwiska —kry
li się do końca pod zaszyfrowanymi godła
mi. Ale każdy z autorów, (jedni sucho 
i lakonicznie, inni rozwlekle i gawędziar
sko, jeszcze inni barwnie i literacko) usi
łował przedstawić swoje osobiste dzieje 
nauczycielskie. I gdy wczytywałem się 
w te relacje, wydawało mi się, że (jak 
chłopak, który przylgnął okiem do okula
ru fotoplastikonu) oglądam z bliska za
stygłe w bezruchu portrety ludzi, rzeczy, 
sprawy, sytuacje.

Widzę „Krośniaka" — młodzieńca w an- 
glezie. jak nieśmiało puka do drzwi Wiel
możnego Pana C. K Inspektora Szkolnego. 
Widzę, jak żywą, tę komiczną (może raczej 
tragikomiczną) scenę w szkółce wiejskiej 
u „Dziadka", kiedy w czasie strajku szkol
nego 1905 roku, wpada do niego niespo
dzianie na wizytację carski czynownik 
z „Ucziebnoj Direkcji". „Moskal" o mie
dziane - rudej brodzie potykając się o wy
soki próg izby, przewraca się jak długi, ku 
uciesze dzieciaków, które zamiast chóral
nym „zdrastwujtie Wasze Wysoko Blago- 
rodie" witają go: „rudy lis"... „rudy iis“ .

Widzę ją — „Entuzjastkę" — młodą 
i poważną (o karnacji moralnej emancy
pantek), która po skończeniu pensji otrzy
muje za protekcją filantropijnego „Towa
rzystwa Opieki nad Kobietami" skierowa
nie na posadę guwernantki do szlachec
kiej rodziny w Kijowie. Podobne są też 
losy „Idealistki".

Widzę ich wszystkich w mizernych 
szkółkach wiejskich — w Chechłu i Uszni, 
w Wojciechowicach i Obrębiżnie. Tacz
kach i Policznie i w dziesiątkach innych 
zapadłych wsi. Widzę, jak ścinają kołtu
ny dzieciakom, jak uczą z elementarza 
Promyka, jak wprowadzają po raz 
oietwszy pisanie w zeszytach zamiast ry
sikami na tabliczkach, jak (według ówcze
snego zwyczaju) chodzą po chatach chłop
skich na darowane obiady... 

wadzenia dodatkowej kategorii (np. la) 
dla osób zatrudnionych pod ziemią łub 
pracujących w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia (np. garowi, formierze, wy 
taplacie, pracownicy narażeni na działa 
nie radu i innych promieniotwórczych 
substancji. itp.J.

PYTANIE: Czy ob. Minister mówiąc o 
przyjęciu za podstawą obliczania rent 
średniej zarobków z ostatnich lat 10 miał 
również na uwadze takich pracowników 
jak nauczyciele, których zarobki wzra
stają w odstępach 6-letnich wskutek 
automatycznego awansu, a zatem średnia 
ich zarobków z ostatnich lat 10 ,z reguły 
będzie niższa od średniej zarobków z 
ostatnich 12 miesięcy, co w konsekwencji 
pociągnęłoby za sobą obniżenie renty.

ODPOWIEDZ: Dla większości pracują
cych (fizycznych i umysłowych) obliczenie 
renty na podstawie zarobków osiąganych 
u schyłku stażu zawodowego (tj. ostat
nich 12 miesięcy) jest wysoce krzywdzą
ce. Dla niektórych zaś kategorii ostatnie 
12 miesięcy mogą być korzystniejsze (np. 
nauczyciele), względnie łatwiejsze do udo
kumentowania (np. robotnicy budowlani). 
Dlatego też według opracowanego przez 
nas projektu podstawę wymiaru renty 
stanowi przeciętny zarobek:

a) z podanej według wy
boru zainteresowanego 
liczby lat zatrudni e-

Ale nas nie tylko interesuje to bogac
two realiów i nie tylko osobiste dzieje 
i portrety duchowe pamiętnikarzy pośród 
których — jak to nie trudno odgadnąć już 
z pierwszego wejrzenia — nie odnajdziemy 
Czechowskiego człowdeka w futerale. Nas 
interesuje obraz ludzi i przemian, z który
mi się stykali, odzwierciedlenie św ata. 
w którym działali, odbicie czasów, w któ
rych wypadło im żyć i rozmyślać. Inaczej 
mówiąc — szukamy w tych niepowtarzal
nych, indywidualnych wizerunkach pa
miętnikarzy rysów typowych i ogólnych, 
które być może składają się na zbiorowy 
wizerunek całego stanu nauczycielskiego 
w ostatnim pięćdziesięcioleciu fjeśli taki 
zbiorowy wizerunek nie jest tylko pewną 
licencia sociologica).

CZY NAUCZYCIELE 
SĄ DŁUGOWIECZNI

T ICZNI spośród pamiętnikarzy — sie- 
■®-< demdziesięcioletni i starsi — to praw

dziwi nauczyciele - weterani, którzy uczy
li lub uczą nadal pięćdziesiąt i więcej lat, 
rozpoczynający swą pracę zawodową jesz
cze na przełomie wieków: „Latarniczka" 
w 1899 r., „Oświatowiec" w 1.900, wielu 
innych w latach 1901 — 1905. „Dziadek" 
zainauguruje niedługo swój pięćdziesiąty 
szósty rok szkolny: uczy obecnie języka 
rosyjskiego i młodzież nazywa go „Nasz 
Dieduszka". „Oświatowiec", który liczy 
obecnie 77 lat, pisząc o swej pięćdziesię- 
cippięcioletniej pracy w zawodzie nauczy
cielskim wspomina: „W ciągu swej służby 
nie miałem żadnych przerw ani urlopów 
(chorobowych)''. Pracował jeszcze ostatnio 
jako kontraktowy nauczyciel w Liceum 
Ogólnokształcącym w Radzyniu.

Nierzadko nasi pamiętnikarze sięgają 
swoimi wspomnieniami do wydarzeń u 
schyłku wieku poprzedniego. Autor pa
miętnika opatrzonego godłem „Łysa Góra" 
żywo wspomina udział młodzieży szkolnej 
(i swój własny) w uroczystości stulecia 
Konstytucji 3 Maja (Tarnów — 1891)... 
„Kalina" wspomina uroczystość odsłonięcia 
pomnika Adama Mickiewicza w Warsza
wie. A wspomnienia pośrednie (zasłyszane 
od rodziców) sięgają u niektórych — lat 
jeszcze odleglejszych — do powstania 
styczniowego i bodaj nawet do Wiosny' 
Ludów...

Gdy czytając pamiętniki poznawałem 
życiorysy weteranów — którym z całego 
serca życzymy długich jeszcze lat życia 
—• zastanawiałem się. czy zawód nauczy
cielski jest rzeczywiście długowieczny. 
Przecież obecnie mielibyśmy niewątpliwie 
więcej weteranów, gdyby nie okupacja 
hitlerowska, podczas której żniwo przed
wczesnej śmierci wśród nauczycieli było 
szczególnie obfite. Nie ma prawie pa
miętnika, który by nie wspomniał o kole
gach i towarzyszach wspólnej pracy szkol
nej i związkowej, co zginęli z rąk okupan
ta w więzieniach, obozach lub akcjach 
zbrojnych. Czy więc sędziwy wiek naszych 
pamiętnikarzy, czynnych przeważnie do 
późnej starości, świadczyć może poniekąd 
o długowieczności zawodu?

Przeprowadziłem w tej sprawie błyska 
wiczną ankietę wśród kolegów i odpo
wiedź ich była potwierdzająca. Ale naj
bardziej przekonała mnie zaskakująca 
■wiadomość z PZU: nauczyciele w Polsce 
żyją o dziewięć lat dłużej, a nauczycielki 

n i a, liczonych kolejno wstecz od 
dnia zgłoszenia wniosku o rentę lub od 
ustania zatrudnienia, najwyżej jednak 
z ostatnich 10 lat — a l b o

b) z ostatnich 12 mie
sięcy zatrudnienia.

W ten sposób stworzyliśmy elastyczną 
zasadę (według uznania, zainteresowane
go), która zaspokaja postulaty różnych 
kategorii pracujących.

PYTANIE: Czy ob. Minister widzi mo
żliwość wprowadzenia do nowej ustawy 
emerytalnej przepisu o przyznawaniu rent 
nauczycielom, którzy wprawdzie nie o- 
siągnęli wieku starczego w>g obowiązują
cych przepisów, lecz przepracowali w za
wodzie 35 lat,

ODPOWIEDZ: Czyniliśmy starania o 
wprowadzenie renty za wysługę lat (m. 
in. dla nauczycieli). Natrafiło to na pew
ne opory. Liczymy się z możliwością (jed
nak nie w obecnej noweli) wprowadze- 
nia procentowego dodatku do rent za wię
kszy staż pracy, w stosunku do wyma
ganego przez dekret. Np. za każde 5 lat 
stażu ponad wymagany, tj. ponad 25 lat 
— dodatkowo 2% ’ dodatku do renty.

PYTANIE: Przepisy obowiązującego de
kretu emerytalnego (art. 28 ust. 1 pkt.) 
pozbawiają prawa do renty starczej tych 
pracowników zwolnionych z pracy, któ
rym brakuje więcej niż 2 lata do wie
ku starczego. Nauczyciele uważają ten 
przepis za krzywdzący.

Czy można spodziewać się, że nowa 
ustawa zmieni ten przepis w kierunku 
korzystnym dla nauczycieli?

ODPOWIEDZ: Projektujemy zmianę te
go przepisu w kierunku przedłużenia te
go okresu do lat 5.

PYTANIE: Czy nowa ustawa nie poz
bawi nauczycieli-rencistów i ich małżon
ków zagwarantowanego w art. 29 ustawy 
z dnia 27.4.1956 r. o prawach i obowiąz
kach nauczycieli prawa do ulg kolejo
wych?

ODPOWIEDZ: Jak już wspomniałem, 
nie mamy zamiaru w czymkolwiek zmie

o czternaście lat dłużej niż przeciętnie 
inni ludzie w naszym kraju, co nawet 
zmusza do... wyższego kalkulowania nau
czycielskich stawek ubezpieczeniowych. 
W statystyce światowej nasz zawód cha
rakteryzuje się ponoć najniższym wskaź
nikiem samobójstw i chorób umysłowych.

Wbrew więc ogólnym mniemaniom cięż
ki i szarpiący nerwy trud nauczycielski 
znajduje rekompensatę w nieustannej 
więzi z aktywnym życiem, z radosną mło
dością. (Swoją drogą przydałyby się u nas 
jakieś monografie statystyczne poszcze
gólnych zawodów.) Warto byłoby także 
naukowo zbadać ewentualne przyczyny 
tej długowieczności: zmniejszony wymiar 
godzin tygodniowej pracy? prawie trzy 
miesiące „luzu" w roku? brak ciągłej 
groźby odpowiedzialności za straty ma
terialne i za życie ludzkie? twórcza praca 
dająca w istocie rzeczy dużo swobody w 
poczynaniach? a może dziesiątek innych 
przyczyn?

A zatem ludowe „Obyś cudze dzieci 
uczy!" — nie jest w pełni przekleń
stwem...

ANKIETY PERSONALNE 
SPRZED 59 LATY

O AMIĘTNIKI zdają się wyraźnie 
- stwierdzać: nauczycielstwo polskie — 

zwłaszcza szkól powszechnych — w swej 
lwiej części, to dzieci ludu i głównie po
chodzenia chłopskiego. Nie jest, to oczy
wiście twierdzenie nowe i odkrywcze, ale 
Interesująca jest w relacjach pamiętnika
rzy owa życiowa droga, która w ówcze
snych warunkach prowadziła ich do zaw-o- 
du nauczycielskiego.

„Feliks 48“ pisze: „Po odpowiednim 
przygotowaniu się, bodaj w 1902 r., poje
chałem na egzamin do Seminarium Nau
czycielskiego w Siennicy. Zdawało nos 
przeszło 100 na 30 miejsc. Egzamin zdałem 
nawet ■ wcale nieźle, ale nie zostałem 
przyjęty z powodu niemożności wylegi
tymowania. się chłopskim pochodzeniem. 
Następnego roku szkolnego pojechałem 
na egzamin do Seminarium Nauczyciel
skiego w Łęczycy. Teraz już wszystkie 
dokumenty miałem według wymagań. 
Kosztowało to trzy ruble w Urzędzie 
Gminnym''. .

Władze carskie liczyły bowiem na to. 
że młodzież chłopska łatwiej da się zrusy
fikować. Dlatego żądano od kandydatów 
do nielicznych seminariów nauczyciel-’ 
skich w „Priwislanskim Kraju" świade
ctwa o chłopskim pochodzeniu.

Z drugiej strony awans Inteligencki 
dziecka chłopskiego, oderwanie od nędz
nego życia rodziny — mogło (i to w wy
jątkowo sprzyjających warunkach) nastą
pić głównie poprzez seminarium duchów 
ne — do plebanii lub jjoprzez semina
rium nauczycielskie — do szkoły. Tak się 
też działo w Kongresówce, C. K. Galicji 
i zaborze pruskim. Jeśli to był syn bie
daka, to trafiał zazwyczaj do seminarium 
nauczycielskiego, nie bez filantropijnego 
gestu i poparcia ze strony plebanii i dwo
ru, krewnych lub innych ludzi dobrej 
woli. Oczywiście, droga chłopskiej dziew
czyny do nauczycielstwa była szczególnie 
ciężkas

niać ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli.

PYTANIE: Jakiej pomocy oczekuje Mi
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej od 
związków zawodowych w zakresie odbiu
rokratyzowania i odformalizowania po
stępowania emerytalnego oraz w zakre
sie wzmocnienia 'opieki nad rencistami?

ODPOWIEDZ: . Chcieliśmy uzyskać po
parcie Związku dla koncepcji przerzu
cenia ciężaru zabiegów o rentę, które 
ciążą obecnie na obywatelu (przeważnie 
na człowieku, starym lub niezdolnym do 
pracy) na. komórki kadrowe. Wydziały 
personalne miałyby obowiązek — zawcza
su — skompletować wszystkie niezbęd
ne dokumenty (zez7i.au.ia świadków) i w 
imieniu zainteresowanego wystąpić o ren
tę, aby jej wyplata nastąpiła w momen
cie, gdy zostały spełnione warunki usta
wowe. Nad działalnością komórek ka
drowych kontrolę społeczną sprawowały
by związkowe komisje socjalno-bytowe.

Ważną sprawą w zakresie okazania po
mocy rencistom jest organizacja domów 
branżowych dla rencisto w-na uczy cieli, 
Szczupłość kredytów inwestycyjnych Mi
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej nie 
pozwala na rozwijanie tych form pomocy. 
Gdyby' zainteresowane ministerstwa ze 
swoich limitów inwestycyjnych przezna
czyły rocznie np. 115 miliona złotych 
— moglibyśmy co dwa lata budować je
den dom dla 100 emerytów.

Po wybudowaniu domu Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej przyjmowałoby 
na swój budżet jego prowadzenie — a 
zainteresowany resort miałby dyspozycje 
w zakresie umieszczania w nim swoich 
rencistów. Resortowe ministerstwo i. -wią
zek zawodowy sprawowałyby szefostwo 
nad. takim domem. Byłoby to wyrazem 
troski ze strony branżowego ministerstwa 
i związku zawodowego nie tylko w sto
sunku do aktualnie zatrudnionego, ale 
także wobec człowieka, który oddał swe 
siły i zdrowie w pracy, a na starość lub 
wskutek niezdolności do pracy — zasłu
żył sobie na odpoczynek.

Bardzo mało znajdziemy wśród pamięt
nikarzy synów robotniczych. Nato
miast bardziej zróżnicowane jest pocho
dzenie społeczne nauczycielek: zdarzają 
się wśród nich córki i chłopskie, i robot
nicze, ale przeważają dziewczęta z miesz
czaństwa i inteligencji (w tym i urzędni
czej) lub choćby nawet z „dobrych do
mów", ale już zdeklasowanych i zbiednia
łych. Bywają i córki nauczycielskie. 
Wszystkie te dziewczęta nierzadko z tru
dem przebijały się do zawodu freblow- 
skiego i nauczycielskiego przez ówczesne 
płatne pensje oraz kursy i to również nie 
bez filantropijnego poparcia różnych ofia
rodawców. Trudna droga do nauczyciel
stwa, to dzieje typowe dla ówczesnego po
kolenia kobiet szukających dostępu do 
inteligenckiej pracy zawodowej.

Oczywiście pochodzenie społeczne po
szczególnego nauczyciela nie miało 
i nie ma decydującego wpływu na rozwój 
jego poglądów i działania. Świadczą o tym 
pamiętniki. Ale czyż można negować,"że 
rodowód społeczny — ludowy rodowód — 
stanu nauczycielskiego i bezpośrednie, 
codzienne stykanie się z dziećmi ludu w 
znacznym stopniu wpłynęły na to. że 
oblicze ideowe nauczycielstwa było bar
dziej postępowe i demokratyczne niż 
innych odłamów ówczesnej inteligencji 
polskiej.
ICH PRZEDWCZORAJSZA MŁODOŚĆ
QDZIE i kiedy zaczęło kiełkować, a na- 

stępnie rozwijać się u autorów umi
łowanie zawodu nauczycielskiego? Nie
mal wszyscy pamiętnikarze wskazują tu 
na lala szkolne, zwłaszcza lata nauki 
w ówczesnych seminariach. Wspomi
nają serdecznie swych nauczycieli, pod 
których wpływem nabrali ochoty do za
wodu, osądzają krytycznie tych, którzy 
ich żle uczyli.

„Kalina" pisze: „Matematyki udzielała 
nam w starszych, klasach bardzo miła i 
dobra nauczycielka, która tak jasno < 
gruntownie tłumaczyła nam każdą nową 
lekcję,' ze nigdy nie miałam żadnych 
trudności w rozuńąęywaniu zadań, Dlate
go może i sama, gdy zaczęłam uczyć — 
najlepiej lubiłam prowadzić rachunki".

Niezwykłym narzędziem edukacji pa
triotycznej i kształtowania postawy spo
łeczno - pedagogicznej kandydatów do za
wodu nauczycielskiego były fajne kółka 
szkolne, których liczba wzrosła szczególnie 
pod wpływem rewolucji 1905 roku. Kon
spiracyjne kola działały nie tylko w szko
łach Kongresówki. „Sokół"” przedstawia 
opis nastrojów w Seminarium krośnień
skim, gdzie młodzież organizuje się do 
walki zaduchem lojalności i uległości wo
bec C.K. monarchii habsburgskiej. ,.Ko- 
Rob" — uczeń gimnazjum niemieckiego 
na Zaolziu należał do konspiracyjnej or
ganizacji młodzieżowej „Jedność", której 
członkowie potajemnie uczyli się pol
skich pieśni, historii i literatury polskiej. 
Dzieje tych tajnych kółek i opis ich zna
czenia wychowawczo-oświatbwego czeka
ją swego historyka.

(Dokończenie na str. 2)
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(rlokońcgenie te str. 1)
Niemal całe — wyjątkowo ciekawe — 

studium o pracy dydaktycznej i atmosfe
rze wychowawczej w ówczesnych (lata 
1905—1908) prywatnych pensjach war
szawskich zawierają wspomnienia ucz
niowskie autorki pamiętnika „Z żywymi 
trzeba naprzód iść". Relacje te, zwłaszcza 
świetny rozdział o tolerancyjnej, półtaj- 
nej pensji „panien Jadwig" (pierwszy w 
Warszawie samorząd uczniowski, for
mowanie się socjalistycznej klasy) — 
oraz polemika ze wspomnieniami Ma
rii Dąbrowskiej i Antoniego Słonim
skiego — mogą być ilustracją tego, 
że nauczyciele w sposób szczególny 
wspominają własne lata szkolne. Pra
gną widocznie odkryć w nich tajem
nicę narodzin -własnego powołania nau
czycielskiego, bardzo trudno im wspomi
nać własne lata szkolne bez konfronta
cji ze swoją późniejszą praktyką i po
glądami pedagogicznymi.

Dlatego też, gdy czytamy u różnych na
szych pamiętnikarzy tę część wspomnień 
o swojej młodości, to budzą się uzasad
nione wątpliwości, czy mamy u autorów 
do czynienia ze wspomnieniem introspek- 
cji, czy z introspekcją wspomnień.

SIŁACTWO USTOKROTNIONE
7VTIE ma chyba sporów wśród history- 
•1'ków oświaty, co do szczególnego zna

czenia ostatniego pięćdziesięciolecia dla 
dziejów szkoły i wychowania w Polsce. 
Od stanu zacofania, którego wstrząsają
cy obraz dał Zalewski (Swiatłomir) w swej 
„Ciemnocie Galicji", przebiegliśmy — 
truchłem niemal — kilka formacji rozwo
jowych. Wdzierały się do nas gwałtow
nie nowe prądy pedagogiczne z Zachodu 
i Wschodu. W politycznie i społecznie dia
metralnie odmiennych warunkach —• 
dwukrotnie — w roku 1919 i w roku 1945 
wypadało nam rozpoczynać budownictwo 
szkoły polskiej od podstaw, zarówno or
ganizacyjnie, jak i programowo. Niewie
lu krajom Europy zdarzało się w ciągu 
półwiecza budować i rozwijać oświatę 
wśród takich przeciwności.

Jakie więc znajdzie w pamiętnikach 
odzwierciedlenie akty wna działalność 
szkolno-wychowawcza i organizacyjna te
go okresu?

Otóż, może to się wydawać rzeczą dzi
wną »i zaskakującą, ale my przeważnie 
nie widzimy naszych pamiętnikarzy w 
szkole, nie oglądamy ich zmagań wycho
wawczych z młodzieżą, nie poznajemy ich 
poczynań dydaktycznych. Wymownym te
go przykładem może być pamiętnik „Try
bun": na przestrzeni swych przeszło 700 
stronicowych memuarów jego autor opi
suje, nie bez walorów narratorskich, 
przeciwności losu nauczyciela - działacza, 
swe przedziwne przygody w C.K. armii 
austriackiej, zatargi o sprawy organiza
cyjno - gospodarcze szkół, w których pra
cował, udokumentowane licznymi załącz
nikami perypetie z kwaterunkiem łódz
kim po wyzwoleniu — słowem, krocie cie
kawych spraw wokół szkoły i wokół nau
czyciela, ale niemal pomija milczeniem 
swe bezpośrednie oddziaływanie peda
gogicznie na młodzież w szkole, nie poka
zuje swych poczynań dydaktycznych w 
klasie.

Zastanawiałem się, dlaczego tak jest? 
Składa się na to chyba kilka przyczyn 
obiektywnych i subiektywnych (nie czas 
je tu rozważać). Sądzę, że wiąże się to 
między innymi z istotą całego procesu dy
daktyczno - wychowawczego, który jest 
ogromnie trudny do opisania, a zwłasz
cza do odtworzenia w sposób interesują
cy po latach. Swą działalność pedagogi
czną umieli dotąd pasjonująco przedsta
wić utalentowani wychowawcy - pisarze 
tej miary co Ellen Key, Korczak, Maka- 
renko.

A mimo to niektórym pamiętnikarzom 
udało się w pewnej mierze pokazać swo
je mistrzostwo pedagogiczne, talent dy
daktyczny. Celuje w tym wyróżniony 
pierwszą nagrodą pamiętnik „Z żywymi

RANI
trzeba naprzód iść", który przedstawia w 
sposób szczególnie plastyczny i z dużą 
kulturą pedagogiczną pierwsze starcie z 
niesforną klasą, krzewienie czytelnictwa, 
wprowadzenie regulaminu klasowego, 
nauczanie gramatyki i ortografii i wiele 
innych działań — na tle całokształtu pra
cy nauczycielki.

Wszakże sporo jest w pamiętnikach re
lacji o różnych imprezach i akcjach szkol
nych, o kółkach zainteresowań i przed
sięwzięciach wychowawczych, które 
świadczą o dużej aktywności nauczyciel
stwa. Nic byli to, jak powiedzieliśmy już, 
jacyś ludzie w futerałach.

I tak autorka pamiętnika (godło „’") w cią
gu swego długiego TG-letniego życia wyspecja
lizowała się w nauczaniu rysunków i będąc 
gorliwą krzewicielką wychowania artystyczne
go — organizowała wiele wystaw prac uczniów 
i własnych. Również sędziwa autorka pamięt
nika „Wytrwałość" wszechstronnie krzewiła w 
Dubnie, Suwałkach, Mławie i Legionowie wsze
lakie zajęcia pozalekcyjne: tkactwo 1 koszykar- 
stwo, zajęcia warsztatowe w pracowniach robót 
ręcznych, hodowlę jedwabników, modelarstwo 
lotnicze, okrętowe i radiotechnikę, malarstwo 
dekoracyjne, teatr szkolny.. Pochłaniały ją te 
prace przez całe życie i dotąd nie zapomina 
o nich, wymieniając w swym pamiętniku ty
tuły wszystkich wystawionych inscenizacji. 
Pamięta, które klasy występowały, który nau
czyciel dyrygował chórem, ile razy bisowano.

Opisując swoją pracę pamiętnikarze 
jednak najczęściej i najchętniej przedsta
wiają kłopoty organizacyjno-gospodarcze 
w szkołach. Wiodą przez długie lata nie
kończące się batalie z urzędami gminny
mi, z dozorem szkolnym o wynajmowa
nie izb, o parcelę przyszkolną, o drewut
nię, ogrodzenie, o urządzenie klas, o re 
monty i budownictwo — toczą boje prze
ciwko tzw. „mizerii szkolnej". Czytając 
te relacje można odnieść wrażenie, że au- 
torowie pasjonują się dotąd tym żywio
łem walki wokół gospodarki szkoły. Dzię
ki właśnie takim pasjonatom, mogliśmy 
dwukrotnie dźwignąć szkolnictwo i oświa
tę od podstaw.

Ciekawy jest pod tym względem pa
miętnik godło „7604“. Obrazuje tworzenie 
gimnazjów wiejskich w latach 1945—1947. 
W okresie, kiedy ledwo piśmienni ru
szali ławą do miasta myśląc o awansie 
i ucieczce do lepszego życia, troje nau
czycieli tkwiło w zapadłej wsi — i w 
najgorszych warunkach prowadziło pio
nierskie gimnazjum. Autorka charaktery
zując swych uczniów i entuzjazm spo
łeczeństwa wokół pracy nauczycieli, na
zywa ten okres „głodem szkoły"...

Pamiętniki wskazują, że nienasycony 
„głód szkoły" żywili nieustannie sami 
nauczyciele w ciągu całego półwiecza.
IDEOLOGIA PILNIE POSZUKIWANA
ivr IE wiem czy i w jakiej mierze pa- 

miętniki weteranów mają wagę doku
mentów mówiących o tym, jak kształto
wało się oblicze ideowe nauczycielstwa 
polskiego. Żarliwe siłactwo — tak ważne 
i twórcze dla umacniania kultury w okre
sie zaborów — pozwala zaliczyć naszych 
pamiętnikarzy do postępowego związane
go z ludem odłamu ówczesnej inteligen
cji — to prawda — ale równocześnie ogra
niczało polityczne widzenie rzeczywistości. 
Zwłaszcza w okresie międzywojennym 
owo siłactwo przekształcało się u jed
nych w prymitywny. ;i rozbrajająco na
iwny. dal tonizm" ideo wó-poli tyczny, u
innych w apolityczne, bierne obserwator- 
stwo, podniesione niemal do rangi prze
konania ideologicznego, u jeszcze innych 
— pod klasowym naciskiem burżuazji— 
w ochotniczą lub niedobrowolną służbę 
endecji i sanacji. Ale w masie swej — 
właśnie wskutek atmosfery patriotycznego 
i demokratycznego społecznictwa -— nasi 
pamiętnikarze byli nieustannie in statu 
przemian i poszukiwań ideowych, doj
rzewania i wyzwalania się od złudzeń 
i bałamuctwa. W toku tych wahań część 
z nich pod wpływem rewolucyjnych wy-

darzeń, dochodziła do obozu postępu spo
łecznego i politycznego, do lewicy.

Otóż wszystkie te wcielenia siłactwa 
znajdują odzwierciedlenie i potwierdzenie 
w pamiętnikach, co więcej — można nie
kiedy wszystkie owe kluczenia ideowo-po- 
lityczne odczytać w jednym i tym samym 
pamiętniku.

Często uderza pomijanie wielkich wy- 
darzeń historycznych: nie dostrzegają 1905 
roku, rewolucji październikowej, przewro
tu majowego. Zabłąkani w dziejach świa
ta wspominają o tych wydarzeniach naiw
nie i płytko lub nadzwyczaj skąpo. Np. 
autor, który w latach 1917—1920 praco
wał w Carycynie w szkole rosyjskiej, re
lacjonuje o rewolucji październikowej tyl
ko tyle: „Nauczycielem mógł być ten, 
który zostanie wybrany przez ogólnie zwo
łane zebranie, programów i podręczników 
przystosowanych do nowych warunków 
jeszcze nie było". Niektórzy pamiętnika 
rze stwierdzają wyraźnie, że zawsze in
teresowała ich jedynie praca oświatowa 
mająca na celu utrzymanie polskości. Ten 
niekłamany (choć często zabarwiony sen
tymentalnie) entuzjazm ruchu oświato
wego przesłania niekiedy lub wypacza 
widzenie rzeczywistości w takim stopniu, 
że ktoś przypisuje Radziwiłłom rolę 
opatrzności chłopów i szkoły, a inny pa- 
miętnikarz nie tylko nie dostrzega ciem
noty Galicji, lecz z dużą dozą sympatii 
wspomina dobrodziejstwa Franciszka Jó
zefa i Agenora Gołuchowskiego... Inny 
autor ujmuje swe wczesne credo polity
czne w sposób lapidarny: „Nienawidzi
łem Rosji, wierzyłem w Austrię (ponie
waż nie broniła. Polakom polskości), nie 
lubiłem właścicieli ziemskich i księży, 
uważałem, że Rusinom krzywda się nie 
dzieje".

Cnota inteligenckiej apolityczności znaj
duje wyraz w takiej np. wypowiedzi, 
któregoś z pamiętnikarzy: „Polityka to 
nie mój fach. Szedłem przez cale życie 
po dziwnej, ale swoistej, równej linii"...

Niewielka część autorów wspomina o 
swojej przynależności do Legionów, do 
POW i Strzelca, o pracy w BBWR. Ale 
zazwyczaj pamiętnikarze wykazują zro
zumiałą i wręcz rozbrajającą tendencję 
pokrywania swej ówczesnej prawomyślno- 
ści pokrowcem milczenia — zwłaszcza gdy 
chodzi o udział swój własny lub kolegów 
w akcjach na korzyść sanacji, endencji 
czy chadecji. Zabawną scenkę wspomina 
jeden z autorów: „Na przyjęciu u kie
rownika szkoły, które wypadlo akurat 
w okresie wyborczym, rozgorzała między 
nami gorąca dysputa polityczna... W koń
cu odśpiewaliśmy wszyscy „Boże coś 
Polskę", „Pierwszą Brygadę" oraz zło
żyliśmy symboliczne złotówki na łódź 
„Odpowiedź Trewiranusowi".

Wyzwalanie się z ideowo-politycznego 
bałamuctwa i nacisku burżuazji nie by
ło bynajmniej proste ani łatwe. Można 
wierzyć autorowi pamiętnika godło „Jó
zefa" gdy pisze: „O walce klas i ruchach 
robotniczo-chłopskich nie mieliśmy naj
mniejszego pojęcia. Marks i Engels to 
byli utopiści. O Leninie dowiedziałem się 
z osławionej na owe czasy powieści Os- 
sendowskiego, zagadnienie komunizmu o- 

' mawiał wyłącznie na lekcjach: Religii ks. 
katecheta...". Można również wierzyć au-’ 
torce.. „Sfinksa", gdy przedstawia ponure 
obrazy prześladowań lgnących do lewi
cy nauczycieli.

Ciekawie wspomina swoją drojię icieowo- 
polityczną autor pamiętnika godło „Ciernie, 
smutki 1 radości". Z początkowego, naiwnego 
szermierza polskości w ogóle powoli kształtu
je się działacz agitujący za Polską chłopską, 
sprawiedliwą, w której odbiera się ziemię pa
nom. Jego dział w ówczesnym radykalnym ru
chu chłopskim staje sie przyczyna prześlado
wań i przeniesienia „w imię dobra szkoły".

Nie brak wśród pamiętnikarzy ludzi, którzy 
wcześnie przylgnęli do ruchu postępowego i le
wicowego. Rodowód ideowo-polityczny nie
których wyrasta korzeniami z walk rewolucyj-

| nych 1995 roku. I tak autorka „Slelc" staje się 
pod wpływem Wejchert-Szymanowskiej i Sem- 
połowskiej aktywistką postępowego ruchu ko
biecego. Autor „Konstancji" — uczestnik Zjaz
du Pilaszkowskiego, trafia dzięki Stefanii Sem- 
połowskiej do szeregów PPS.

„Ludwik", który jako młody nauczyciel 
uczęszczał w Krakowie na odczyty Leni
na, wspomina kontakty nauczycielstwa 
krakowskiego z ruchem postępowym i Le
ninem.

„Ludowiec'1 wspomina działalność Komite
tu Rewolucyjnego w Mławie po wkroczeniu 
Armii Czerwonej do miasta w 1S20 r. Autor byl 
członkiem Komitetu, za co został skazany na 
śmierć, zamienioną później na karę więzienia. 
Podobnie przedstawiają się losy autora „Bu
rzy", który był również członkiem tegoż Ko
mitetu w Mławie i przez 5 tygodni sprawował 
opiekę nad szkolnictwem w powiecie. „Emil" 
uwieziony w 1936 r. na 12 miesięcy za przy
należność do KPZB zostaje pozbawiony pracy 
nauczycielskiej aż do roku 1939. kiedy na Bia
łostocczyznę przyszła w’adza radziecka

W pamiętnikach niektórych autorów 
przebija ich zdecydowane oblicze polity
czne.

Ostatnia wojna, tajne nauczanie w ok
resie okupacji hitlerowskiej, a zwłaszcza 
kontynuowana praca nauczycielska w 
szkolnictwie Polski Ludowej nie mogły nie 
wywołać poważnych zmian w świadomo
ści większości pamiętnikarzy dawniej a- 
politycznych czy nawet obcych postępowi. 
Siady tych ostatnich wieńczących ich ży
cie przemian są widoczne w pamiętnikach, 
pomimo sędziwego wieku autorów. Był
by to ciekawy przyczynek do studium, 
jak starzy ludzie pod wpływem przeo
brażeń rewolucyjnych dziesięciolecia 
zmieniają poglądy na dawne swe poczy
nania i drogę ideową. Nawet weterani nie 
mogą nie iść z żywymi wciąż naprzód...

ZNAMIENNE UTARCZKI
PAMIĘTNIK ARSTWIE nauczyciel-

• * skini nie brak relacji o utarczkach 
z przeciwnikami „ostrzeliwującymi" szkołę 
z plebanii, dworu i starostwa. W ówcze
snym szkolnictwie istniał zwłaszcza nie
ustanny stan napięcia między nauczyciel
stwem a klerem. „Krośniak" otrzymując 
skierowanie do pracy usłyszy od C.K. In
spektora wskazanie: „—• Księdzu probosz
czowi należy się przedstawić — gdy to bę
dzie człowiek starszy, okazać wyraźnie 
uszanowanie".

Pierwsze spotkanie z proboszczem mia
ło przebieg następujący: „— A to pan 
nauczyciel, proszę siadać. Gdzie pan skoń
czył seminarium? A czy pan praktyku
jący? —■ Zacznę praktykę nauczycielską 
od jutra... — Ale, panie, nie rozumiemy 
się. Mnie się nie rozchodzi o praktykę 
nauczycielską, tylko czy pan praktykują
cy katolik.—Wyszedłem dopiero ze szkoły, 
a tam jest przecież przymus wykonywa
nia praktyk religijnych — odpowiedzia
łem. Mówiłem szczerą prawdę, ale widać 
było, że ksiądz proboszcz nie był zado
wolony".

Zrozumiałe, że źródłem napięcia po
między plebanią a szkołą — był rząd 
dusz, który proboszcz zazwyczaj pragnął 
sprawować nad młodzieżą i dorosłymi. 
Swą dążność do wyraźnej dyktatury nad 
szkołą i nauczycielstwem plebania rea
lizowała ręka w rękę z dworem obszar- 
niczym i reakcyjnymi władzami.

„Verediętus“ przypomina, że stałych 
nauczycieli mianowano w Galicji na pod
stawie opinii dziedzica, proboszcza, sta
rosty i inspektora szkolnego. Wizytatorzy 
zajeżdżali najpierw do dziedzica lub pro
boszcza, gdzie zasięgali opinii o nauczy
cielu. Na honorowych miejscach zjaz
dów Towarzystwa Pedagogicznego zasia
dali z reguły przedstawiciele duchowień
stwa z arcybiskupem włącznie.

Bardziej lub mniej agresywne ingero
wanie kleru w sprawy szkoły i nauczy
cieli trwa również przez cały okres mię
dzywojenny. Toteż większość pamiętnika
rzy daje wyraz swym zadawnionym pora

chunkom z klerem. W szczególności „Try
bun" opisuje swój dramatyczny zatarg 
z ks. proboszczem w Szczuczynie, co wy
magało ingerencji aż Min. WR i OP oraz 
arcybiskupa. Ten ogólnie dominujący stan 
napięcia nie przeszkadzał — rzecz zrozu
miała ■— ani koegzystencji, ani serdecz
nym sojuszom pomiędzy ówczesną szko
łą a plebanią, między niektórymi pamięt- 
nikarzami a miejscowymi proboszczami. 
Nie należy również pochopnie utożsamiać 
owych mocnych antyklerykalnych akcen
tów z ateizmem autorów.

Jakkolwiek bądź sprawdza się w pa
miętnikach słynne powiedzenie Wiktora 
Hugo, że nauczyciel ludowy wznieca ka
ganiec oświaty, a ksiądz proboszcz kroczy 
za nim skwapliwie gasząc światło wie
dzy...

ZWIĄZKOWCY
wiem, co pisaliby lub co piszą sta- 

1 ” rzy lekarze, budowlani, kolejarze, 
bankowcy, górnicy, handlowcy i inni o 
swoich organizacjach zawodowych, ale 
sądzę, że trudno im będzie zdystansować 
naszych pamiętnikarzy w ich silnym 
przywiązaniu do Związku, do jego trady
cji. jego dziejów. To już nie duch syn- 
dykalizmu, ale duch jakiegoś ideowego, 
kulturalnego i uczuciowego bractwa 
wionie z kart niektórych pamiętników, 
gdy ich autorzy wspominają dawny Zwią
zek. „Emil" kończy swój pamiętnik pate
tyczną apoteozą ZNP, inni przypisują ca
łej dawnej działalności związkowej szcze
gólnie chlubną rolę w dziejach narodu, 
nie widząc w ZNP ani w dawnych przy
wódcach żadnej skazy. Nie jest to tylko 
aberacja wspomnień starców - wetera
nów. Daje się to, jak sądzę, wytłuma
czyć tym, że pamiętnikarze widzieli przed 
laty w zorganizowanym ruchu nauczy
cielskim nie tylko oparcie zawodowe, ale 
ostoję kulturalną i ideologiczną. Bez niej 
■— ze względu na specyfikę swej pracy 
szkolnej — trudno im było po prostu dzia
łać jako pedagogom i społecznikom.

Wiadomości o dziejach Związku są roz
proszone w różnych pamiętnikach niemal 
nigdzie nie stanowiąc jakiejś odrębnej 
.całości. Znajdziemy sporo faktów o po
czątkach ruchu nauczycielskiego nie tylko 
w Pilaszkowie, lecz także ab urbe con- 
dita w Galicji. Pamiętny jest Zjazd 
Lwowski (1912) i opisy wspólnych wieców 
nauczycieli polskich i ukraińskich, o czym 
wspomina „Sokół". Galicyjskie władze 
szkolne niechętnie patrzyły na pierw
szych aktywistów związkowców. Gdy „Pe
chowiec" wystąpił z referatem w sprawie 
założenia Ogniska w Śniatynie, był wzy
wany przez Radę Szkolną Okręgową do 
tłumaczenia się... A przeniesienia okaza
ły się wcale wypróbowanym narzędziem 
jeszcze za czasów „miłościwie panujące
go Franciszka Józefa"...

Wstecznictwo w walce o duszę nauczy
ciela nieustannie starało się osaczyć 
Związek. „.Dziadek" wspomina: „W po
czątkach naszej organizacji związkowej 
należeli do niej i księża prefekci, a w 
Sandomierzu nawet prałaci z biskupem 
sufraganem na czele, jako honorowi człon
kowie. Lecz już w 1920, kiedy księża prze
konali się, że nie pójdziemy na ich pa
sku, gremialnie i ostentacyjnie wystąpili 
z organizacji, siejąc najróżnorodniejsze 
plotki 'o ZNP".

Taranem dla rozsadzenia ZNP było jak 
wiadomo konkurencyjne Stowarzyszenie 
(pisze o tym „Czerwona kierowniczka"). 
Autor pamiętnika godło „Józefa" zapa
miętał taką rozmowę: „Widzicie, kolego — 
mamy w Ostrowie dwie organizacje nau
czycielskie. Półkomunistyczny ZNP i n a- 
s z e Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
dowe... Wy jako Wielkopolanin... Od te
go dnia zaczęła się prawdziwa nagonka 
na mnie. „Chrześcijanie" i „Związkowcy"

nie dali ml chwili spokoju. Znalazłem 
się naraz między młotem a kowadłem. 
Uległem w końcu stronie bardziej agre
sywnej i zostałem „Chrześcijaninem". Sta
rano się ze mnie zrobić na gwałt dzia
łacza"...

W pamiętniku „Kasa" całkowicie po
święconym międzywojennej działalności 
Ogniska ZNP w Łowiczu (kasa pożyczko
wa, księgarnia nauczycielska), autor 
wspomina o ustawicznym ścieraniu się 
nauczycielstwa postępowego z endecją. 
Interesująca jest wzmianka o wieczorze 
literackim zaatakowanym brutalnie przez 
ONR. W wieczorze brał udział Julian 
Tuwim.

Zastanawiające jest, że bardzo niewiele 
pisze się o sprawie „Płomyka" i strajku 
nauczycielskiego w 1937 r.

Dwaj autorzy „619" i „Pegaz" częściowo 
poświęcili swoje pamiętniki niezwykłej 
działalności oświatowej ZNP w „oflagach", 
Świetny literacki reportaż Mariana Bran
dysa na ten temat mógłby, w ten sposób 
znaleźć pewne dodatkowe uzupełnienie 
w materiale faktograficz.no - kronikar
skim, który przynoszą obaj ci pamiętni
karze. „Pegaz" wspomina jak wracając 
z „.oflagu", po wyzwoleniu, zamiast zdoby
cznych tobołów dźwigał walizy z doku
mentami o działalności ZNP w jeniec
kich obozach.

Aby w zgiełku dziejów wieść o tych 
czynach nie zginęła,

KŁANIAJCIE SIĘ IM NISKO
T) ELAC.IA o tym. co zawierają pamiętni- 

ki, jest oczywiście niepełna i bar
dzo pobieżna. Napisałem tylko niewielką 
część tego, co nasuwało się pod pióro —• 
po pierwszym czytaniu. Wspomnienia, 
które drukujemy na łamach dzisiejszego 
„Głosu", to zaledwie wybrane z 10 na
grodzonych prac drobne fragmenty. Bę
dziemy zamieszczać dalsze wyjątki w na
stępnych numerach. Wszakże bogaty plon 
konkursu „Głosu Nauczycielskiego", za
sługuje na odrębną właściwie opracowa
ną publikację, poprzedzoną naukowym 
wstępem, zaopatrzoną przypisami i uwa
gami wyjaśniającymi. Należy się to i au
torom, i całemu nauczycielstwu.

Ale przede wszystkim należy się na
szym weteranom i w ogóle nauczycielom 
emerytom więcej, dużo więcej, konkret
nej troski ze strony społeczności nauczy
cielskiej, Związku i władz oświatowych 

.— nie tylko w słowach, ale przede 
wszystkim w czynach.

Redakcja występuje więc do ZG ZZNP 
o ustanowienie wśród członków dobro
wolnej składki jednozlotoWej miesięcznie 
na budowę domów dla nauczycieli renci
stów. Liczymy na to, że za każdą złotów
kę społeczną uda się Związkowi wyjed
nać z funduszów inwestycyjnych Minister
stwa Pracy i Opieki Społecznej drugą 
złotówkę na ■ ten cel, oraz że resort ten 
całkowicie pokrywać będzię w przyszło
ści koszty prowadzenia projektowanych 
domów.

Bo gorzki smak piołunu mieć powinny 
dla nas końcowe słowa pamiętników, w 
których autorzy wspominają swoje obec
ne ciężkie, osamotnione życie po odej
ściu od szkoły. Oto co np. pisze jedna 
spośród nich: „Nie pracowałam dla me
dali, czy jakiegoś wyróżnienia, ale przy
kro mi, że zostałam wymieciona jak 
łachman za burtę".

Związkowcy j działacze związkowi, mło
dzi absolwenci zakładów kształcenia, nau
czycieli, którzy rozpoczynacie we wrze
śniu swą pierwszą w życiu lekcję i wy, 
Koleżanki i Koledzy, którzy już macie za 
sobą kilka lub kilkanaście wrześńiów, 
i wy —• o doświadczeni — personalnicy, 
instruktorzy, naczelnicy, radcy i dyrekto
rzy, którzy połykacie codziennie tysiąca 
ankiet personalnych

— podajmy dłoń starcom zza burty
— gdziekolwiek jesteśmy, kłaniajmy 

się nisko nauczycielom-weteranom.
B. MILEWICZ

/ nagroda
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Zofia Gruszczyńska

K
LASA IV, którą pani bę
dzie prowadziła, mieści się 
na trzecim piętrze po pra
wej stronie klatki schodo
wej — kończy! swe infor
macje nauczyciel najstarszej 
klasy pełniący tymczasowo funkcję kie

rownika.
Wzięłam dziennik i rozpoczęłam 

wdrapywanie się' po czystych wpraw
dzie, ale stromych schodach. Czułam 
się marnie po świeżo przebytej „hisz
pance", głowę drążył wciąż jeszcze tę
py ból nie dozwalając upiąć włosów, 
które w dwu grubych warkoczach spły
wały do kolan. Ciążyły mi nieznośnie 
ciągnąc głowę wstecz, przerzuciłam 
więc je ku przodowi pełnym niechęci 
ruchem. Nie mogłam przemóc nastroju 
buntu przeciw ciągłemu przerzucaniu 
z dzielnicy do dzielnicy, odrywaniu od 
równomiernego toku pracy i niemoż
ności rozwijania jej w ustabilizowanym 
zespole.

— Zaledwie ułożyły się stosunki na 
Kruczej, wytworzył się zespół uczniow
ski, i nauczycielski, znów gnają cię w 
inne środowisko i znów' zaczynaj od 
początku... — irytowałam się w my
śli. — I tak daleko od miejsca zamiesz
kania... ani mowy o kontakcie poza
szkolnym z rodzicami i dziećmi.

Huczały mi w głowie te cierpkie my
śli, a na schodach huczał dobiegający 
skądś wrzask chłopięcych głosów.

Moje przymierze z czwartakami
Dr Zofia Gruszczyńska, z wykształcenia polonistka, ponad 40 lat uczy w szkołach warszawskich. W swoim 
obszernym pamiętniku, który uzyskał I nagrodę, opisuje własne lata uczniowskie (m. in. strajk szkolny 1905 ro
ku) a następnie pracę nauczycielską (lata 1913—1939) w szkołach powszechnych oraz w gimnazjach państwo
wych i prywatnych. Autorka dotąd pracuje w Liceum im. Curie - Skłodowskiej na Saskiej Kępie. Poniżej za
mieszczamy fragment, w którym autorka przedstawia pierwsze spotkanie z uczniami w szkole powszechnej 

na Woli, gdzie pracowała w latach 1918—1920.

— Ależ krzyczą! — jątrzyłam się 
wewnętrznie z pewną złośliwą satysfak
cją, że ktoś ma kłopoty w okolicznoś
ciach, do których odnosiłam się tak 
niechętnie. Wola... czegóż innego moż
na oczekiwać od osławionej Woli...

Im wyżej się pięłam, tym bardziej 
rosła wrzawa.

— To chyba na trzecim piętrze — 
pomyśl ałam z irytacją — czyżby to kla
sa IV? Ładny początek...

Na widok- wchodzącej do klasy nau
czycielki gwar nieco przycichł. Czter
dzieści par oczu wpiło się we mnie 
przez jeden moment i podniósł się zno
wu 'hałas, ale tym razem jakiś inny: to 
już był nie gwar krzykliwych rozmów, 
ale wrzask gniewny, urągliwy.
,Chciałam przywitać klasę, rozpocząć 

rozmowę: nie ma mowy, by nawet mój 
silny głos przebił się przez te burzliwe 
pomruki.

Weszłam na stopień katedry, rozłoży
łam dziennik. Instynkt doradzał mi po
wstrzymanie się od energicznych dzia
łań w tej nieoczekiwanej sytuacji. Nie 
podnosząc głowy znad listy uczniów 
otrzymanej w kancelarii, skinęłam na 
pierwszego z brzegu chłopca.

Podszedł zaciekawiony. Zapytałam 
o nazwisko i imię, wpisałam do dzien
nika zgodnie z numerem listy, zapyta
łam o personalia — wpisałam, kazałam 
odejść na miejsce i przysłać' sąsiada. 
Klasa wrzeszczała nadal.

Podchodzili kolejno. Przyglądałam 
się im: mizerne, blade chłopaki o roz
jątrzonych oczach, ale w osobistym 
zetknięciu nie wyczuwałam zuchwal
stwa, raczej, ciekawość. Zapisując któ
regoś z kolei zapytałam od niechcenia:

— Czemu oni tak wrzeszczą?
.— Bo,nie chcą, żeby pani nas uczy

ła! — Dopiero teraz w glosie roz
brzmiała pełna satysfakcji arogancja.

— A czemu nie chcą, żebym uczyła?
— Bo pani nie potrafi!

— A skąd wiecie, że nie potrafię?
— Bo pani taka młoda... co to za 

nauczycielka — dla nas potrzebny pan! 
Pani nie da sobie rady!

— Możliwe... zobaczymy.
Klasa wrzeszczała nadal.
Co zrobić — zastanawiałam się, koń

cząc wypisywać stan klasy w dzienni
ku — nie mogę okazać się słabą i po
zwolić im panować nad sytuacją. Trze
ba to skończyć, ale jak? Jeżeli się roz
gniewam, będą mieli dziką uciechę... 
a zresztą, przecież wcale się nie gnie
wam... Nawet znikła gdzieś jątrząca 
irytacja, z jaką jechałam na „tę Wolę". 
W gruncie rzeczy to wszystko staje się 
interesujące. Jakieś chłopaki zdecydo
wane, wyraźnie chcą czegoś, mają ja
kieś wyobrażenie o tym,'czego wyma
gają od szkoły. To gra... ale jak ją wy
grać?

Podchodzili kolejno: jedni buńczucz
nie, drudzy niemrawo. Każdemu przyj
rzałam się uważnie. Z każdym mierzy
liśmy się oczyma. Przy najmizerniej
szych zapisując dane osobiste robiłam 
sobie znaczek. Zaczął mi świtać plan. 
Pracowałam rozmyślnie wolno wsłu
chując się w nasilenie krzyku. W miarę 
upływającego czasu jakby przycichł.

— Zmęczyli się i znudzili — pomy
ślałam — po co krzyczeć, jeśli to nie 
daje żadnego efektu? To rozsądni chłop
cy, chyba już czas rozpocząć ofensywę.

Powoli zaniknęłam dziennik. Powoli 
wstałam, podniosłam wysoko głowę, 
żeby widzieli, że się śmieję... Nagie jak 
nie trzasnę dziennikiem w katedrę, jakby 
piorun gruchnął.

Zamilkli z ciekawości. i uciechy. Te
raz się zacznie nareszcie!

— Słuchajcie chłopcy! Wrzeszczeliś
cie — spojrzałam na zegarek — dwie 
godziny. Pokazaliście, co potraficie i ja 
wam nie przeszkadzałam. Teraz ja 
chcialabym pokazać, co potrafię, i wy też 
mi nie przeszkadzajcie — to będzie 

sprawiedliwe. Ale zanim zacznę, po
wiedzcie mi, dlaczegoście tak krzyczeli?

Zerwał się tumult.
— Bo my nie chcemy, żeby pani 

uczyła...
— Pani nie potrafi...
— Co to za nauczycielka... s warko

czami...
— Pani nawet nie potrafi bić...
Podniosłam rękę na znak, że chcę 

mówić. Ucieszyli się, przekrzykując, 
wzywając do ciszy, z ciekawości, co 
będzie dalej.

— To świetnie się składa — zaczę
łam śmiejąc się nadal. — Ja też nie 
chcę tu uczyć, tak daleko od mego 
mieszkania i taką miałam milą szkolę... 
Zal mi tamtych uczniów. Bardzo mi na 
rękę, że mnie nie chcecie. Ale to trzeba 
załatwić jakoś porządnie. Może zrobimy 
tak. Napiszemy do inspekcji podanie, 
że nawzajem się nie chcemy, że wy
prosicie o przysłanie nauczyciela, a ja 
o powrót do szkoły na Kruczej. Żarnie-^ 
nimy się z tym kolegą, co przyszedł na 
moje miejsce na Kruczą i wszyscy bę
dą zadowoleni. Czy zgadzacie się?

Podniósł się znowu gwar, ale tym 
razem przyjazny.

— Byczo! Piszemy do inspekcji!
— Klawo! To ci heca!
— Ale to potrwa jakiś czas, pewno 

miesiąc — ciągnęłam dalej. — Co bę
dziemy robić przez ten miesiąc? Jeżeli 
będziecie ciągle wrzeszczeć, rozboli 
mnie głowa, już teraz mnie boli... do
stanę zapalenia mózgu i umrę — to 
mała szkoda, dostaniecie prędzej pana 
(od niechcenia rozłożyłam' dziennik) — 
ale i między wami są słabsi koledzy — 
ot na przykład... wymieniłam nazwisko 
zaznaczone:

— Boli cię głowa?
— Boli, proszę pani — klasa zamar

ła ze zdziwienia, że znam nazwisko — 
to już grozi odpowiedzialnością osobi
stą. — A ty Milkiewicz, a ty, Wodziń

ski — odczytuję nieznacznie zaznaczo
ne nazwiska — boli was głowa?

— Tak, boli, to pewno z tego krzyku...
— Widzicie — mogą też dostać za

palenia mózgu i umrą — zabijecie ko
legów. To byłoby bardzo przykre. A przy 
tym program musi być przerobiony. Je
śli zmarnujemy miesiąc, będziecie mu- 
sieli doganiać i wasz nowy pan będzie 
zadawał podwójną pracę domową, będą 
kary i dwójki. Więc może uczmy 
się spokojnie przez ten miesiąc, bo już 
właściwie sprawa załatwiona. Po co się 
mamy męczyć niepotrzebnie? A teraz 
słuchajcie — opowiem wam o oblęże
niu Częstochowy i jak pan Kmicic wal
czy! ze Szwedami.

Liczyłam na zupełną ignorację „ło
buzów z Woli". Miałam przecież prak
tykę z niedzielnych odczytów na przed
mieściach dla młodzieży pozaszkolnej, 
organizowanych przez Towarzystwo 
Krajoznawcze. Pod wytrawnym kiero
wnictwem nauczyłam się, jak mówić, by 
budzić zainteresowanie danych słucha
czy. Wybrałam wyprawę Kmicica na 
kolubrynę, jako akcję dość sensacyjną, 
by wywołać napięcie. A w programie 
miałam „obrazy z historii polskiej" — 
więc wypełniłam program.

Klasa zmęczona dwugodzinnym wrza
skiem była zaskoczona własną samo
dzielnością i wagą: napiszą swe żąda
nia do inspekcji... — Łatwo więc pod
dała się nowej postawie: słuchania 
z własnej woli.

A słuchało się łatwo, boć przygoda 
ciekawa i forma przystępna, interesu
jąca.

W momencie największego napięcia, 
kiedy Kmicic wkładał nabój w paszeżę 
kolubryny, spojrzałam na zegarek: — 
Godzina skończona! Dalszy ciąg opo-' 
wiem na następnej lekcji. Teraz pój
dziecie do domu.

Zerwał się protest.
— Niech pani skończył

— Proszę pani, czy wysadził tę ko
lubrynę?

—— Głupiś! Musieli go Szwedzi zła
pać!

— Ale tam! On by się dal! Niech 
pani powie!

Uciszyłam ich wzniesieniem ręki.
— Nie mogę dokończyć teraz. Gdy- 

byście byli trochę krócej krzyczeli, mo
głabym skończyć, ale tak, nie zdążyłam. 
Jutro dokończę lekcję.

— Przecież to nie była lekcja!
— Jak to? To była lekcja historii 

Polski.
— I zawsze będą takie lekcje?
— Niezupełnie. Każdy przedmiot wy

maga innej pracy. Jutro będzie polski, 
historia, geografia i arytmetyka. Na geo. 
grafii będziemy robić mapę klasy. Przy
nieście papier kratkowany, linijki z po- 
dziaiką i kredki.

— A co to mapa klasy?
— O głupi! Nie wie, co to mapa! To 

przecież takie płótno na kijach, które 
się przynosi z kancelarii.

— Tak — odpowiadam — ale .to jest 
mapa całej kuli ziemskiej, a my zro
bimy mapę klasy.

— To ci heca!
— Jeszcze muszę wam coś zadać na 

pracę domową. Wiecie co — jeżeli 
chcemy ten miesiąc czekania spędzić 
przyjemnie, pomyślmy, jak ma być 
w klasie. Zastanówcie się sami, czego 
chcielibyście, żeby czas szkolny upływał 
przyjemnie i z pożytkiem. Namyślcie 
się i napiszcie. Tylko krótko. Najwyżej 
w dziesięciu punktach: czego nie wolno 
robić, żeby nie psuć życia i nie szko
dzić sobie wzajemnie. Na przykład dziś: 
krzyczeliście długo i jaki tego skutek? 
Mnie i waszych kolegów boli głowa, 
opowiadania o Kmicicu nie mogłam 
dokończyć, innych lekcji nie było.... Na
piszcie, czego chcecie i tak będzie po
tem naprawdę. Zgoda?

— To będzie takie prawo szkolne? — 
wyrwał się czyjś głos. ,

— Tak, to będzie nasze własne prawo 
szkolne-

Nazajutrz przywitała mnie względna 
cisza. Chłopcy widocznie „starali się", 
ale też byli podnieceni. Na wielu ław
kach widziałam kartki papieru. Zapo
wiedziałam lekcję języka polskiego: 
sprawdzanie i poprawianie pracy do
mowej.

Czytali na ochotnika swój projekt 
pra.wa szkolnego. Wszystkie jednak za
czynały się od stwierdzenia; „Nie wolno 
krzyczeć w klasie".

— Zgoda — zatwierdziłam — ni? 
wolno krzyczeć nikomu, ani wam, ani' 
mnie.

faktograficz.no
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Władysław Bernhardt

’^W“"WT'=7" OWE czasy, a mam tu na 
A W / myśli pierwsze lata dwu- 
wL jŁ / dziestego wieku — wizy- 

IR/W' towym a raczej odświęt-
Y W nym ubiorem był anglez.

W anglezie nauczyciel zda- 
. wal maturę, chodził w konkury, brał 
ślub, chrzcił dzieci, a po najdłuższym 
życiu ubierano go w ten strój do trum
ny. Nauczyciela nie stać było na spra
wienie drugiego ubrania „od święta* 1. 

Dziś mało już kto wie, jak ten ubiór 
wyglądał. Jak z załączonego rysunku 
widać, był to długi surdut, który się
gał do pól łydek, od stanu z tyłu roz
cięty, a w każdej połowie wszyta była 
kieszeń. Zwykle do jednej kieszeni wkła
dano chustkę do nosa w kolorową krat, 
kę, a do drugiej fajkę — naturalnie, 
gdy kto palił. Gdy kieszenie były zbyt 
płytkie, zdarzało się, że przedmioty te 
wystawały z kieszeni. Nadawało to tyl
ko uroku właścicielowi angleza, jak dzi_ 
siaj na przykład goździk w butonier
ce.

...W 1909 r. uzyskałem świadectwo 
dojrzałości i stanął przede mną trudny 
problem wyboru zawodu. Ponieważ mój 
stryj nadal mi pomagał, mogłem sobie 
pozwolić na studia wyższe. Po długiej 
rozterce zdecydowałem się studiować 
przedmioty pedagogiczne, romanistykę 
i germanistykę, a więc obrałem zawód 
nauczyciela szkół średnich. Takich 
śmiałków wśród ówczesnych polskich 
absolwentów szkół średnich można było 
dosłownie policzyć na palcach. Horo
skopy bowiem dla młodego nauczyciela 
w cesarskiej Rzeszy Niemieckiej a zwła
szcza Polaka były opłakane., na co skła
dały się dwie ważne przyczyny. Jak 
we wszystkich krajach kapitalistycznych 
tak i w ówczesnej Rzeszy Niemieckiej 
istniał problem rzekomej nadprodukcji 
inteligencji. Nawet młodzi Niemcy już 
po ukończeniu studiów uniwersyteckich
i dwuletniej bezpłatnej praktyce czekać 
musieli na stale zajęcie bardzo długo. 
Spotykało się pelnokwalifikowanych 
nauczycieli szkól średnich z naukowym 
dyplomem doktora - czekających na etat 
w szkole średniej ogólnokształcącej po 
kilkanaście lat. W międzyczasie trzeba 
było sobie radzić jak kto umiał.

Była jeszcze druga przyczyna, która 
czyniła wybór zawodu nauczycielskiego 
dla Polaka szczególnie ryzykownym. 
Władze zaborcze kroczyły z żelazną 
konsekwencją po linii odrywania inte
ligencji polskiej od pnia macierzystego. 
Szło o to, aby pozbawić masy pracu

W takim anglezie zasiadałem i ja 
w r. 1904 do egzaminu dojrzałości i w 
taki anglez ubrany — wybrałem się do 
c. k. Rady Szkolnej o nadanie posady. 
Z bijącym sercem wchodziłem po scho
dach powoli, jakbym chciał odwlec mo
ment zetknięcia się z władzą, która za
decyduje o mym losie. Nad drzwiami, 
za czarnymi ramkami i szkłem widniał 
bijący w oczy napis: „C. K. Rada Szkol
na Okręgowa", a na drzwiach wizytów
ka: ...„€. K. Inspektor Szkolny". Chwilę 
postałem przed drzwiami i wreszcie de
likatnie zapukałem. Usłyszałem zza 
drzwi glos:

(Dokończenie ze str. 2)

Śmiech. — Przecież pani nie krzy
czy!

— Tak. Nie krzyczę bez sensu, dla 
samego krzyku, jak to często robią 
chłopcy. Ale ja myślałam co innego. 
Nie wolno mi krzyczeć na was, to jest 
gniewać się z krzykiem. Będziemy za
łatwiali sprawy w oparciu o prawo 
szkolne i wy będziecie sądzić winy ko
legów.

Bardzo byli zdumieni, ale i podnie
sieni we własnym mniemaniu. Widzia
łam, że zainteresowanie rośnie.

Gdy już wszystkie dziesięć praw było 
przedyskutowanych, ustalonych i wypi
sanych na tablicy, wezwałam do wsta
nia i zobowiązania głośnego słowami 
„Przyrzekamy słuchać prawa szkolne
go".' . 2 . .

Powstaliśmy wszyscy, ja również. 
Zarządziłam chwilę ciszy dla podkre
ślenia wagi momentu.

I w tej właśnie ciszy rozległ się po
jedynczy czupurny glos Frankiewicza.

— A ja nie będę przyrzekał i już!
Zerwał się szmer gniewny. Uciszy

łam go.
— Dziękuję ci Frankiewicz, za 

szczerość. Byłoby daleko gorzej, gdy
byś przyrzekał nieszczerze, pod przy
musem. Oczywiście, możesz nie przy
rzekać, a jednak słuchać prawa szkol
nego. Możesz także nie przyrzekać 
i nie słuchać prawa. To zdarza się i 
wśród dorosłych. Taki człowiek staje 
poza prawem, on prawa nie słucha 
i prawo się nim nie opiekuje. Ostrze
gam cię, bo możesz o tym nie wiedzieć, 
że jeśli stawiasz siebie poza prawem, to 
zakazy prawa wobec ciebie nie obowią
zują. Na przykład uchwaliliście prawa: 
„Nie wolno krzyczeć" i „Nie wolno bić 
się". Przypuśmy, że ty zechcesz krzy
czeć. Sądowi koleżeńskiemu nie. podle
gasz, bo stoisz poza prawem, ale jeśli 
kolegom będzie to przeszkadzało w pra
cy i zęchcą cię uciszyć, nie obowiązuje 
wobec ciebie prawo: „Nie wolno bić". 
A jeżeli ich jest 39 a ty sam je„den, to 
mogą być przykre następstwa. 1 nie 
skarż się w tedy przede mną na ■ kole
gów; bo ia, zobowiązana prawem, nie 
mogę go łamać, ażeby stanąć w twojej 
obronie. Jakże mogę ukarać chłopców, 
za to, że chcą w spokoju pracować? 
A teraz chłopcy wspólnie składamy 
uroczyste zobowiązanie do słuchania 
prawa szkolnego.

Wstaliśmy, przyrzekliśmy. Frankie
wicz siedział rozparty demonstracyjnie. 
Bardzo mnie zainteresowała ta bujna 
indywidualność. Takiego przejednać... 
To dopiero interesujące zagadnienie 
wychowawcze.

C.K. Nauczyciele w anglezacli
Kol. Władysław Bsrnhardt ur. w 1886 r. w Krośnie — stqd godło pamiętnika „Krośnlak" — rozpoczął pracę 
w zawodzie nauczycielskim w 1904 r. Przeszedł w stan spoczynku w 1952 r. I przebywa w Wadowicach. 
W swej pracy, która uzyskała II nagrodę, autor opisuje stosunki panujące w szkolnictwie galicyjskim oraz 
pierwsze próby organizowania się nauczycieli na tym terenie.

— Wejść!
Otworzyłem, a raczej uchyliłem drzwi 

wsunąłem się do pokoju i złożyłem głę
boki ukłon. C. k. inspektor szkolny nie 
zareagował jednak na mój ukłon i pi
sał coś dalej.

Rozglądnąłem się po pokoju, ale 
obserwacja ta trwała krótko, gdyż pan 
inspektor poruszył się, odłożył pióro, 
zdjął okulary a zwracając się do mnie 
rzeki:

— Pan pewno w sprawie posady?
— Tak jest, panie inspektorze.
Równocześnie z odpowiedzią jak bły

skawica przebiegło mi przez głowę, 
skąd odgadł cel mego przybycia? Za
pomniałem przez moment, że jestem w 
anglezie.

— Pokaz no pan świadectwo.
Podałem złożony we czworo mój do

kument i wycofałem się skromnie na 
dawne miejsce po-d drzwi.

Tymczasem c, k. inspektor szkolny 
nałożył okulary i zaczął uważnie czytać. 
Po chwili zapyta):

— Czy pan jest synem Franciszka?
•— Tak jest, panie inspektorze.
— Znam... powstaniec z 63 roku, re

wolucjonista... odpokutował to Sybi
rem...

Po chwili do siebie półgłosem:
— Mm... hm... z religii: chwalebny, 

hm... hm... z odzraczeniem.
Zwrócił mi świadectwo, poprawił się 

na krześle i rzekł:
— Praca nauczyciela jest ciężka 

i odpowiedzialna, zabierz się pan od 
pierwszego dnia uczciwie do roboty. 
Kierownika słuchać — on za pana od
powiada. Z chłopami się nie wdawać 
— wy z miasta nie znacie chłopa i nie 
umiecie z nim mówić, od tego jest kie
rownik. Polityki nie uprawiać, wyście 
do tego za młodzi, bęz doświadczenia 
— na wszystko przyjdzie czas.

Przerwał, a po namyśle zapytał:
— Czyta pan gazety?
— Tak, panie inspektorze, doryw- 

czo.
— To źle — nauczyciel musi wie

dzieć. co się dzieje w świecie. Gazetę 
czytać trzeba — ale trzeba wiedzieć 
jaką. Radzę zaprenumerować „Głos Na
rodu" (pismo klerykaine). Prenumera
ta, niestety, kosztuje, a pensyjka mała. 
Gdy pan nawiąże dobre stosunki z ple
banią — ksiądz proboszcz panu użyczy 
gazety, gdy sam ją przeczyta. ‘Trzeba 
umieć z ludźmi żyć.

Po krótkiej pauzie perorował dalej:
— Księdzu proboszczowi należy się 

przedstawić — gdy to będzie człowiek 
starszy, okazać wyraźnie uszanowanie 
należne osobie duchownej.

Skinął głową na znak, że audiencja 
jest skończona.

Dopiero później dowiedziałem się, co 
pan inspektor miał wtedy ra myśli.

rzemiennym dyszlem
OD SZKOŁY DO SZKOŁY...

Nim nauczycielstwo zorganizowało się 
w Związku, jednostki podejmowały wal
kę z niesprawiedliwością i krzywdą wy

// nagroda

Florian Kozanecki

L
ICZYŁEM 9 lat, kiedy w ży
ciu moim zaszła doniosła 
zmiana. Dziecko polskie, 
zwłaszcza z tak licznej ro
dziny. jak nasza, w tamtych 
czasach, w zaborze pruskim, nawet ma
rzyć nie mogło o kształtceniu się na 

stopniu średnim i wyższym. Na dalszej 
jego drodze życiowej zarysowywały się 
z reguły dwie perspektywy: pozostać w 
rodzinnych stronach i. jako niekwalifi- 
kowapy robotnik na wsi lub w mieście 
wieść żywot ówczesnej biedoty, albo też 
wyemigrować do Ameryki lub Westfalii 
i tam powiększyć szeregi przemysłowe
go proletariatu.

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz
ności miała zaistnieć dla mnie inna, 

rządzaną nauczycielom. Jednostki te po
trafiono niszczyć a nazwiska ich po
szły w niepamięć. A przecież to byli 
bezimienni pionierzy ruchu nauczyciel
skiego, którzy poprzedzili organizację 
nauczycielską. Ośrodkami tego ruchu w 
Galicji byl Nowy Sącz i Kraków.

W Nowym Sączu działali między 
rokiem 1890 a 1900 znani mi: Henryk 
Kisielewski a później Gutowski, wy
dawca „Szkolnictwa". Było to czasopi
smo poświęcone w części sprawom czy
sto pedagogicznym, w części publiko
wano w nim wszystkie krzywdy, które 
spotykały nauczycielstwo. Jakkolwiek ca. 
łość wydawnictwa była dość umiarko
wana, to jednak często po dokonanych 
przez prokuratora skreśleniach „Szkol
nictwo" ukazywało się z dużymi bia
łymi plamami.

W Krakowie nauczyciel Rosół wyda
wał „Gazetę Szkolną" — czasopismo 
o charakterze na wskroś radykalnym. 
„Gazeta Szkolna" była konfiskowana 
raz po raz bądź w części, bądź nawet 
w całości.

Wreszcie we Lwowie poseł (dziki) 
Ernest Breiter wydawał „Monitora". 
Był to tygodnik, w którym redaktor za
mieszczał wszelkiego rodzaju naduży
cia, krzywdy, kradzieże dobra publicz
nego itp. W „Monitorze" bardzo często 
pojawiały się artykuły w obronie na
uczycielstwa ludowego. Poważny dzien
nik lwowski „Kurier Lwowski" reda
gowany przez Bolesława Wysłoucha, 
działacza ludowego, użyczał również 
chętnie miejsca sprawom nauczycielskim 
podobnie jak i robotniczy dziennik „Na
przód" wychodzący w Krakowie.

Zarówno Gutowski, jak i Rosół wy
stępowali jako jednostki, nie .mieli za 
sobą zorganizowanego nauczycielstwa— 
mas nauczycielskich i dlatego często 
był to „glos wołający na puszczy".

W pierwszych dniach grudnia otrzy
mał mój kierownik pismo z Towarzyst
wa Pedagogicznego we Lwowie. Była to 
petycja, którą to towarzystwo miało 
wnieść do Sejmu Galicyjskiego w spra
wach bytowych nauczycielstwa. Kierow
nik, jako delegat z wyboru do c. k. Ra
dy Szkolnej Okręgowej miał się zająć 
zebraniem podpisów nauczycielstwa pod 
petycją.

Sprawa nie była łatwa do przepro
wadzenia, gdy się zważy, że nauczyciel
stwo w ogólnej liczbie 105 osób w po
wiecie rozlokowane było w małych 
grupkach, najczęściej w szkołach jed- 
noklasowych po jednej osobie.

Kierownik wynajął konie, naturalnie 
na własny rachunek i postanowił obje
chać bodaj część powiatu, wybierając 
największe skupiska nauczycielstwa. 
Trzeciego dnia pod wieczór wrócił 
i udał się zaraz na spoczynek a naza
jutrz pod odbyciu lekcji zaczął opowia
dać o swej podróży.

— Mieszkamy przecież na krańcu po
wiatu — mówił kierownik — więc siłą 
faktu musialem wybrać jedyną drogę 
prowadzącą ku miastu powiatowemu. 
Po drodze wstępowałem do szkół prze

Pod znakiem Rodła
Treść pamiętnika „Radło" (II nagroda) stanowią dzieje szkolnictwa polskiego na ziemiach zachodnich w okresie 
międzywojennym i walka polskich działaczy postępowych przeciwko eksterminacji narodowościowej stoso
wanej przez Niemców. Autor pamiętnika kol, Florian Kozanecki (ur. 1889 r.) po ukończeniu wyższych studiów 
we Wrocławiu był przez szereg lat nauczycielem I działaczem oświatowym tegoż szkolnictwa.

zgoła wyjątkowa perspektywa.. Otóż 
dnia pewnego przybył do nas brat ojca, 
urzędnik wrocławskiej Dyrekcji Kolejo
wej, który zawdzięczał swe średnie wy 
kształcenie filantropii. Nie mając wła
snych dzieci a pragnąc spłacić zacią
gnięty dług wdzięczności, postanowił 
ubogim, młodym krewnym pomóc w 
zdobyciu wykształcenia. Przybył do nas 
po to, by zabrać mnie do Wrocławia 
i uprzystępnić ‘najpierw szkolę po
wszechną w mieście, a potem szkołę 
średnią i ewentualnie wyższą. Perspek
tywa rozstania się z jednoklasówką 
w Szczytnikach i jej znienawidzonym 
przez nas nauczycielem była dla mnie 
radosnym przeżyciem. Tak więc znala
złem się niespodzianie w ówczesnym 
Breslau, w wielkim półmilionowym mie
ście, w którym ogrom nowych wrażeń 
mnie przytłaczał.

...Nadszedł niezapomniany rok 1906. 
(Chodziłem wtedy do gimnazjum kla
sycznego im. św. Macieja we Wrocła
wiu). Liczyłem już 17 lat i świadomy 
byłem wydarzeń, jakie rozgrywały się 
w zaborze pruskim. Wiedziałem, że moi 
rówieśnic}' brali udział w strajku szkol
nym i że na skutek strajków maso
wych szkoły na Pomorzu i w Wielko
polscy były przeważnie nieczynne. Ro
zumiałem doskonale, że jest to rozpacz
liwy akt samoobrony wymierzony prze
ciwko brutalnym metodom germaniza- 
cyj.nym i dumny byłem, że moje ro

ważnie jednoklasowych. najwyżej dwu- 
klasowych i w tych szkołach koleżanki 
i koledzy chętnie i bez żadnych zastrze
żeń petycję podpisywali. Tak dojechałem 
do miasteczka i udałem się do kierow
nika 5-klasowej szkoły o 9 siłach na
uczycielskich. Dałem pismo do przeczy
tania i objaśniłom, o co chodzi. Nie 
namyślając, się długo odmówił podpisu, 
tłumacząc tym, że właśnie stara się o po
sadę kierownika szkoły w miejscowości, 
w której jest gimnazjum (a ma 4 sy
nów do kształcenia) i taki podpis 
mógłby mu w uzyskaniu posady zaszko
dzić.

Nie nalegałem — ciągnął dalej mój 
kierownik — tylko prosiłem, aby mnie 
zaprowadzono do prywatnych mieszkań 
kolegów. Najbliżej mieszkało małżeń
stwo. Oboje pracowali w tej szkole. 
Przedstawiłem im cel mych odwiedzin.

— A jak ustosunkował się do tej 
sprawy nasz kierownik? — zapytała 
pani domu.

— Odmówił podpisu -z takich a ta
kich powodów — odrzekłem.

— No, to darujcie, kolego, ale. musi- 
my być solidarni i zająć analogiczne 
stanowisko.

— Zle, koleżanko, pojmujecie soli
darność — mówię — solidarność na
kazuje podpisać.

Nie dała się jednak przekonać. Resz
tę kolegów — obszedłem z tym samym 
rezultatem.

Pojechałem dalej. Dojechałem w nie
dzielę rano do miasta i zaszedłem do 
szkoły męskiej. Grono było w komple
cie, bo właśnie wróciło z kościoła. Po
dałem petycję kol. kierownikowi i w 
krótkich słowach naświetliłem sprawę.

Kierownik zaczął powoli czytać a gdy 
skończy! — kancelaria była już pusta. 
Grono gdzieś się. ulotniło. Oddając mi 
pismo rzekł: — Macie odpowiedź, grono 
nie chce się angażować, no a ja jako, 
kierownik •«- z gronem.

W szkole żeńskiej zastałem kancelarię 
zamkniętą.

— Tak, moi kochani, nauczycielstwo 
w mie.ście ma się jako tako, więc nara
żać się nie chce, a ci biedacy po wsiach 
podpisują, bo co mają do stracenia — 
już im gorzej nie będzie jak jest. Smut
ne to ale prawdziwe.

Z końcem stycznia 1906 r. nadszedł 
pierwszy numer „Głosu Nauczycielskie
go", zapowiadający powstanie organi
zacji pod nazwą: Związek Nauczycielski.

Kierownik po przeczytaniu wypowie
dział się pesymistycznie, być może pod 
wrażeniem niedawno odbytej podróży, 
nie wróżył, by nauczycielstwo zerwało 
z dotychczasową biernością i wystąpiło 
czynnie w organizacji. Byłem zdania 
przeciwnego. ’

W PIERWSZYCH DNIACH 
ZORGANIZOWANEJ WALKI

Pod koniec sierpnia 1906 r. otrzyma
łem dekret nominacyjny na nauczycie
la tymczasowego 6-klasowej szkoły lu

dzeństwo znajdujące się pod zaborem 
pruskim również strajkowało. Pewnego 
dnia wezwał mnie nasz dyrektor Jun- 
gels do swej kancelarii i oświadczył 
mi, że niestety będę musiał przerwać 
naukę w jego zakładzie. Mówił długo 
o dobrodziejstwach, jakich doznałem 
w jego gimnazjum i o mojej i mych 
rodziców niewdzięczności w stosunku 
do miłościwego cesarza. Wreszcie sfor
mułował swój ciężki zarzut: „Jak mogłeś 
dopuścić do tego, że twoi bracia i sio
stry strajkują, że biorą udział w tak 
brzydkiej, wywrotowej robocie. Żabie- 
rzesz’ natychmiast swoje manatki i po- 
jedziesz do domu". Daremnie tłumaczy
łem się, że przecież zarówno z zacho
wania się, jak i postępów w nauce mia
łem dodatnie oceny i że uczęszczam re
gularnie do szkoły. Na dyrektorze te 
moje argumenty nie wywarły żadnego 
wrażenia.

Usunięcie mnie z gimnazjum za u- 
dział mego rodzeństwa w strajku szkol
nym było dla mnie mimo wszystko du
żą niespodzianką. Nie potrafiłem jesz
cze w owym czasie zrozumieć, dlaczego 
zostałem-tak surowo ukarany. Doznany 
wstrząs psychiczny sprawił jednak, że 
od tego czasu interesowałem się bliżej 
uciskiem Polaków w be zaborze pruskim 
i odczułem potrzebę zaznajomienia się 
z przebiegiem bohaterskich walk pol
skiej mniejszości w Niemczech o jej 
odrębność narodową, kulturę i język oj
czysty.

dowej w miejscowości górniczej, poło
żonej w pobliżu zbiegu granic trzech 
państw zaborczych.

W miejscowości tej było kilka szkół 
i ponad 30 sil nauczycielskich. Po bliż
szym poznaniu się zwołaliśmy zebranie 
organizacyjne Związku Nauczycielskie
go, na którym 10 członków podpisało 
(zgodnie ze statutem) powołanie do ży

cia Ogniska Związku Nauczycielskiego.
Pierwszy Zarząd stanowili: Emilia 

Smolka — przewodnicząca, Franciszek 
Madyda — zastępca przewodniczącego, 
Władysław Bernhardt — sekretarz.

W tym samym jeszcze roku szkolnym 
na terenie tego powiatu po.wstalo 6 
ognisk. Było jednak wielu nauczycieli, 
którzy z dużą rezerwą odnosili się do 
organizacji, zajmując wyczekujące sta
nowisko. Rosła jednak organizacja 
w siły i znaczenie. Każdy numer „Gło
su Nauczycielskiego" notował powsta
wanie nowych ognisk., W sukurs przy
szła wydana w tym czasie książka pt. 
„Ciemnota Galicji w świetle cyfr i fak
tów" opracowana na podstawie urzędo- 
wych statystyk c. k. Rady Szkolnej Kra
jowej przez nauczyciela szkoły ćwiczeń 
przy c. k. seminarium w Krakowie, Za
lewskiego. Książka ta przeznaczona by
ła w pierwszym rzędzie dla społeczeń
stwa, które naocznie miało przekonać 
się, jak jesteśmy zacofanym krajem i do 
czego doprowadziły rządy ohszarnicze.

Obszarnicy bagatelizowali sobie po
czątkowo organizację związkową 
i wszelkie petycje wn -szone do sejmu 
pozostawały bez skutku.

Wówczas Zarząd Główny zarządził 
mobilizację sił zwołując w 1907 roku 

1
W KLASIB rys. W. Bernhardt
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wielki wiec krajowy nauczycielstwa we 
Lwowie.

Poprzez cały kraj poszedł zew:
Koleżanki! koledzy! Masą na wiecl 

Masą! Niech poznają naszą zwartość 
i siłę!

Lawą ruszyło nauczycielstwo, nie ba
cząc na porę zimową. Kogo było stać 
jechał na własny koszt, na innych się 
składano, byle pokryć koszty podróży. 
A wyżywienie? — Kawałek chleba do 
kieszeni.

Kierownicy szkół otrzymali z urzędu 
polecenie, by nie udzielali urlopu ani 
przed, ani po dniu wyznaczonym na 
zjazd we Lwowie, a każdą nieobecność 
mieli zgłaszać do C. K. Rady Szkolnej 
Okręgowej.

Gdy pociąg krakowski zajechał na 
dwopzec we Lwowie, było już po godzi
nie 10. Wysypały się tłumy ludu, wszy
scy śpieszyli na miejsce zebrania. Zda- 
je mi się, że była to ujeżdżalnia. Gdy 
przybyliśmy, sala była już wypełniona 
po brzegi. Staliśmy więc na mrozie. 
A gdy znowu nadszedł pociąg z wie- 
cownikami, więcej było nas na zewnątrz 
niż w sali. Nie przypuszczano, że tyle 
nauczycielstwa zjedzie się w taki mroź
ny czas. Zebranie było burzliwe, docho
dziły do nas okrzyki: Precz! Precz! to 
znowu oklaski po przemówieniach po
stępowych posłów.

Sejm galicyjski zbagatelizował 
uchwały podjęte na wiecu lwowskim, 
jak i cały ruch organizacyjny nauczy
cielstwa. W 1912 roku ponownie zjecha
ło się nauczycielstwo we Lwowie na 
drugi powszechny wiec. Przebieg obrad 
był jeszcze gwałtowniejszy — domaga
no śię od Zarządu Głównego zwołania 
następnego zjazdu w Wiedniu, gdyby 
sejm nie uwzględnił uchwał podjętych 
na tym wiecu,

W następnym roku sejm uchwalił re
gulację płac. Było to pierwsze zwycięs
two zorganizowanego nauczycielstwa.

jące tej siły kierowniczej, którą z na
tury rzeczy stanowi inteligencja ludo
wa. W wolnych zawodach, możliwości 
rządu zaborczego były ograniczone, na
tomiast w stosunku do swych urzędni
ków Polaków dysponował pełną swobo
dą działania, tym tłumaczyć należy 
fakt, że z reguły polski kolejarz, polski 
nauczyciel i polski urzędnik pocztowy 
nie pracowali w środowiskach polskich 
lecz gdzieś w Niemczech, wśród Niem
ców. Liczono jeszcze i na to, że w tam
tym środowisku łatwiej się zgermani- 
zują.

...Po uzyskaniu ówczesnego dyplomu 
kandydata nauk w propedeutyce filozo
ficznej, germanistyce i romanistyce w 
marcu 1914 r. znalazłem się w oczeki
wanej, trudnej sytuacji. Go robić dalej? 
W tym czasie groźba wojny zarysowała 
się już z taką wyrazistością, że jak 
zmora zaciążyła na masach.

Zgłosiłem się do władz szkolnych o 
przydział praktyki nauczycielskiej pro
sząc o skierowanie mnie do Wielkopol
ski. Jak było do przewidzenia, władze 
szkolne nie zgodziły się na moje przej
ście do ówczesnej nadrejencji poznań
skiej. Wielkopolska bowiem uchodziła 
za teren najbardziej zagrożony, za kuź
nię polskiego ruchu wyzwoleńczego, za 
ropiejącą ranę na ciele cesarskiej Rze
szy Niemieckiej.

Kiedy wyraziłem chęć pracowania na 
Górnym Śląsku, dano mi przydział do 
Królewskiego Gimnazjum Klasycznego 
w Gliwicach. Tak więc rozpocząłem swą 
pracę nauczycielską wśród śląskich ro
daków. Niestety, szkołę moją niewiele, 
a raczej nic nie łączyło z ludem ślą
skim. Było w niej- rojno i gwarno, da
remnie jednak szukałem w niej dziecka 
śląskiego chłopa, hutnika i górnika,. Ty
tułem bezpłatnej praktyki otrzymałem 
kilka godzin języka francuskiego i nie
mieckiego. Ówczesna bezpłatna prakty
ka dwuletnia polegała przede wszyst-

(Dokończenie na str.
' ' u x --9 ' -
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S
EMINARIA nauczycielskie 
w zaborze rosyjskim roz
mieszczone były celowo w 
w miejscach oddalonych od 
ośrodków polskiego życia 
umysłowego — Siennica, 
Solec n. Wisłą, Jędrzejów, Wymyślin.

Łęczyckie Seminarium w porównaniu 
z innymi było do pewnego stopnia 
uprzywilejowane. Aczkolwiek do stacji 
kolejowej —- Kutna trzeba było jechać 
końmi 20 km, to jednak Łęczyca była 
miastem powiatowym posiadającym 
prócz seminarium jeszcze dwa zakłady 
naukowe.

Najbardziej atrakcyjną dla nas ucz
niów instytucją w Łęczycy była księ
garnia i jednocześnie wypożyczalnia 
książek p. Korejwó*. Kierownikiem był 
tam p. Mieczysław Łabędzki, były nau
czyciel. Wiedział, on, jaką książkę komu 
podsunąć, z kim o czym porozmawiać. 
Posiadał duży wpływ na kształtowanie 
naszych poglądów — społecznych, po
litycznych i patriotycznych. On nas 
właściwie informował, co się w ce
sarstwie i w świecie działo. Jemu 
zawdzięczam pierwszą znajomość z 
„Ludźmi bezdomnymi", która to książ
ka wywarła decydujący wpływ na mo
je poglądy społeczne. Zresztą nie tyl
ko moje. Czytało ją wielu z moich ko
legów. Prowadziliśmy w internacie 
w związku z tą literaturą gorące dy
skusje.

Do seminariów nauczycielskich przyj
mowano wyłącznie synów chłopów. 
Rząd carski sądził, że młodzież pocho
dzenia chłopskiego będzie najłatwiejsza 
do zrusyfikowania. Wprawdzie nie ru- 
syfikowano nas zohydzaniem wszyst
kiego co polskie, ale rusyfikowano sta
łym przemilczaniem, ignorowaniem kul
tury polskiej, a starano się kształ
cić nas i wychowywać wyłącznie na 
dorobku kultury rosyjskiej. Rusyfikacja 
się jednak nie udawała. Nawiązaliśmy 
kontakt z tajnymi organizacjami w 
Warszawie, skąd otrzymywaliśmy te
maty do wypracować pisemnych 
o problematyce polskiej. Po napisaniu 
prac wysyłaliśmy je do Warszawy, tam 
je skrupulatnie poprawiano i odsyłano 
z odpowiednimi uwagami. Pierwsze 
nasze prace w języku ojczystym były 
okropne: roiły się od różnorodnych 
błędów, ale następne były już lepsze.

Oprócz nauczyciela śpiewu, Zagór
skiego, i ks. Zydanowicza wszyscy nau
czyciele byli Rosjanami. Warto po
święcić kilka zdań p. Burniewskiemu, 
wychowawcy internatu. Pewnego razu, 
bodaj w 1904 r„ jeden z kolegów, Zie
liński. po zakończeniu odrabiania lek
cji czytał pilnie „Polaka" — zakazany 
tygodnik wydawany w Krakowie. Nie
spodziewanie wszedł Burniewskij, pod
szedł do niego i pyta: „Czto wy tak 
prilieżno czytajetie?".. Zieliński zanie
mówił. Burniewskij bez słowa wziął 
„Polaka" i opuścił izbę. Następnego 
dnia wezwał do swego mieszkania Zie
lińskiego i powiedział: „Gdybym po
stąpił z wami zgodnie z obowiązkiem 
slużbv. musiałbym złożyć meldunek dy
rektorowi załączając jako dowód „Po
laka". Dyrektor musialby o tym za
wiadomić żandarmerię. Was musiałaby 
rada pedagogiczna bezzwłocznie usunąć 
a żandarmeria prowadziłaby dochodze
nie zatrzymując was w areszcie pre
wencyjnym. Nie chcę waszej krzywdy, 
nie chcę’ was gubić. Dajcie mi słowo 
honoru, że dopóki będziecie w naszej 
szkole, nie weżmiecie do ręki jakiego- 
kolwiekbądź pisma nielegalnego i na
szą rozmowę zachowacie w sekrecie, 
a ja całą prawdę ukryję. Namyślcie się 
dobrze, lekkomyślnie słowa honoru da
wać nie można. Kto je daje. musi do
trzymać — jeśli nie dotrzyma, będzie 
szmatą nie człowiekiem".

Dał "delikwentowi pół godziny czasu 
do namysłu i opuścił pokój. Po upływie

Dzieje seminarzysty
Kol. Mieczysław Gawęcki (ur. 1385 r.) zdobył wykształcenie pedagogiczne w carskim Seminarium Nauczyciel
skim w Łęczycy a następnie na Kursach Pedagogicznych Nauczycieli Ludowych w Warszawie. Pamiętnik jego 
(godło „Feliks 48" — III nagroda) zawiera wspomnienia ze strajku szkolnego 1905 r. i z pierwszych lat pracy 
nauczycielskiej w Zagłębiu Dąbrowskim I Warszawie.

tego czasu wróci! i rozpoczął: „Nu 
kak?“. Zieliński przyjął warunki z po
dziękowaniem i uroczyście przysiągł 
milczenie. Zabrany numer „Polaka'* 
wrzucił Burniewskij w obecności Zie
lińskiego do palącego się ognia.

O tym fakcie powiedział mi Zieliń
ski kiedy nas obu już nie było w se- 
m;”arium. Nielegalnych pism Zieliński 
do ręki nie brał —- ja mu je czytywa
łem. przy zachowaniu wszelkich ostroż
ności.

Parokrotnie przyjeżdżali do nas za
konspirowani goście i prowadzili z na
mi uświadamiające rozmowy na tematy 
społeczne, polityczne, patriotyczne. Po
znałem później niektórych z nich: Zyg
munta Nowickiego, Ludwika Sudę, 
Antoniego Anusza. „Ubezpieczone ze
brania" odbywały się na cmentarzu. 
Było to w latach I9Ó4—1905.

Łącznikiem naszym z Warszawą, in
spiratorem samokształcenia i organiza
torem strajku był uczeń III kursu, Mi
chał Sekuła.

Rozwój wypadków po przegranej 
przez carat wojnie z Japonią przyśpie
szał wrzenie rewolucyjne w cesarstwie 
i na terenie Kongresówki. Sporo wia
domości przedostało się do nas bądź 
przez Łabędzkiego, bądź przez Micha
ła.

WILCZE BILETY

Na informacyjno - uświadamiających 
zebraniach na poszczególnych kursach 
postanowiliśmy przyłączyć się do ogól
nego ruchu strajkowego walczącego 
o Polską szkołę. W wigilię strajku Mi
chał przyniósł drukowaną petycję, któ
rą wszyscy uczniowie podpisali. Po
stanowiliśmy ją wręczyć dyrektorowi 
seminarium w obecności całego grona 
nauczycielskiego. Losowanie miało roz
strzygnąć, kio ma ją wręczyć. Losował 
tylko komitet strajkowy — bodaj sied
miu uczniów. Zrobiono siedem kartek: 
6 białych, jedną z krzyżykiem. Kto wy
ciągnie krzyżyk — wręczy petycję. 
Podpatrzyłem, jak Michał zanim wło
żył rękę do czapki z kartkami, już 
w garści dzierżył kartkę z krzyżykiem. 
Dla niewtajemniczonych — Michał 
wylosował.

Następnego dnia po dzwonku na 
modlitwę poszło paru kolegów z Mi
chałem na czele do pokoju nauczyciel
skiego i poprosiło całe grono do halu. 
Wyszli wraz z dyrektorem. Wtedy Mi
chał w otoczeniu wszystkich uczniów 
zaczął czytać petycję zredagowaną 
w bardzo ostrej formie,- potępiającą 
stosowany w szkole system rusyfika- 
cyjno-policyjny. W petycji żądaliśmy 
wykładowego języka polskiego, całko
witej zmiany programu i nauczycieli 
Polaków.

Michał czytał spokojnie i donośnie. 
Nikt z nas nie zamącił uroczystego 
nastroju. Po kilku minutach zauważy
łem na twarzy dyrektora zmianę... 
Spostrzegł widocznie, że mu nie. grozi 
nic z naszej strony. Przerwał Michało
wi czytanie mniej więcej tymi słowy: 
„Wszystko dobrze, panie Sekuła, tylko 
ja nie rozumiem po polsku". Wtedy 
Michał po polsku: „W takim razie jak 
pan może być kierownikiem szkoły 
i głównym wychowawcą i nie rozumieć 
jeżyka ojczystego swych wychowan
ków?". Chwila kłopotliwej ciszy i Mi
chał odczytał petycje do końca. Za
kończenie brzmiało: „Dopóki nie zosta
ną uwzględnione nasze żądania zawar
te w petecji, dopóty nie powrócimy do 
szkoły, k*mą w tej chwili opuszczamy". 
Następnie Michał odezwał się po pol
sku: „Teraz zaś, żeby dać dowód do
brej woli z naszej strony i podkreślić 
powagę sytuacji, którą powinniście, pa
nowie nauczyciele, zrozumieć, odczyta
my petycję w wolnym przekładzie po 
rosyjsku". Czytał Michał po rosyjsku 

'patrząc w polski tekst. Nie szło to 
gładko, więc ja i jeszcze paru kolegów 
mocniejszych w rosyjskim pomagaliś
my mu w tłumaczeniu. Następnie pe
tycja została wręczona dyrektorowi. 
Wziął ją z rąk Michała i powiedział: 
„Rozumiecie przecież, panowie, że 
spełnienie waszych żądań nie ode mnie 
zależy. Zwrócę się w tej sprawie do 
moich władz".

Wszyscyśmy się ukłonili, zeszli 
z piętra na parter, pozrzucali z czapek 
znaczki szkolne. Po wyjściu ze szkoły 
udaliśmy się wszyscy do kościoła, na
wet ateusze. Kolega Nitecki, syn orga
nisty, dostał się na chór i zagrał na 
organach „Boże coś Polskę". Młodzież 
melodię podchwyciła.

Teraz chodziło o to. żeby wszyscy 
wyjechali z Łęczycy. Uczniowski komi
tet strajkowy wyznaczył trzech kole

gów, w tej liczbie i mnie, którzy mieli 
dopilnować, żeby wszyscy opuścili in
ternat. Dopilnowaliśmy wyjazdu z in
ternatu wszystkich uczniów. Nas trzech 
pojechało na końcu.

Niestety, nie wszyscy strajkujący 
wytrwali do końca. Niektórzy powrócili 
do seminarium otrzymując w nagrodę 
stypendia dwu- i trzykrotnie zwiększo
ne.

Michał i jeszcze kilku z nas otrzy
mało wilcze bilety.

ENDECY I „ŻYDOWSKIE WOJTKI"

W roku 1906, bodaj w listopa
dzie, otwarte zostały w Warszawie 
„Warszawskie Kursy Pedagogiczne dla 
Nauczycieli Ludowych", z myślą o mło
dzieży, która porzuciła rządowe semi
naria nauczycielskie w czasie strajku.

Kursy pedagogiczne mieściły się 
w dwóch lokalach. Uczyliśmy się 
w szkole Wojciecha Górskiego — Hor
tensji 8, mieszkaliśmy zaś w bezpłat
nym internacie przy ul. Chmielnej 67. 
Tam mieściły się sypialnie, jadalnie 
i kuchnia. Przy internacie mieszkali 
dwaj wychowawcy. Lekcje odbywały 
się od 8-12 i po południu od 19-20.

Grono nauczycielskie z małymi wy
jątkami mieliśmy pierwszorzędne.

Pracy było dużo. Osiem lekcji dzien
nie i przygotowanie się do nich. Pra
cowaliśmy gorliwie i sumiennie, ze 
zrozumieniem. Wszystkich uczniów na 
kursach było przeszło 100, prawie 
wszyscy z wyjątkiem kilku warsza
wiaków mieszkali w internacie.

Po paru tygodniach wspólnej pracy 
i współżycia w internacie zorientowa
liśmy się, że pod względem przekonań 
społecznych i politycznych uczniowie 
dzielą się tia dwie nierówne grupy: 
większą, liczącą przeszło 75% wszyst
kich stanowili uczniowie o nastawieniu 
endecko—klerykalnym, mniejszą zaś 
młodzież postępowa, zwana przez en
deków „żydowskimi Wojtkami". Wśród 
endeków było kilku „wtajemniczonych". 
Mówiliśmy o nich w ten sposób, po
nieważ bywali oni często u wycho
wawcy pana T. B., endeka „z czarnym 
podniebieniem", galileusza, drugiego 
nauczyciela historii powszechnej.

Pewnego razu, bodaj już przy końcu 
listopada, poszliśmy z Frankiem Pa
szczą i Alajewskim do wychowawcy, 
aby mu zakomunikować, że w niedzie
lę o godz. 10 rano odbywają się w sali 
Filharmonii odczyty naukowe, na które 
uczęszczamy Już od paru tygodni i na
dal chcemy tam chodzić. W tym samym 
czasie odbywa się w kościele na Ko
szykach msza uczniowska, wydaje nam 
się jednak, że można by nabożeństwo 
pogodzić z odczytami, chodząc na in
ną mszę. Pan Tomasz B. nie zgodził 
się na naszą propozycję.

Bodaj następnej, po rozmowie z na
szym wychowawcą, niedzieli padał 
deszcz. Nie chcieli.śmy przyklękając 
w czasie podniesienia pobrudzić na
szych zaprasowanych w kant, a prze
ważnie jedynych, spodni. Faszcza, Ma
jewski i ja staliśmy więc w czasie pod
niesienia z pochylonymi głowami, in
ny zaś kolega przyklęknął na jedno ko
lano.

Tego samego dnia po południu, nie
mal w trybie sądu wojskowego zosta
liśmy wezwani przed oblicze sądu ko
leżeńskiego, do którego i ja należa
łem. Wyglądało to mniej więcej tak: 
sala jadalna z długimi stolami wzdłuż 
ściany. Przy jednym z nich zasiadł 
w komplecie sąd w składzie 1’1 osób. 
Dwunasty sędzia (ja) — na ławie 
oskarżonych. Oprócz niego oskarżeni — 
Franciszek Faszcza, Dionizy Majewski 
i Adam Stopski. Prokurator — jeden 
z kolegów zasiadających w sądzie — 
wyłuszćża przedmiot oskarżenia — 
obraza uczuć religijnych kolegów przez 
nieprzyklęknięcie w czasie mszy szkol
nej. Oskarżeni Gawęcki i Majewski 
bronili s’ę namiętnie i gwałtownie, 
Faszcza i Stopski — ironicznie. Wyka
zywaliśmy kolegom głupotę i bezsens 
oskarżenia, sfabrykowanego nie z punk
tu widzenia tych rzekomo obrażonych 
uczuć, ale ze względów jedynie poli
tycznych. Wreszcie Faszcza pod koniec 
badania zapytał: — W jaki sposób ci wie
rzący, praktykujący i gorliwie modlący 
się mogli zauważyć znajdując się 
z przodu kościoła, źe ci, którzy znajdo
wali się za plecami „pobożnych", nie 
przyklękli. Czym byli zajęci w czasie 
mszy oskarżyciele, jeżeli mogą tak 
wiele powiedzieć, o tym, co się działo 
pod chórem?

Wyrok uczniowskiego sądu koleżeń
skiego mimo naszej obrony brzmial: 
„Wydalić oskarżonych ze szkoły i zwró
cić się też w tej sprawie do Rady Pe
dagogicznej o zatwierdzenie wyroku".

(dokończenie
k'm na sporządzaniu bardzo szczegóło
wych konspektów lekcyjnych, na hospi
tacjach dyrektora szkoły oraz przedmio
towego instruktora, z reguły starszego 
kolegi wykładającego te same przed
mioty. wreszcie na własnym hospitowa
niu lekcji starszych kolegów oraz na 
dość częstych konsultacjach, na których 
omawialiśmy wybrane zagadnienia z 
zakresu dydaktyki i metodyki. Pod 
względem formaIno-metodycznym prak
tyka ta nie była bezowocna, natomiast 
pod względem wychowawczym była 
ona szczytem wstecznictwa i ignorancji.

...Po kilkuletniej tułaczce i poniewier
ce podczas wojny dotarłem nareszcie 
w swe rodzinne strony, które dzięki 
powstaniu wielkopolskiemu już były 
wyzwolone. Po krótkim okresie pracy 
nauczycielskiej w Pleszewie Wielkopol
skim otrzymałem w 1921 r. polecenie od 
polskich władz oświatowych przy Mini
sterstwie b. Dzielnicy Pruskiej udania 
się do Bydgoszczy i tam współdziałania 
przy organizowaniu polskiego szkolni
ctwa średniego.

Odpływ Niemców, zajmujących pra
wie wszystkie kierownicze stanowiska, 
wymagające chociażby tylko cenzusu 
średniego w życiu społeczno-gospodar
czym i aparacie państwowym sprawił, 
że na krótko wszystko zamarło. Szcze
gólnie kłopotliwa sytuacja wytworzyła 
się na odcinku szkól średnich. Wszak 
rdzeń ludności polskiej stanowili tutaj 
chłopi i robotnicy, a ich dzieci wyjątko
wo tylko mogły pobierać naukę w szkole 
średniej. Po odpływie więc młodzieży 
niemieckiej, szkoły średnie opustoszały. 
Z drugiej strony, liczba tubylczych nau
czycieli szkól średnich była procentowo 
znikoma. Zabrakło zatem tak uczniów 
jak i nauczycieli, którzy mogliby zapeł
nić puste gmachy szkolne nowym ży
ciem.

Szybko jednak i samorzutnie, nie
długo po odpływie ludności niemieckiej, 
nastąpił masowy przypływ rodaków z 
głębi Rzeszy Niemieckiej z b. Królestwa 
a zwłaszcza z Małopolski. Rodacy z b. 
Królestwa i Małopolski przywieźli ze 
sobą wysoki poziom znajomości języka 
polskiego i kultury polskiej, czego brak 
tak bardzo odczuwało Pomorze. Oni to 
przyczynili się do tego, że po odpływie 
inteligencji niemieckiej, życie kultural
ne na Pomorzu nie tylko uje zamarło, 
lecz przeciwnie odrodziło się szybko.

Z cala ostrością stanął jednak przed 
nami problem stworzenia licznej au
tochtonicznej inteligencji, wyrosłej z lu
du i z nim związanej. Komisarz oświaty

■ Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej i 
pierwszy dyrektor Państwowego Gim- 

. nazjum Humanistycznego w Bydgosz- 
. czy, kol. Józef Mazurkiewicz, już w 

pierwszych miesiącach mojej pracy nau
czycielskiej w jego zakładzie postawi! 
mocno na Radzie Pedagogicznej spra
wę rekrutacji tubylczej młodzieży do 
swej uczelni. Aby świecić przykładem, 
zobowiązał się wpłacać ze swych skro
mnych poborów miesięczne stypendium 
na cele tej młodzieży. Nie był on jedy
ny. Wszczęta przez niego akcja mogła 
dać oczywiście skromny tylko rezultat.

Podejmując inicjatywę dyrektora Ma
zurkiewicza my, nauczyciele, obniżyliśmy 
do minimum swoje wymagania w jeży
ku polskim. Zgłaszało się bowiem, zwla- 
sza do kias średnich i wyższych, sporo 
młodzieży ze słabą znajomością języka 
polskiego, a która mimo to czuła się 
polską.

Oto jeden przykład wśród wielu In
nych. Zgłosił się do 8 klasy gimnazjal
nej naszej szkoły pewien chłopiec ze 
świadectwem ukończenia 7 klasy szkoły 
niemieckiej. Mówi! słabo po polsku, 
przyjęliśmy go mimo to, wyróżniał się 
pilnością, jednak rażących braków w ję
zyku polskim nie zdołał całkowicie u- 
sunąć do końca roku. Dopuściliśmy go 
dc egzaminu dojrzałości. Ku niemałemu 
zdumieniu polonisty tenże chłopiec o- 
pracował maturalne zadanie z języka 
polskiego w języku niemieckim zre
sztą poprawnie pod względem treści. 
Na swoje usprawiedliwienie, umieścił 
pod pracą egzaminacyjną następującą 
uwagę: „Nie chcialem pracy egzamina
cyjnej źle napisać w języku polskim, 
napisałem ją więc po niemiecku. Niech 
żyje Polska!". Ponieważ na egzaminie 
ustnym wykazał dobre przygotowanie 
naukowe a tylko znaczne braki w języ
ku polskim, przyznaliśmy mu dyplom 
dojrzałości i dobrze postąpiliśmy, gdyż 
później okazał się bardzo wartościowym 
Polakiem.

...Na odcinku dydaktyczno-wychowaw
czym okres bydgoski byt dla nas okre
sem gorączkowego poszukiwania no
wych metod pracy «oraz ich upowszech
niania. Szukanie nowych dróg miało 
charakter spontaniczny i odbywało się 
przy bardzo skąpej pomocy' władz szkol
nych. My, postępowi nauczyciele’, rozu
mieliśmy dobrze, że metod dydaktyczno- 

| wychowawczych, wyniesionych ze szkól 

ze str. 3) 
zaborczych niesposób przenosić bezkry
tycznie na polską młodzież, że trzeba 
je zastąpić nowymi, lepszymi metodami. 
Nasze grono nauczycielskie rozwijało 
żywą na tym odcinku aktywność. Przy
jęły się dość częste wzajemne hospita
cje. lekcje wzorcowe dla całego zespołu 
nauczycielskiego, które następnie oma
wiano na sesjach Rady Pedagogicznej. 
Praca ta była ni etylko pożyteczna, lecz 
także i bardzo zajmująca, gdyż stano
wiliśmy zespół złożony z przedstawicieli 
wszystkich dzielnic. Każdy z nas wy
niósł ze szkoły zaborczej, mimo wszyst
ko, określony styl pracy. Relikty szkoły 
zaborczej ciążyły na wszystkich. Trzeba 
było więc znaleźć wspólny język.

...Gimnazjum Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku zostało otwarte 
w 1922 r. przy dzisiejszej ul. Białowie
skiej, tuż przy stacji kolejowej „Bisku
pia Góra". Była to wówczas jedyna i 
najbardziej wysunięta polska placówka 
oświatowa nie tylko na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska, lecz wogóle na prasta
rych polskich ziemiach zachodnich, c- 
derwanych od macierzy. My, jej oświa
towi i pedagogiczni pracownicy, dobrze 
znaliśmy ton tan rzeczy. Rozumieliśmy, 
że przejęliśmy na siebie moralny obo
wiązek bronić polskości i nieprzedaw- 
nionych praw narodu polskiego na jed
nym z kluczowych odcinków.

Ta świadomość sprawiła, że nasz ko
lektyw wychowawczy posiada! swoje 
specyficzne oblicze. Nie ogranicza! się 
do sumiennego spełniania swych obo
wiązków nauczycielskich w szkole, gdyż 
to rozumiało się samo przez się. Prawie 
każdy poświęcał ponadto wiele czasu na 
pozaszkolną pracę naukową i spoleczno- 
oświatową. Jedni, jak sędziwy obecny 
dyrektor Archiwum Gdańskiego dr M. 
Dragan, jak znany badacz kaszubszczy
zn}' dr W. Pniewski, jak dr K. Jeżowa, 
E. Jędrkiewicz i Ćzartko.wski wzboga
cili nasz dorobek kulturalny całym sze
regiem prac naukowych i literackich, in
ni z dyrektorem J. Augustyńskim na 
czele obsługiwali liczne zrzeszenia spo
łeczno-zawodowe gdańskich Polaków. A 
zrzeszeń tych było niemało, m. in. za
służone Towarzystwo Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku, istniejące po dzień 
dzisiejszy, Gmina Polska Związku Pola
ków w Wolnym Mieście Gdańsku, To
warzystwo Powstańców i Wojaków, 
Polskie Zjednoczenie Zawodowe z licz
nymi oddziałami, zrzeszenie sportowe 
„Gedania" i kilka chórów z najstarszym 
„Moniuszko" na czele.

O przeciążeniu pracą społeczną nikt 
nie wspomniał, albowiem w warunkach 
niesłychanie napiętej walki dosłownie 
o każdego człowieka, taka tylko mogła 
być postawa polskiego nauczyciela. Nie 
wolno nam było dopuścić, by na ze
braniu tego lub innego zrzeszenia 
polskiego zabrakło atrakcyjnej poga
danki, wzmacniającej polską świado
mość mas i nie można było zostawiać 
polskiego robotnika i jego rodziny bez 
bezpłatnej nauki języka polskiego.

Jako kierownik Komisji Oświatowej 
przy Gminie Polskiej w Gdańsku, z po
dziwem patrzyłem na trud społeczny 
swych kolegów. Trud ten wydał swój 
plon. Liczba świadomych Polaków na 
terenie W. M. Gdańska stale wzrastała 
i niemieccy odwetowcy byli bezsilni wo
bec tego faktu. Dopiero w chwili wybu
chu wojny, kiedy oni stali się panami 
sytuacji, mogli wyładować całą swą 
wściekłość na bezbronnej ludności pol
skiej. Ich zemsta była straszna i bo
dajże w żadnym środowisku tak wysoki 
procent Polaków nie złożył swego ży
cia w ofierze za sprawę polską, jak 
w W. M. Gdańsku. Słusznie składamy 
hołd po dzień dzisiejszy bohaterskim 
obrońcom Westerplatte. Nie wolno nam 
jednak i o tym zapomnieć, że ludność 
cywilna nie ustępowała tamtym boha
terskim żołnierzom. Cywilni obrońcy 
gmachu Poczty Polskiej zginęli w walce 
wszyscy, nie wyłączając kobiet. Spo
śród nauczycieli Gimnazjum Polskiego 
Macierzy Polskiej w Gdańsku zginęli 
lub zmarli w obozach śmierci: Behrendt 
Erwin, dr Filarski Bernard, ks. Gó
recki Marian, dr Kulczycki Tadeusz, 
dr Pniewski Władysław, Romatowski 
Leon, Śliwa Julian, dr Tarnowska Ma
ria, Wojtaszewski Leon i Frankowska 
Jadwiga. Uważając każdego gdańszcza
nina Polaka za zdrajcę, krwawy na
jeźdźca nie szczędzi! nikogo, kto po- 
padł w jego szpony, a zwłaszcza nau
czyciela,

Po ogłoszeniu wyroku na sali zerwała 
się niesamowita burza. Zredagowano 
pisemny protest do Rady Pedagogicz
nej, potępiający oskarżycieli... radzono, 
pomstowano głośniej i ciszej. W dużym 
podnieceniu czekaliśmy na decyzję Ra
dy Pedagogicznej. Co będzie dalej.

Któregoś dnia jeden z kolegów, bo
daj Adaś Guzikowski, przybiega na 
górę wzywając nas do wychowawcy 
U wychowawcy czekali na nas wice
dyrektor Tozio i profesor Jankowski. 
Tozio, stary, godny człowiek około 70 
lat, piękna siwa broda, mądre, żywe 
spojrzenie. Jankowski też siwy, z nie
wielką ostrą bródką i przenikliwym, 
lecz łagodnym spojrzeniem.

Jankowski zaczął: „Panowie, jesteśmy 
wydelegowani, aby porozmawiać z wa
mi, żeby wam zrobić parę serdecznych, 
przyjacielskich uwag, żeby podzielić się 
z wami naszym długoletnim doświad
czeniem, żeby was prosić gorąco i ser
decznie".

Nie potrafię oczywiście powtórzyć 
wszystkiego. Mówił około 15 minut. 
Mówi! pięknie, gorąco i szczerze. Z 
ubolewaniem stwierdził, że panuje 
wśród nas, uczniów, rozbicie, źe stwo
rzyły się grupki. Prosił, abyśmy zajęli 
taką postawę, która by nie utrudniała 
wytworzenia właściwej, koleżeńskiej 
atmosfery w szkole.

Wszyscy byliśmy wzruszeni. Ja po
prosiłem o glos. Byłem zaskoczony 
i zażenowany tak serdecznym tonem 
profesora. Toteż tym bardziej zabolalo 
mnie jego powiedzenie, które poda
wało w wątpliwość poprawność na
szego zachowania w czasie mszy. Pod 
kreśliłem więc, źe zachowywaliśmy się 
w kościele jak należy. Jeżeli ktokolwiek 
uraził czyjeś uczucie religijne, to nasi 
oskarżyciele. Jeżeli wnieśliby oskarże
nie z własnej inicjatywy, to moglibyś
my przyjąć je jako dowód współczucia 
godnego fanatyzmu. Skoro jednak stali 
się oni narzędziem w ręku naszych po
litycznych przeciwników, to zasłużyli 
na pogardę. Wiemy, kto rozniecił ten 
fanatyzm religijny, słyszeliśmy przy
padkowo rozmowę, w której zdecydo
wano, że nadarza się okazja „pozbycia 
się tych żydowskich wojtków". Ostat
nie wypadki są cyniczną metodą walki 
politycznej pod płaszczykiem uczuć re
ligijnych. Powiedziałem też, że posla- 
ramy się nie zawieść okazanego nam 
zaufania i w celu odprężenia atmosfery 
zobowiązujemy się odgrodzić od na
pastników' zupełnym murem milczenia. 
Gdy przestanie działać sprężyna, która 
spowodowała incydent — na pewno 
nastąpi uspokojenie. Koledzy potwier
dzili moje słowa i na tym rozstaliśmy 
się serdecznie pożegnani przez naszych 
nauczycieli.

Wieczorem tego dnia odbyło się 
ogólne zebranie. Przemawiał znowu 
prof. Jankowski. Mówił jasno i mądrze. 
Podkreślił, ile trudu kosztowało zorga
nizowanie naszej szkoły, że utrzymuje 
się ona dzięki ofiarności społeczeństwa 
polskiego i że wobec tego jesteśmy 
dłużnikami, a więc tym bardziej obo
wiązuje nas nie tylko rzetelna praca, 
ale i koleżeńska przyjaźń i wzajemny 
szacunek. Powiedział, że Rada Peda
gogiczna ze zdziwieniem i smutkiem 
odczytała podanie, o usunięcie ze szkoły 
grupki uczniów. Wielu słuchało z zain
teresowaniem i aprobatą, ale można też 
było usłyszeć szmery niezadowolenia.

Po nim mówił Tozio — kalwin. Po
wiedział tak: „Przed chwilą mówił do 
was mój szanowny kolega. Mówi! 
pięknie, przekonywająco, serdecznie. 
Kamień by się wzruszy!, a ja tu sły
szę szmery". Huknął pięścią w stół — 
„Niech usłyszę jeszcze jeden taki szmer 
niezadowolenia — wtedy zarządzę do
chodzenie i na pewno sprawiedliwości 
stanie się zadość... szatanowi nie Pol
sce służy ten, kto wśród wychowanków 
takie rozbicie szerzy!'.* Przerwał, wziął 
Jankowskiego pod rękę i wyszli zosta
wiając wszystkich w osłupieniu.

Takie załatwienie sprawy przez na
sze grono nauczycielskie było dla nas 
wielkim przeżyciem i utwierdziło nas 
w przekonaniu, że nasza postawa jest 
słuszna. Trudno nawet było powiedzieć, 
czy większa była przykrość, czy' w re
zultacie satysfakcja z odniesionego 
zwycięstwa i poczucia, że mamy opar
cie w takich mądrych ludziach, jak Jan
kowski i Tozio.

W parę tygodni po całej sprawie 
zjawił się w naszym pokoju prezes 
sądu koleżeńskiego i bardzo nas prze
praszał za podpisanie niesprawiedli
wego wyroku. Tłumaczył się, że uległ 
fałszywym sugestiom i fałszywym re
lacjom. Następnie podobnie przeprosił 
nas cały zespól sędziowski.
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/// nagroda

Mo Białorusi — w szkołach polskich

Kol. Stanisława PocJhorska-Okołowa jest autorką pamiętnika „Stawoj" (III nagroda). Ciekawy materia! zawierają 
opisy dotyczące kompletów tajnego nauczania i samokształcenia oraz walki o szkołę polską w Rosji carskiej 
(lata 1904—1914). Drukujemy fragmenty tych wspomnień oraz opis działalności Koła Młodych Przyrodników, pro
wadzonego przez autorkę w szkole podstawowej w Nieświeżu (lata 1924—1934).

/// nagroda

W Dudkach koło Kalinówki Kościelnej
Autor pamiętnika „Kartki ze wspomnień związkowca" (III nagroda) kol. Jan Radiukiewicz, obecnie kierownik 
sekcji przedmiotów pedagogicznych WODKO w Białymstoku, ma za sobą 37 lat pracy nauczycielskiej, W ro- 
ku 1923 znalazł się we wsi Dudki, pow. białostocki, dokąd został skierowany w końcu roku szkolnego na 
miejsce usuniętej przed kilku miesiącami nauczycielki. O tym okresie mówią jego wspomnienia.

R
OK 1907. Kiedy byłam w 
przedostatniej klasie gim
nazjum, zwróciły się do 
mnie i mej przyjaciółki 
koleżanki z ostatniej klasy 
z propozycją założenia pol
skiego kółka samokształceniowego. Bar

dzo chętnie zgodziłam się. W każdą 
niedzielę zbierałyśmy się po kolei to 
u jednej, to u drugiej. Pracę rozłożyłyś
my tak: jedna- przygotowywała grama
tykę, druga historię; ja — zwykle pro
wadziłam dyktando, a tamte przygoto
wywały coś z literatury. Po roku doszła 
da nas jeszcze jedna koleżanka Rosjan
ka, i 4 chłopców, uczniów gimnazjum 
realnego.

_ Kierownikiem kola był kolega Le
sicki, syn fornala. Utrzymywał on z 
korepetycji matkę i kształcił dwie sio
stry.

W Mińsku istniało wtedy duże Kolo 
Polskie. Nie chcieliśmy jednak do nie
go należeć. Dużo tam bowiem było 
młodzieży płochej, a my chcieliśmy 
pracować. Korzystaliśmy tylko z ich 
biblioteki.

Wiosną dowiedziałam się od sprze
dających kwiaty dzieci, że nie chodzą 
do szkoły, gdyż kazano irn się modlić 
po rosyjsku. Były to dzieci robotników. 
Spytałam, czy chcą się uczyć języka 
polskiego. Zgodziły się. Pokazałam im 
więc swoje mieszkanie. Zebrało ich się 
siedmioro u mnie i siedmioro u moi.' 
koleżanki. Lekcje odbywały się po po
łudniu od 4—6. Dzieci wchodziły róż
nymi wejściami i w różnych odstępach 
czasu. To już była tajna szkoła.

Inni koledzy z kółka także nabrali 
chęci do podobnej pracy i wzięli też 
po .kilkoro uczniów.

W styczniu zorganizowaliśmy dla 
naszej dziatwy choinkę z szopką, wy
stępami dzieci i zabawą przy gramofo
nie. Dzieci było około 50. Każde z nich 
dostało szklankę mleka lub herbaty ze 
słodką -bulką, bombonierkę z bakalia
mi oraz jakiś prezent, np. sukienkę, 
fartuszek, książkę itp. Środki na to 
zdobyliśmy z przedstawienia. Wszyst
ko odbyło się bez rozgłosu. Nawet 
dzieci umiały milczeć.

Kol. Losicki był też inicjatorem kół
ka dla młodzieży od lat 12—16. Zwy
kle w sobotnie wieczory w jego miesz
kaniu zbierało się około 15 dzieci.

Poza kółkiem polskim należałam do 
kółka samokształcenia rosyjskiego, któ
re teraz nazwalibyśmy marksistow
skim. Przerabialiśmy „Kapitał'1, „Ekor 
nornię polityczną11, prace Gorkiego, An- 
drejewa itd.

Koło to prowadziło pracę uświada
miającą wśród robotników. Pewien stu
dent pracował w drukarni. Korzystając 
z tego odbijał dla nas różne odezwy 
i proklamacje. Otrzymywaliśmy też 
„Iskrę" oraz rozmaite broszury, z któ
rymi szli koledzy do warsztatów. Moja 
praca polegała na przechowywaniu 
tych materiałów. W specjalnym pudel
ku zakopywałam je w dużym żyd<>" 
skini ogrodzie. W razie potrzeby odko
pywałam i pomagałam przenosić na 
drugi koniec miasta — do warsztatów 
kolejowych.

W okresie tym odbyło się tajne ze
branie w mieszkaniu powiatowego mar. 
szalka szlachty, w czasie jego nieobec
ności. Wygłoszony tam był referat na 
temat: jaką drogę.należy wybrać — e- 
wolucji czy rewolucji. Bardzo długo dy
skutowano. Większość wypowiedziała 
się za rewolucją.

...Nawiązałam korespondencję z jed
nym ziemianinem i dostałam pracę w 
tajnej szkółce dla dzieci fornali w pow. 
słuckim. Mój pracodawca żądał od na
uczycielki znajomości jęz. białoruskie
go; ponieważ b. dobrze znałam ten ję
zyk — zgłosiłam się do pracy. Płaca 
bvla niska, bo tylko 12 rb. miesięcz
nie. Musiałąm pomagać matce, więc 
prosiłam pracodawcę o znalezienie mi 
jeszcze prywatnych lekcji — by doro
bić — co się udało.

Od godz. 8—13 pracowałam w tej 
szkółce. Uczyłam rosyjskiego, bo był 
potrzebny, jako urzędowy. Na życzenie 
polski. W mowie, a często i piosenkach, 
posługiwałam się jęz. białoruskim.

Od godz. 14 — 18 miałam prywatne 
lekcje z dziećmi z zaścianka. Przygoto
wywałam je do szkół średnich. Od 20—- 
22 godz. uczyłam młodych fornali i 
dziewczęta — analfabetów. Nieraz bie
dacy niemal zasypiali, jednak chętnie 
przychodzili na lekcje.

W lecie zabierałam dzieci ze szkółki 
na specjalny wóz-brek i jechałam do 
wsi (ó parę kilometrów). Tam zbie

rała się dziatwa, którą rodzice zosta
wiali w domu podczas robót polnych. 
Wybraliśmy większy plac przy stodo
le. Przychodziły dzieciaki w różnym 
wieku oraz dziewczynki z małym ro
dzeństwem: brały ze sobą nici j igły. 
Uczyłam cerować, łatać, robót szydeł
kiem i wyszywania. Śpiewaliśmy pio
senki przeważnie białoruskie, opowiada
łam bajki, prowadziłam pogadanki. Nie 
podobało się to „batiuszce" (ksiądz 
pra.wosł.)—na kazaniach nastraszył lu
dzi, że to wpływ polski, mimo że ni
gdy nie rozmawiałam po polsku — tyl
ko po bialorusku. Nabuntował część 
chłopów i ci nastraszyli, że spalą za
grody tych, których dzieci będą przy
chodziły na pogadanki i po miesiącu 
musieliśmy zaniechać swych przyjaz-

Stanisława 
Podliorska-Okolowa

dów z wielkim żalem i szkodą dla 
dzieci, które chętnie z tego korzystały.

Pracowałam w tej szkółce dwa lata. 
Nie obyło się bez przyjazdów i proto
kołów „uriadnika", lecz byliśmy tak 
zorganizowani, że gdy przyjechał, by
liśmy natychmiast zawiadomieni. Dzie
ci wychodziły innymi drzwiami — zo
stawało tylko troje dzieci ochmistrzyni 
i ekonoma, co nie stanowiło szkoły, a 
tylko prywatne lekcje.

Praca tam była miła i wdzięczna. 
Pracowałam od godz. 8—22 z przerwa
mi godzinnymi tylko na obiad i kola
cję, jednak nie czułam zmęczenia, bo 
byłam młoda, silna, ale, co chyba naj
ważniejsze — dawała mi zadowolenie.

Rok 1922. W naszej szkole w Nie
świeżu była nauczycielka z ukończonym 
Instytutem Robót. Prowadziła stolarkę i 
introligatorstwo. Korzystając z tego' po
dałam projekt, by na robotach robiono 
składane stołeczki, kryte płótnem. Ry
sunki często prowadziłam z natury. 
Przyrodę też przerabialiśmy na wyciecz
kach. Zwykle lekcje, przyrody i rysun
ków były dwugodzinne. Zabieraliśmy 
stołki i szliśmy w teren, gdzie na świe
żym powietrzu — ha stołeczkach, nie 
narażając się na zaziębienie — mło
dzież siedząc wygodnie rysowała lub 
zapisywała swe spostrzeżenia.

Często słyszałam, że niektórzy ucz
niowie nie szanują roślin i znęcają się 
nad zwierzętami i ptakami. Przekona
łam się, że wszelkie słowne przestrogi 
nie pomagają. Chcialam, aby miłość do 
istot .żywych wyszła od samych dzieci, 
stała się icli wewnętrzną potrzebą.

Zwróciłam więc ich uwagę na dzban
ki, które stały przy brzozach na trak
cie. Do dzbanków ściekał sok ze ska
leczonych drzew. Rośliny zamierały 
powoli. Porównałam to z upływem 
krwi zranionego człowieka. Dzieci zro
zumiały zło i postanowiły z nim wal
czyć. Tak stopniowo zorganizowało się 
i rozwijało „Kolo Miłośników Przyro
dy". Masowo garnęła się do niego mło
dzież klas IV——VII; każda grupa (kla
sa) miała swój zarząd. Dość często 
odbywały się zebrania klasowe i ze
brania zarządów. Zarząd każdej klasy 
miał oddzielny stół. Dzięki temu w chwi
li zdawania sprawozdań przez przewod
niczącego, sekretarza i kasjera można 
było łatwo zorientować się w ogólnej 
działalności całej klasy.

Zwykle na zebraniu przeprowadzana 
była jakaś ciekawa pogadanka lub re
ferat agronoma powiatowego, instruk
tora Koła Gospodyń lub innej kom
petentnej osoby.

Często na nasze zebrania zjeżdżali 
się nauczyciele okolicznych szkół. 
Składka członkowska wynosiła 10—20 
gr. Przede wszystkim kasę naszą zasi
lały imprezy rozrywkowe.

Każdy członek hodował jakieś zwie
rzątko lub rośliny, a niektórzy mieli 
nawet ogródki.

Ogłosiliśmy konkurs na znaczek. 
Wybraliśmy liść klonu z główką ko
nia i literami KMP. Uczniowie chęt
nie kupowali i nosili w klapach te 
znaczki. Mieliśmy też swoje legityma
cje, pieczęć i hymn. Prenumerowaliśmy 
około 10 różnych czasopism.

W czasie organizowanych przez sie
bie „Dni dobroci dla zwierząt" i „Ty
godni dobroci dla roślin" sadziliśmy 
drzewa na ulicach i placach. Dzieci po
magały też wtedy w pracy ogrodowej. 
Opiekowały się ogrodem szkolnym. 
Chłopcy rozpowszechniali karmniki dla 
ptaków. W końcu każdego roku odh 
wal się „pokaz" a raczej wystawa 
Członkowie przyprowadzali swych 
„wychowanków". Były to kury, króliki, 
prosięta, cielęta, źrebaki. Stoły zasta
wione były roślinami. Hasłem naszym 
było — „Ań iłuj przyrodę". Kilka razy 
wydaliśmy własne pismo.

Aby i młodsze dzieci wciągnąć do na
szej pracy, klasa piąta zaopiekowała się 
pierwszą, szósta — drugą, a siódma 
— trzecią. Przeprowadzali wspólnie tzw. 
„poranki". Na zebraniach czytali cieka
we wyjątki o interesującej nasze kolo 
tematyce. Spotkania kończono zwykle 
śpiewem-lub nową i ciekawą grą towa
rzyską czy zabawą dziecięcą.

Sprowadzaliśmy nowe odmiany, ro
ślin i kwiatów. Stosowaliśmy nowe 
metody uprawy i hodowli.

Rozwój koła to zasługa przede wszyst
kim dzieci. Od nich wychodziła ini 
cjatywa. Mój glos był tylko doradczy 
Nawet w czasie' mojej długotrwale; 
choroby (przeszłam w stan spoczynku) 
kolo pracowało nadał samo. Czasem 
tylko członkowie jego zasięgali u mu 
informacji w interesujących ich spra 
wach.

W chwili mego odejścia w naszym 
gabinecie przyrodniczym mieliśmy oko
ło 50 ptaków wypchanych. Młodzież 
zdobyła je sama dzięki pomocy rodzi
ców. Nie brak było także okazów żab, 
małż, żmij itd. W pięknie wykonanych 
—• na lekcjach robót — gablotkach u- 
mieściliśmy kolekcję motyli, żuków, zę
bów, jaj, liści, kwiatów itp. Nawet pod
stawki do przymocowywania okazów 
dzieci wykonywały sanie z kory. Mie
liśmy też akwaria, terraria.

Gabinet zaopatrzony dobrze ko
sztował szkołę grosze — tylko papier 
i szkło. Była to wszystko praca dzieci.

W ciągu 10 lat pracy w tej samej 
szkole dało się coś niecoś zrobić.

W roku 1945 w grudniu przyjecha
łam z-reemigracją polską na Pomorze. 
Rozpoczęłam pracę w szkole na wsi w 
Piaskach k. Grudziądza. Pracowałam w 
obu zmianach szkoły i po szkole na do
kształcającym kursie. Wychodziłam z 
domu o 7, wracałam po 9 wieczór. AAie- 
szkalam we wsi odległej około 2 km. 
Brnęłam po błocie lub śniegu — po dro
dze był kanał-rzeczka błotnisty, nieraz 
po pas wpadałam do błota lub przecho
dziłam dosłownie na czworakach.

Wróciłam więc po dużej przerwie do 
pracy szkolnej. I jak się czułam? Wzbo
gaciłam swój słownik o jeden wyraz: 
„karność". Klasy były łączone i dość 
trudno było mnie i właśnie takiej, ja
ką byłam — utrzymać tę „karność".

Od 1951 roku zamieszkałam w Gru
dziądzu i pracowałam w szkołach ja
ko wykładowczyni jęz. rosyjskiego. 
Przez 2 lata pracowałam w technikach, 
a 2 lata w szkołach podstaw >wych. 
To było przykre, że co roku pracowa
łam w innej szkole. Utrudniało to 
osiągnięcie dostatecznych wyników. 
Traciło się dużo czasu zanim poznało 
się dzieci — zanim zdobyło się ich 
uznanie i zaufanie, a przez to osiąga
nie lepszych wyników. Żwyikle dzieci 
przez sympatię do mnie nabierały 
większej sympatii do przedmiotu.

Na rok 1955-56 zaangażowano mnie 
do prowadzenia świetlicy. Mam tam 
dużo rozmaitych trudności a najgorsze, 
że młodzież nieuchwytna — trudno na
wiązać stały kontakt z młodzieżą. Kla
sy nie mam w ręku. A bez stałego kon
taktu z jakąś grupą — nie mogę prze 
prowadzić tego, co bym zamierzała i 
planowała. A czas i życie wcią 
ucieka.,.

D
OBRZE uczyniłem, że 
wcześniej przyjechałem, 
gdyż 5 dni musialem po
święcić organizacji szkoły. 
Ustaliłem, że 8 kwietnia w 
sobotę wyjadę do Urzędu 
Gminnego, aby załatwić wynajęcie bu

dynku na szkolę, zaangażować woźne
go itp. sprawy. Należało również za
meldować swe przybycie jako nauczy
ciela.

Pojechaliśmy wspólnie z opiekunem 
szkolnym, Rogalskim, już na furze u- 
rzędowej wyznaczonej nam przez soł
tysa. Gmina mieściła się we wsi Ka
linówka Kościelna odległej od Dudek 
w prostej linii przez bagna i mokradła 
około 2 km. Droga, która okalała bag
na, wynosiła ponad 3 km. Gmina mie
ściła. się w drewnianym starym budyn
ku, w tzw. „szpitalu parafialnym", wy
dzierżawionym u księdza. Wójt gminy, 
a szczególnie „pisarz gminy", jak tu 
pospolicie nazywano, nieszczególnie u- 
przejmie przyjęli nas, zwłaszcza gdy 
dowiedzieli się, że należy wynająć bu 
dynek na szkolę i gdy opiekun zażądał 
„zsypu nauczycielskiego", który tu jesz
cze istniał, wprowadzony przez okupan
ta niemieckiego.

Zsyp ów składał się z określonej ilo
ści kwintali żyta lub pszenicy, ziemnia
ków oraz kilku kg tłuszczu, kaszy i 
mąki. To stanowiło jakby ekwiwalent 
dla wyrównania głodowej pensji nau
czycielskiej oraz służyło jako oplata za 
mieszkanie nauczyciela. Nauczyciel o- 
trzymując ów „zsyp" mógł istotnie 
przetrwać okresy ciężkiego kryzysu po
wojennego, w jakim znajdowała się 
ówczesna Polska.

Okazało się, że urzędnicy gminni wy
chodząc z założenia, iż szkoła trwa 
wg zwyczajów okresu feudalnego od 
św. Alichała do św. Jerzego, tj. od 
29.LX do 23.IV, przydział przeznaczony 
dla nauczyciela w Dudkach podzielili 
między siebie...

Sprawę wynajęcia lokalu i przeka
zanie inwentarza szkolnego zlecono o- 
piekimowj Rogalskiemu. Na moją uw/i- 
gę, że powinien zjechać przedsta.wicio.1 
urzędu gminnego lub dozoru szkolne
go, oświadczono, że dozór jest nieczyn
ny, a urząd gminny ma ważniejsze spra
wy, takie jak zbieranie podatków, roz
pisywanie szarwarków itp. Na moją re
plikę, że szkoła też jest ważną insty
tucją społeczną i jej należy też poświę
cić trochę czasu — ^zawyrokowano, że 
nie należy ich pouczać o ważności obo
wiązków. Przy okazji, gdy będą na wsi, 
podpiszą umowę z gospodarzem, a te
raz na ogólnym zebraniu wiejskim na
leży wyszukać pomieszczenie na szkołę 
i gospodarzowi do czynszu dopłacić 
miarkami zboża.

Ponieważ zsypu nauczycielskiego w 
wystarczającej ilości nie ma, należy u- 
czynić tak samo, jak jest w sąsiedzkich 
wioskach, że nauczycielowi ekwiwalent 
dostarczają same dzieci. Nauczyciel ma 
kolejno chodzić od domu do domu na 
obiady. Takie zarządzenie zostało wy
dane przez sekretarza Urzędu Gminne
go w tonie urzędowym.

Oburzyłem się na takie stawianie 
sprawy, wyjaśniając, że nauczyciele to 
nie są pastuchy, a dzieci nie krowy lub 
owce, aby nauczyciel uzależniał się i 
poniżał, chodząc od chaty do chaty na 
dziadowanie obiadów w zależności od 
ilości dzieci w danej rodzinie. Społe
czeństwo musi szanowa*ć swego nau
czyciela, a nie poniewierać. Mogę się 
obejść bez przydziału gminnego, lecz 
po chatach wiejskich na obiady chodzić 
nie będę. O wszystkim tym zakomuni
kuję Inspektorowi Szkolnemu, do któ
rego pojadę zaraz pojutrze, w ponie
działek. Niecn władza szkolna rozstrzy
ga i przenosi mnie tam, gdzie nauczy
ciela traktuje się poważnie.

Nastąpiła konsternacja. Wójt zawez
wał opiekuna Rogalskiego, coś mu moc
no perswadował i w rezultacie oznaj
mił, że jeszcze w magazynie gminnym 
da się uzbierać metr żyta i parę kwin
tali ziemniaków. Resztę on ureguluje 
na zebraniu wiejskim, na które jutro 
tzn. w niedziele, przyjedzie sam osobi
ście. Na pożegnanie sekretarz osobi
ście mi poradził, że lepiej jest żyć z 
gminą w zgodzie, bo może mnie spot
kać taki los, jak moje poprzedniczki. 
Oświadczyłem mu, że przenoszenie i 
zwalnianie naczyciela leży w kompe
tencji władz szkolnych, a nie admini
stracyjnych. Niestety, byłem wtedy istot
nie młodym i naiwnym i ślepo wierzy
łem w literę prawa.

Wizyta w gminie nie powiodła się. 
Wracaliśmy bez humoru i w milcze
niu...

INWENTARZ
Wieczorem przeglądałem dokumen

tację szkolną. Dziennika lekcyjnego nie 
było, jedynie wykaz uczęszczania, wg 
którego ilość dzieci zapisanych do szko
ły wynosiła 52: III klasa — 16, II kla
sa — 17, I klasa — 19 uczniów. Pro
gramów szkolnych oprócz języka pol
skiego nie było. Biblioteka szkolna była 
nader uboga. Książki przeważnie o tre
ści moralno-religijnej, przestarzałe, pa
rę o treści historycznej — jak „Bitwa 
pod Raszynem", „Powstame Listopado
we", „Serce" Amicisa, „Bajki" Ander
sena — i to cały księgozbiór, około 30 

książek. Nauczycielska biblioteka skła
dała się ze wskazówek do elementarza 
Falskiego, dydaktyki Szycówny i pani 
podręczników z historii ora>z czytanki 
do klasy II i HI. Pomoce naukowe — 
zegar tekturowy, metr — linka i uszko
dzony cyrkiel, plus pudełko kredy, ka
łamarz i obsadka ze złamanym piórem. 
Sprzęt szkolny składał się z pięciu ła
wek dwuosobowych, przydzielonych 
przez Inspektorat Szkolny w stanie zu
pełnie dobrym, przepisowo zrobionych 
oraz 5 ławek czteroosobowych zrobio
nych przez mieszkańców wsi z desek 
nieheblowanych i urągających wszelkim 
przepisom higieny i estetyki, następnie 
— z krzyża i tablicy szkolnej. Stołu 
i krzesła nie było. Tak ubogo i nędznie 
wyglądało zaopatrzenie szkoły. W ta 
kich warunkach należało rozpocząć zaję
cia szkolne i czegoś nauczyć tych mi
łych dzieciaków, czekających na dobrą 
szkołę.

KULTURA W DUDKACH
W dziedzinie ktdturalnej wieś całko

wicie była zacofana Liczyła ponad 100

Jan Radiukiewicz
analfabetów (dokładnie 101), co stano
wi 41,5%- Refleksje nasuwały się fa
talne, szczególnie w porównaniu z fak
tem bardzo charakterystycznym i zna
miennym na owe czasy, o którym pisała 
codzienna prasa jako o nadzwyczajnym 
wydarzeniu politycznym, a mianowicie, 
minister oświaty w Danii poda! się do 
dymisji dlatego, że w czasie powołania 
do wojska poborowych jeden spośród 
nich okazał się niepiśmiennym. Min-i- 
ster oświadczył w Parlamencie, że za
wiódł zaufanie narodu, duńskiego, nie 
spełnił swego zadania i naraził swój 
naród na kompromitację i dlatego też 
nie może nadal pozostać ministrem o- 
ś wiaty.

Mimo woli nasuwało się pytanie, kie
dy Polska będzie miała taki poziom 
oświaty.

To była tragedia wsi polskiej, szcze
gólnie wsi Białostocczyzny. We wsi ga
zet nie prenumerowano, jeżeli nie liczyć 
kilku egzemplarzy „Gazety Świątecz
nej". Czytelnictwa żadnego. Organiza
cji społecznych we wsi nie było, jeżeli 
nie brać pod uwagę „Kółka różańco
wego" itp.

Podczas mego pobytu w Dudkach 
wkrótce spostrzegłem, że ludność tej 
okolicy jest bardzo religijna. /Można to 
nazwać religianctwem raczej niż głęb
szym wierzeniem. Przywiązanie do ko
ścioła posiada raczej cechy zewnętrzne. 
Lubuje się wieś w obrzędowości, dewo
cjach itp.

Zauważyłem również w tej okolicy 
mnóstwo kapliczek i krzyży przydroż
nych, nie’spotykanych w takiej ilości 
w żadnej okolicy Polski.

...Każdą niedzielę fura za furą cią
gnęła się ze wsi w kierunku kościoła. 
Niemal każdy zaprzęg parokonny. Dys- 
honorem było jechać jednym koniem, 
szczególnie młodzież tego przestrzegała, 
dlatego sąsiedzi sprzęgali swe konie, 
aby mieć parę. Wozy były zasłane wzo
rzystymi kilimami miejscowego wyrobu 
stanowiącymi wytwór sztuki ludowej. 
Niektóre były piękne i harmonijne w 
kolorach.

„UCIEKAJMY, BO ROZJADĄ"..
Spośród dzieci szkolnych nikt dotych

czas nie jechał pociągiem, nie widział 
auta, nie był w kinie i nie widział świa
tła elektrycznego. To samo zjawisko i 
wśród starszych mieszkańców wsi. Wy
jątek stanowili byli wojskowi, których 
los rzucał wszędzie.

...Głęboko w pamięć wryła się pierw
sza wycieczka szkolna do Białegostoku.

Uplanowałem odbycie wycieczki po 
wakacjach na początku nowego roku 
szkolnego. Namówiłem koleżankę z są
siedniej wsi, aby Wspólnie zorganizo
wać ową wycieczkę.

Odbyliśmy zebranie rodzicielskie w 
tej sprawie, ustaliliśmy, że wycieczka 
odbędzie się w drugiej połowie września 
przed „wykopkami" ziemniaków.

Zgłosiło się 24 uczniów z klasy III 
i IV. Uczniowie ci mieli pieniądze na 
bilety kolejowe. Przed wyjazdem urzą
dziliśmy skromną loterię fantową, aby 
zgromadzić pieniądze na kino itp. rm: 
prezy.

We wczesny poranek wrześniowy na 
5 parokonnych wozach zasłanych wzo
rzystymi kdiniami ruszyliśmy do stacji 
Knyszyn. /Matki ze Izami prowadziły 
swe pociechy błogosławiąc na drogę, 
a babka Nowikowa, 70-letnia starusz
ka, skropiła swą wnuczkę wodą świę
coną. Przecież, to była pierwsza tego 
rodzaju Impreza szkolna, uczniowie 
pierwszy raz wyjeżdżali pociągiem do 
miasta wojewódzkiego, aby zobaczyć 
wytwór mózgu człowieka — elementy 
nowoczesnej cywilizacji technicznej.

Dla wsi zapadłej, jaką były Dudki, 
stało się to wielkim zdarzeniem i prze
życiem.

Już po godzinnej jeżdzie dzieci zo
baczyły z okien wagonu na horyzoncie 
kominy miasta. Wkrótce z hukiem wje
chaliśmy na dworzec w Białymstoku. 

‘ Niezwykły ruch na peronie oszołomił 
całkowicie dzieci.

Mieliśmy z koleżanką Staniszewską 
niemało kłopotu, zanim doprowadziliś
my naszą gromadkę do porządku. Wy* 
znaczeni szóstkowi spośród dzieci do
brze sprawowali swe funkcje, pilnując 
swych szóstek. Zwiedziliśmy w Białym
stoku Szkolę nr 1 przy ulicy Pałaco
wej, gdzie mieliśmy nocleg, następnie 
pocztę (skąd niema! każdy uczestnik 
wysłał pocztówkę do domu), drukarnię, 
gdzie młodzież widziała proces druko
wania gazety, księgarnię a wieczorem 
poszliśmy do kina. Tu mieliśmy najcie
kawszy epizod naszej wycieczki. Ponie
waż nie było nas stać na pierwsze miej
sce, zajęliśmy drugie miejsce, rzędy 
tuż przy ekranie. Jak zwykle, film był 
poprzedzany kromką. Wyświetlano raid 
samochodowy we Francji. Na ekranie 
samochody w perspektywie ukazały się 
z początku na horyzoncie toru wyścigo
wego jako ruchome punkciki, następnie 
coraz bardziej zbliżały się do widza 
rosnąc i świecąc swymi latarniami. 
Alłodzi widzowie ulegli złudzeniu optycz
nemu i z krzykiem: „Uciekajmy, bo roz- 
jadą" — zerwali się z krzeseł i uciekli 
na stronę, rzekomo dając drogę samo
chodom. Nastąpiło krótkie zamieszarre. 
w kinie. Na sali, rozległ się śmiech o- 
becnych. Alusieliśmy uspokoić naszych 
początkujących amatorów kina, uświa
damiając ich, że to są tylko obrazy na 
ekranie, a nie rzeczywiste auta. Póź
niej nie było więcej nieporozumień i do
trwaliśmy do końca filmu. Długo potem 
uczniowie dowcipkowali i śmieli s:ę 
wzajemnie z owej' niecodziennej sen
sacji a równocześnie ze swego zacofa
nia.

PO PO2ARZE
Zapale.nl powodzeniem wycieczki do 

Białegostoku planowaliśmy wycieczkę 
do Warszawy. Niestety, w okresie wio
sennym nawiedziła wieś straszna kie
ska żywiołowa. Przy końcu maja nad 
wsią przeszła groźna burza. Od ude
rzenia pioruna pół wsi spaliło się w 
ciągu godziny.

Groźna to była kieska. Najstraszniej
sze było to, że istniał fatalny zabobon, 
że nie wolno gasić „świętego ognia" 
pochodzącego z nieba. Siłą trzeba było 
zapędzać ludzi do ratowania i zlokali
zowania ognia. Własny mój przykład 
walki ze strasznym żywiołem pociągnął 
młodzież i z czasem dało się pożar zlo
kalizować. Okropny widok przedstawia
ła wieś po pożarze.

Spłonęła również jedna z izb szkol
nych, gdyż w owym roku szkoła w Dud
kach była dwuklasowa.

Pierwszym zadaniem naszym było u- 
ruchomienie szkoły. Uczyliśmy w jednej 
izbie na trzy zmiany. Lekcje trwały 
od godz. 6 do godz; 16, a czasami 
i dłużej. Było to bardzo męczące dla 
nas i dzieci.

Duża ilość dzieci pozostała bez da
chu nad głową, bez ubrania, podręcz
ników i zeszytów. Zwróciliśmy się do 
sąsiednich szkół z odezwą o przyjście 
z pomocą poszkodowanej młodzieży.

Szkoły serdecznie zareagowały na o- 
dezwę i nadesłały zebrane przez dzieci 
kwoty. Powołany w tej sprawie kormtet 
postanowił wspólnie z Opieką Szkolną 
zakupić materiał na bluzy .uczniowskie 
dla chłopców i sukienki dla dziewcząt 
oraz przybory uczniowskie. Ileż to było 
radości i wdzięczności ze strony dzieci 
i rodziców w tych smutnych dla miesz
kańców wsi czasach. Te prezenty przy
ciągnęły wszystkie dzieci do szkoły, na
wet i tych opieszałych, którzy zaraz 
po pożarze przestali uczęszczać do szko
ły.

Przypominam sobie z tego czasu przy
kry incydent z inspektorem szkolnym, 
który przyjechał nas wizytować. Istot
nie wykazał bezduszny, formalny i nie
pedagogiczny stosunek do nas i dzie
ci. Zamiast pomóc w pracy w tak trud
nych warunkach, zażądał’ od nas wy
kazania się, czy prowadziliśmy zajęcia 
ręczne w klasach starszych. Pomimo 
tłumaczenia, że pomoce naukowe i 
przedmioty zrobione przez dzieci się 
spaliły, gdyż ratowano przede wszyst
kim sprzęt szkolny, nie chciał uwierzyć. 
Trzeba więc było iść na pogorzelisko i 
tam grzebać, aby udowodnić, że h\lo tak 
a nie inaczej. I rzeczywiście znaleźliś
my na pogorzelisku popalone pomoc; 
naukowe robione przez dzieci — bryły 
geometryczne, skrzynki, szlaki itp.

Zapale.nl
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ROK 1915... W szkole na Pel- 
cowiźnie .praca szła nor
malnym trybem. O tyle tyl
ko lżej nam było, że po paru 
miesiącach pieszej wędrówki 

zaczęliśmy znowu jeździ kolejką. Opie
kę nad szkołą objął zarząd ni. Warsza
wy,

Jako wizytatorka przyjechała do nas 
p. Maria Zaborowska. Po wizytacji 
szkoły i rozmowie z nami nieoczeki
wanie dla nas powiedziała: „Ja tu wi
dzę bardzo dobre wyniki pod względem 
nauczania i wychowania, a inne dziel
nice są ogromnie zaniedbane, Tak nie 
można. Muszę was rozdzielić, bo jest 
tu was za dużo dobrych nauczycieli. 
Na Pelcowiźnie zostanie p. Klimek, ja
ko kierownik szkoły już dobrze posta
wionej i będzie ją dalej prowadził z no
wym personelem nauczycielskim. Naj
bardziej chyba zaniedbany jest Targó
wek. Tam p. Dargiel będzie organizo
wał szkolnictwo, ale chyba razem z żo
ną, dla obojga wystarczy pracy".

Zaniemówiliśmy. Pani Zaborowska 
przyjęła to jako zgodę i odjechała. Dopie
ro po jej odjeżdzie zaczęliśmy się zasta
nawiać, co to będzie. Nasz kierownik 
uprzytomnił sobie, jak mu będzie brak 
ludzi, którzy przez kilka lat dzielili 
Z nim, jak się to mówi, dolę i niedolę. 
A my z mężem zastanawialiśmy się 
nad tym, jak będziemy się czuli bez na
szego kierownika, który z wsze był go
tów poradzić i pomóc w trudnościach. 
Obiektywnie uznawaliśmy jednak słusz
ność decyzji p. Zaborowskiej.

Zgodziwszy się wewnętrznie z pro
pozycją wizytatorki szkół miejskich 
p. Zaborowskiej przeniesienia się z Pel- 
cowizny na Targówek już w czasie wa
kacji odbyliśmy z mężem kilka pie
szych wędrówek do tej dzielnicy War
szawy (innej komunikacji nie było). 
Dzielnica okazała się bardzo rozległa 
i bardzo zaniedbana Obejmowała ob
szar od ul. Sw.' Wincentego aż za szosę 
radzyminską — tamta część nazywała 
się Targówek — Utrata. Od Pragi był 
Targówek oddzielony linią kolejową. 
Bruk był jedynie na ul. Sw. Wincente
go, ponieważ tą ulicą przechodziły kon
dukty pogrzebowe na cmentarz Bród
nowski. Na innych ulicach można było 
utonąć w błocie. Podobnie jak Pelcowi- 
zna Targówek byl zabudowany drew
nianymi domkami. Na Utracie była jed
na fabryka „Siarc.zana". Cala ulica Sw. 
Wincentego była usiana zakładami -ka
mi eniarskimij jstną J<rzyżow.a, droga". 
Ludność tęj-, ubcy przeważnie żyła 
„z cmentarza", ho oprócz zakładów ka
mieniarskich było dosyć dużo plantacji 
kwiatów do przystrojenia grobów, a pod 
cmentarzem sprzedawano światełka, 
kwiaty .i wieńce. I na tę całą olbrzymią 
dzielnicę była jedna szkoła na 50 miejsc 
i jeden nauczyciel kol. Franciszek Za
błocki.

Szukając lokali na-szkolę przeszliś
my Targówek, jak się mówi, wszer^ 
i wzdłuż — i na całym Targówku nie 
znaleźliśmy odpowiedniego pomieszczę- 

nia na szkołę. Po naradzie, najpierw we 
dwoje, a potem jeszcze z naszym daw
nym kierownikiem, zdecydowaliśmy się 
zaproponować Miejskiemu Wydziałowi 
Szkolnemu wynajęcie trzech lokali 
w różnych punktach Targówka — przy 
ul. Sw. Wincentego, przy ul. Piotra 
Skargi i na Utracie. Wydział Szkolny 
zgodził się, wynajął i przeprowadził re
mont z wyjmowaniem ścian, ażeby kla
sy były obszerniejsze.

Ja zacząłem pracować w lokalu przy 
ul. Sw. Wincentego, jako zastępczyni 
kierownika szkoły, która miała nr 55 
i oficjalny adres przy ul. Piotra Skar
gi. Kierownik szkoły, Wacław Dargiel, 
zostawił mi swobodę wewnętrznej or
ganizacji filii szkoły, jak zresztą i dru
giej swojej zastępczyni na Utracie, Ste
fanii Baczyńskiej. Z dobraniem perso
nelu było trudno, bo dzielnica była od
legła i bez komunikacji, a nauczycieli 
kwalifikowanych mało. Toteż na 14 
osób, które potrzebne były w szkole 
55, było kwalifikowanych nauczy
cieli 8 osób.

Kiedy mieszkańcy Targówka dowie
dzieli się tzw. pocztą pantoflową, że 
szkoła będzie w trzech miejscach, zaczę
ła się istna procesja z dziećmi do zapi
su. Jaka była liczba -ogólna, nie pamię
tam, wiem tylko, że wszystkie klasy były 
przepełnione. Rozpiętość wieku w kla
sach była ogromna — w klasie I od 
7 do 11 lat, a w najstarszej klasie V, 
która była tylko przy ul. Piotra Skargi, 
od 12 do 17 lat.

W filii szkoły 55 przy ul. Sw. 
Wincentego 12 było 5 klas, a najstarsza 
była III. Personel składał się wy
łącznie z nauczycielek (2 niekwalifiko- 
wane).

Przy podziale klas -wzięłam pod swo
ją opiekę jedną z klas I. Zaczę
łam uczyć wg, świeżo wydanego ele
mentarza. „Chcę. czytać". W wielu wy
padkach musiałam pomagać i .instruo
wać koleżanki, które prowadziły klasy 
równolegle we wszystkich trzech punk
tach Targówka. Robiłam sobie przy tym 
notatki. W 1917 r. przygotowaliśmy z kol. 
Oderfeldówną książeczkę pt. „Wskazów
ki do elementarza „Chcę czytać". Wy
dała tę książeczkę również księgarnia 
E. Wende i S-ka, a nauczyciele zama
wiający komplet elementarzy „Chcę czy
tać" dla klasy I otrzymywali tę ksią
żeczkę jako bezpłatny dodatek.

IV nagroda

TARGÓWEK 1915
Pamiętnik kol. Aleksandry Darglelowej (iv nagroda) zawiera wspomnienia z lat 1905—1952. Począwszy od ro
ku 1910 kol. Dargielowa pracuje stale w szkołach warszawskich jako nauczycielka i kierowniczka; jest rów
nież współautorką kilku podręczników szkolnych. Bierze udział w pracach ZNP przy dokształcaniu nauczycieli.

Dzieci w szkole były przeważnie apa
tyczne, bo niedożywione — niektóre 
mdlały lub zasypiały. Trzeba było je 
ratować. Zapoznając się coraz bardziej 
z ludnością Targówka, wybrałam się kie
dyś do sąsiada o parę domów od szko
ły, właściciela piekarni, p. Józefa Ro- 
guskiego. Przedstawiłam mu stan dzie
ci i prosiłam o pomoc. Józef Roguski, 
a zwłaszcza jego żona, tak się przejęli 
przedstawionym przeze mnie stanem 
dzieci, że od następnego dnia otrzymy
waliśmy kosz chleba lub bułek dla mo
ich „mizeraków". Józef Roguski wszedł 
potem w skład Opieki Szkolnej i poma
ga! mi wiele.

Na terenie m. st. Warszawy powstał 
w tym czasie Komitet Pomocy Dzieciom 
(nie pamiętam, czy właśnie tak się na
zywał). Specjaliści obliczyli ilość kalo
rii, jaką powinny dzieci otrzymywać 
w pożywieniu i zgodnie z tym dosta
waliśmy tłuszcz i cukier do ka
wy, którą gotowało się w szkole.

W 1917 r. zorganizowały się polskie 
władze szkolne, któie po objęciu szkól 
przede wszystkim zajęły się duża ilością 
nauczycieli niekwślifikowanych. Powsta. 
lo wtedy w Warszawie kilka kursów uzu
pełniających dla nauczycieli. Ponieważ 
o moich książkach do nauki jęz. pol
skiego krytyka lachowa wyrażała się 
bardzo pochlebnie, więc uznano mnie 
za specjalistkę metodyki jęz polskiego 
i powierzono mi wykłady na tych kur
sach oraz na Wyższym Kursie Nauczy
cielskim dla naiczycieli o normalnych 
kwalifikacjach. Bardzo byłam zaszczy
cona tyrn wyróżireniem. Starannie opra
cowywałam wszystkie wykłady i pro
wadziłam je ku ogólnemu zadowoleniu 
nauczycielstwa. Nie zaniedbywałam też 
dalszego dokształcania siebie, w dal
szym ciągu uczęszczałam na wykłady 
.Wolnej Wszechnicy Polskiej. Ponieważ 
tyle ..obowiązków (szkoła, dom, kursy 
uzupełniające, Węższy Kurs Nauczy 
cielski, Stowarzyszenie Nauczycielstwa 

■ Szkól Elementarnych, Wolna Wszechni
ca Polska, praca nad podręcznikami) 
mój dzień pracy zaczynał się'o 5 ra
no, a kończył o 11 wieczorem.

Tymczasem Targówek stopniowo cy
wilizował się. Powstało w ciągu 2 lat 
6 samodzielnych szkół Filia przy ul. 
Sw Wincentego otrzymała nr 70, a-ja 
nominację na kierowniczkę tej szkoły. 
Wybudowano barak szkolny przy cmen 

tarzu Bródnowskim i tam przeniesiono 
szkołę 70. Barak szkolny byl drew
niany, niski ale dość obszerny, o oś
miu klasach, pokoju nauczycielskim, 
kancelarii kierowniczki szkoły i szatni 
dla dzieci. Przez całą długość budynku 
był długi i szeroki korytarz z małymi 
okienkami u góry ponad dachem klas.

Tymczasem niekwalifikowani nau
czyciele pokończyli kursy uzupeł
niające, zorganizowano Komisję Egza
minacyjną. Do jednej z nich powołano 
i mnie. Na jednej z sesji egzaminacyj
nych zdawał nauczyciel już dobrze po 
trzydziestce, który robił wrażenie nie
dołęgi i ślamazary. Z akt dowiedzieliś
my się, że pracuje już kilka lat, że ma 
żonę i kilkoro dzieci. Zdawał nieszcze
gólnie i część Komisji była zdania, że 
należy go zdyskwalifikować. Mnie się 
to wydało krzywdą dla człowieka, który 
przez kilka miesięcy skrupulatnie uczęsz
czał na kurs uzupełniający i chyba mu 
w głowie coś tam zostało. „Zobowiąże- 
my go, żeby dalej się dokształcał, a nie 
pozbawiajmy człowieka zawodu, na 
który już się wewnętrznie nastawił. Pa
miętajmy przy tym-, że ma żonę i dzie
ci". Poparła mnie ATaria Lihrachowa 
— psycholog i Komisja przyznała mu 
kwalifikacje.

W styczniu 1919 r. Ministerstwo Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicz
nego powołało mnie na członka kilku
osobowego składu Krajowej Komisji 
Konferencji Nauczycielskich. Połączenie 
nauczycieli z trzech zaborów stwarzało 
konieczność scalenia nie tylko progra
mu, ale i metody nauczania. Nauczy
ciele z b. Galicji byli bardzo zrutynizo- 
wani, z Poznańskiego ciężcy i nieśmia
li, z tzw.'Kongresówki rozmaici, niektó
rzy .na poziomie (dzięki pracy sekcji 
Nauczania Elementarnego i Stowarzy
szenia, Nauczycielstwa .Szkół Elemen
tarnych), ale dużą ich liczba była „su
rowych" pó kilkumiesięcznych kursach 
i egzaminach kwalifikacyjnych. Trzeba 
było wszystkich nauczycieli nastroić na 
jeden ton. Do Komisji należeli: Regina 
FleSzarowa, Aleksandra Dargielowa, 
Józefa Zapolska, Jan Szydłowski, ksiądz 
Mauersberger. Przewodniczącym był 
Stanisław Dobrowolski, który nie jeź
dził, natomiast kierował nami, uzgad
niając tematy i miejsca konferencji 
i wykonując inne najrozmaitsze czynno
ści o charakterze admi'nistracvino-kiero- 

wnićzym. Zostawiłam więc szkołę na 
Targówku już jako tako zorganizowaną 
pod opieką jednego z kolegów, półtora
rocznego syna pod opieką siostry męża 
i... zaczęłam jeździć.

Cóż to były za jazdy... Pociągi z wy
bitymi szybami, bez stałego rozkładu, 
przepełnione niesamowicie, nieoświetlo
ne... Świeczki należały do naszego sta
łego ekwipunku, a siedziało się prze
ważnie na własnych walizkach. Zwykle 
jeździliśmy nocą, bo' przecież dnia 
szkoda na jazdę, przeznaczony jest na 
konferencję. A przecież nie wszędzie 
można było dojechać koleją, wysyłano 
czasem furmanki do stacji kolejowej. 
A zdarzało się nie’ raz, że za późno in
spektor dostał zawiadomienie o naszym 
przyjeżdzie. Tak było np. w Sandomie
rzu. Koleją dojeżdżało się do stacji 
Dwikozy, a do Sandomierza jeszcze 12 
km. Wychodzimy z wagonu towarowego, 
na prowizoryczną stację, rozglądamy 
się a tu nic, furmanki nie ma. Chwilę 
naradzamy się, a potem zostawiamy p. 
Zapolską i ks. Mauersbergera, jako star, 
szych ludzi, powierzamy im nasze wa
lizki, a my we irójkę młodzi i silni, 
marsz na piechotę... Spotkaliśmy wóz 
na dziesiątym km., powiedzieliśmy, że na 
stacji Dwikozy czeka starsza pani 
i ksiądz, wysoki i chudy i poszliśmy da
lej. Doszliśmy do Sandomierza, zjawi
liśmy się przed zdumionym i stropio
nym inspektorem, który wysiał konie, 
ale nie na ten pociąg, bo-list dostał pa
rę godzin temu.

Konferencje, to specjalna karta 
w dziejach naszego szkolnictwa. Żarto
bliwie nazwaliśmy siebie* „komiwojaże
rami oświaty". Tyle było tych konferen
cji, że już zapomniałam, jaki i gdzie był 
zespół nauczycielski. Pamiętam jednak 
doskonale dwie. Jedną w. Siedlcach, 
drugą w Białej Podlaskiej. W Siedlcach 
konferencja odbywała się w budynku 
dawnego gimnazjum żeńskiego. Przed 
właściwym tematem nie mogłam się 
oprzeć pokusie, zęby nie powiedzieć ze
branym, że właśnie w tym budynku 
kilkanaście lat temu i na tej samej sali 
byłam w gronie uczennic, które żądały 
nauki w języku ojczystym i za to zo
stałam wraz z innymi usunięta ze szko
ły. W Białej Podlaskiej była niezwykła 
konferencja. Przyjechaliśmy po południu, 
prawie o zmroku, mieliśmy zaraz za
czynać, a ja jako najmłodsza i najżyw-

Aleksandra Dargielowa

sza z prelegentów miałam pójść na 
pierwszy ogień. Wchodzę do dość du
żej klasy, oświetlonej jedną świecą, 
umieszczoną na katedrze. Na sali pół
mrok, rozglądam się i widzę kilkadzie
siąt osób o różnym wyglądzie. Naprze
ciwko mnie starsza pani o zmęczonych 
oczach, dalej młoda dziewczyna z wy
razem zdziwienia w oczach, a pod ścia
ną mężczyzna w średnim wieku o twa
rzy okolonej ryżym zarostem, dawno 
widać niestrzyżonym, ubrany w płaszcz 
żołnierski wygnieciony i za duży na je
go figurę. „Zbiegły katorżnik" — pomy
ślałam, ale natychmiast się. zreflekto
wałam — przecież to mój kolega, nau
czyciel... Chwila milczenia, wreszc'« 
opanowuję się, wyciągam swój zeszyt 
z notatkami i mówię: „Mamy zająć się 
nauczaniem języka polskiego w szkołach 
powszechnych, ale tu ciemno, a może 
koledzy chcieliby coś zanotować z tego, 
co ja będę mówiła". Nie zdążyłam do
kończyć tego wstępu. Patrzę, a tu wszy
scy wyjmują z pulpitów świece, zapala
ją je i stawiają. przed sobą — i raptem 
sala rozjaśniła się, a ja zapomniałam 
o swoich notatkach i zaczęłam impro
wizować. Już nie pamiętam co mówi
łam, wiem tylko, że mówiłam z zapa
łem, koledzy słuchali z przejęciem, 
a kiedy, skończyłam, otoczyli mnie, py
tali o coś, ściskali za ręce... i nawet 
ten „zbiegły katorżnik" wydał mi się 
sympatyczny i bliski.

Jeździłam tak po Polsce tylko, do 
końca czerwca, ponieważ obawiałam się 
o stan nerwów swojego dwuletniego już 
wówczas syna. Kiedy wyjeżdżałam, 
dziecko żegnało się ze mną normalnie, 
bo było przyzwyczajone, że mama wy
chodzi do szkoły, ale na obiad wraca. 
Ale kiedy wracałam po kilkudniowej 
nieobecności, dziecko było nieprzytomne 
z radości, a jeśli chciałam tego dnia 
wyjść z domu, czepiało się mnie i stra
sznie płakało.

Tak więc wróciłam do szkoły na Tar
gówku.

Franciszek Sławiński

KONFERENCJA wszystkich nau
czycieli z powiatu. Z trybuny 
padają słowa o roli i pracy 
nauczyciela... „Największym 

zaszczytem — mówił prelegent — arty
stycznym wprost rzemiosłem jest wy
kuwać duszę i charakter przyszłego 
człowieka. Wznosić go na wyżyny 
i przysparzać społeczeństwu ludzi do
brych, rozumnych, zdrowych — oto za
danie nauczyciela. Pan wizytator pod
kreślił łaskawie, że nauczycielstwo 
w swej masie zadanie to spełnia, bo to 
jest namacalny dowód dojrzałości spo
łeczeństwa przy ' subskrybowaniu Po
życzki Narodowej Rząd liczył tylko na 
200 milionów — tymczasem subskrypcja 
znacznie tę sumę przekroczyła — wi
dać w narodzie zapal, który nauczyciel 
w swej pracy krzesze.

Rząd jest w kłopocie, jak ulokować 
nieprzewidzianą nadwyżkę, która wy
nosi kilkadziesiąt milionów".

Wzruszony przemówieniem pana 'wi
zytatora, a pragnąc w swej naiwności 
przyjść z pomocą Rządowi, zabrałem 
głos i powiedziałem: — Cieszymy się 
bardzo, że Pożyczka Narodowa dala tak 
wielką i niespodziewaną nadwyżkę. Je
żeli liczono tylko na 200 milionów, to 
widocznie tyle było rządowi potrzeba. 
A co zrobić z resztą?... Mamy odbudo
wywać kraj, odrobić wiekowe zaniedba
nia, wyciągnąć szerokie, masy z nędzy 

i ciemnoty — rząd powinien przezna
czyć tę niespodziewaną nadwyżkę — 
na budowę szkół...

Pan wizytator zaczął się śmiać, część 
zebranych oklaskiwała mnie, a część 
też się śmiała. Powiedziałem dalej, że 
ja się nie śmieję, bo to żaden dowcip, 
a tylko dobra i konieczna społecznie 
rada.

Nadwyżkę można by jeszcze powięk
szyć o kilkadziesiąt może tysięcy zło
tych wydanych na znaczek noszony 
przez subskrybentów w klapie, że to 
niby spełnili swój obowiązek. Znaczek 
ten nosili przeważnie ci, którzy powin
ni dać 1000, a dali tylko 5 zł, czynili to 
dla uspokojenia własnego sumienia lub 
mydlenia, oczu bliźnim...

Wszyscy zaczęli się śmiać i klaskać... 
Musiaiem znowu wyjaśnić, że ta bu
dowa to nie śmieszna, ale pilna sprawa. 
Przecież w naszym powiecie izby są 
tak przeładowane, że jak rj,auczycielka 
chce przy stoliku usiąść, to musi drzwi 
ofworzyć — inaczej tego nie dokaże. 
Dzieci jest niejednokrotnie 60 w tak 
zwanej klasie — izbie chłopskiej, która 
ma okna małe i przybite do futryn 
gwoździami i jeszcze oblepione gliną —' 
by ciepło nie uciekało.... W takiej klasie 
powietrze jest bardzo ciężkie, tym 
więcej, że chłopskie dziecko trawi prze
ważnie „razowiec".

Jak w tych warunkach ma się ono 
uczyć? Jak w tych warunkach ma pra
cować wydajnie nauczyciel? Nierzadkie 
są wypadki, że dziecko stoi przed szko
łą godzinę i marznie, czekając na nau
kę w swej „zmianie". A temperatura 
w klasach? Przecież uczymy przy tem
peraturze niżej 5 st. i to przez dłuższy 
okres-zimowy... Rozpaczliwa ta sytuacja 
trwa już lat prawie piętnaście Kiedy 
się to skończy? Co rząd zrobił w tym 
zakresie? Co zrobiło na tym odcinku 
Ministerstwo WRiOP i Kuratorium?

Właśnie musimy budować i to dziś — 
właśnie teraz — bo już jesteśmy mocno 
spóźnieni, my w terenie zrobimy wszyst
ko. ale chcemy mieć pomoc i opiekę 
władz szkolnych.

Wywody moje zakończyły się burz
liwymi oklaskami zebranych, ale pan 
wizytator nie był zadowolony. Popro
sił mnie za kulisy (zebranie odbywało 
się w sali kina) i powiedział, że zna
lazłem się bardzo nieładnie, mówię 
głupstwa i mało do rzeczy, i że z tego 
mogą być konsekwencje.—A przecież pan 
nie chcialby znaleźć się na Polesiu!

IV nagroda .

Budowałem szkolę w Kiernozi
Fr. Sławiński (godła „Kslężak", IV nagreda) rozpoczął pracę nauczycielską w 1924 roku. Obecnie uczy 

w szkole TPD IX w Poznaniu. Praca jego jest autentycznym pamiętnikiem pisanym w latach 1934/35, dotyczy 
w całości budowy szkoły w Kiernozi. Autor był inicjatorem I główną sprężyną wiejskiego komitetu budowy.

— Dlaczego — spytałem — co w tym 
złego? Może rzeczywiście coś niewła
ściwego powiedziałem?

— Przemówienie pana zrobiło wra
żenie — to jest prowokacja.

— Przepraszam pana wizytatora, 
mówiłem rzeczy prawdziwe, to, że szko

dy mają takie warunki to jest prawda 
— proszę przyjechać do nas, do Kier
nozi, zobaczy pan jeszcze smutniejsze 
rzeczy.

Pan wizytator poprosił inspektora 
i zapytał, czy istotnie mam takie wa
runki pracy. Inspektor oczywiście po
twierdził, ale wyjaśnił, że są to wy
jątkowe warunki i okoliczności.

Z dniem 1 kwietnia 1933 r. rozpoczę
liśmy wozić na plac kamienine i ce
głę na fundamenty. Wielu chętnych za
częło wozić natychmiast po ogłoszeniu 
terminu i wskazaniu placu. Byli jednak 
i tacy, którzy mimo deklaracji czekali 
na specjalne zaproszenie. Trzeba było 
chodzić od domu do domu, tłumaczyć, 
zarhęcać i argumentować: — Panie X, 
czy pan może dopuścić do tego, że pan 
będzie ostatni, przecież już wożą... 
— A no to jutro. Przywiózł... Trzeba zno
wu pogawędzić, pomagać zdejmować 
z wozu, zapalić papierosa, zachęcić, coś 
miłego powiedzieć, by jeszcze kilka fur 
wyciągnąć. Jeden z gospodarzy ofiaro
wał nam olbrzymi kamień leżący w po
lu — trzeba było odkopywać go i roz
sadzać prochem — mieliśmy z niego 
około piętnaście wozów. W ten sposób 
zebraliśmy 180 metrów sześciennych 
kamieni.

By propaganda była stała, dziatwa 
idąca do szkoły miała obowiązek przy
nosić jeden kamień. Składaliśmy je 
osobno, w pryzmę, która ku wielkiej ra
dości zbieraczy powiększała się z dnia 
na dzień. Chciałem pokazać dzieciom. 

że 300—400 kamieni dziennie w okresie 
miesiąca czy dwu da pokaźne wyniki, 
że praca społem bez specjalnego wy
siłku jednostki — prowadzi do rzeczy 
wielkich.

Przejrzeliśmy i podsumowaliśmy do
browolne zgłoszenia świadczeń rodzi
cielskich. Okazało się, że mamy kilkaset 
dniówek roboczych niefachowych, kilka
dziesiąt dniówek fachowych (cieśle, sto
larze, ślusarze), całkowite oszklenie bu
dynku (robocizna) oraz około 2 000 zł 
gotówki, którą przeznaczyliśmy na za
kup drzewa.

Obliczaliśmy, że dom należący do 
szkoły sprzedamy za 15 000 zł, tym
czasem sprawa komplikowała się i na 
to nie mieliśmy żadnej rady.

Kilkudziesięciu ludzi kopało rowy na 
fundamenty, praca szła szybko i wy
kop w ciągu jednego dnia byl gotów.

Ponieważ roboty były już rozpoczęte, 
zwróciłem się o podpisanie planu do 
architekta powiatowego p. Porczyńskie
go. Pan inżynier powiedział, że nie ma 
czasu, ale od sprawy społecznej się nie 
uchyla i plan podpisze. Chcąc mu dać 
okazję do podkreślenia bezinteresowno
ści, z kurtuazji zapytałem, ile to bę
dzie kosztowało.

— Jak dla was -- powiedział pan in
żynier — wiem, że dużo pieniędzy nie 
macie, to wystarczy 300 zł.

— Czy pan żartuje, przecież to 
ogromnie dużo, to jest 25 korcy żyta, 
a pan jest architektem powiatowym na 
pensji starostwa.

— Pan więc sobie wyobrażał, że to 
będzie za darmo?

— Tak mi się wydawało.
Wzburzony inżynier powiedział, że 

nie może tego tak prędko załatwić, za
trzymuje więc plan dla szczegółowej 

analizy..

Zbudowany tym nie byłem, ale wi
docznie każda rzecz musi się w urzędzie 
odleżeć.

Nasz komitet budowy widząc ogrom
ne borykanie się ze zdobywaniem go
tówki oraz słabe widoki na przepro
wadzenie sprzedaży domu — zaczyna 
w zapałach słabnąć. O podpisaniu ja
kichś nowych weksli mowy być nie mo
że — wszyscy obawiają się, że będzie 
trzeba spłacać osobiście...

Pojechałem więc do KKO po pożycz
kę — oświadczono mi, że bez Wydziału 
Powiatowego, który musi weksle pod- 
żyrować, pieniędzy nie otrzymamy. Nie 
ustępuję — przecież osada ma majątek 
gromadzki, więc jest odpowiedzialna 
i żadnego ryzyka dla Wydziału Powia
towego nie widzę. Argumentuję, jak 
mogę. Nic. Idę osobiście do pana sta
rosty. Czekam 10, 15 minut, godzinę. 
Nareszcie słyszę: — Proszę.

Piękny gabinet — pan starosta za 
biurkiem, obok duży, rasowy wilczur. 
Wyjaśniam dokładnie całą sprawę 
i proszę o zezwolenie na pożyczkę.

— No tak, ale widzi pan, osada się 
zadłuża, my, jako władza nadzorcza, 
nie możemy na to pozwolić, bo potem 
komplikacje, kłopoty, zresztą domu nie 
sprzedacie, a pożyczka terminowa.

Proszę, molestuje, że to jedyne nasze 
wyjście, przecież starostwo nic nie do
kłada a budowa już w połowie. Wresz
cie pan starosta chce zażądać opinii 
inspektora samorządu, ale inspektor juT 
wyszedł i dziś go nie będzie. Pan sta
rosta, Kazimierz Więckowski, stary le
gionista chce zrobić wszystko, co w jego 
mocy, ale nie ma inspektora.

Przyjeżdżam za dwa dni. Przedsta
wiam panu staroście od początku o co 
chodzi.

— Ach tak, coś sobie przypominam 
— lim... znowu ta sprawa. Woźny! Pro
sić inspektora. Przyszedł inspektor.

— Panie inspektorze, czego ta Kier
nozia chce? Czy ta osada może być wy
płacalna?

— W zasadzie tak, bo osada jest 
bogata i gdyby nawet domu nie sprze
dali, to zwrócą z innych dochodów; tyl
ko że... KKO nie ma pieniędzy.

— No widzi pan. Ale niech się pan 
przejdzie do KKO i zapyta, czy mogą 
dać pieniądze.

— To może telefonicznie — pro
ponuję.

— Starostwo, proszę pana, w takich 
sprawach nie dzwoni.

Poszedłem więc do KKO. Rzeczywi
ście pieniędzy brak, ale na wielką pro
śbę obiecano mi 2 000 zł.

Przybiegam do starostwa. Niestety, 
pan starosta wyjechał, a ponieważ nie 
dal ostatecznej decyzji, pan inspektor 
nie może sam decydować.

— Niech pan przyjdzie w piątek.
Jadę w piątek do starostwa.' Woźny 

poszedł zameldować. Po chwili wycho
dzi.

— Pan starosta kazał powiedzieć, że 
nie przyjmuje, bo dziś rozpoczyna urlop.

Zamroczyło mnie. W tej chwili wła
śnie pan starosta wyszedł z gabinetu. 
Powiedziałem wtedy kilka mocniejszych 
słów. Ze i mnie się też urlop należy, 
a oddaję go dobrowolnie, a jeżeli pan 
starosta tego nie załatwi, to pojadę do 
województwa, do ministerstwa, delega
cja pojedzie, a my to musimy załatwić,.

— Unosi się pan „panie dyrektorze" 
— burknął pan starosta — mogę to 
ostatecznie podpisać, ale prawdę mó
wiąc, dlaczego pan to robi? Tyle lat 
było dobrze i musiał pan sobie koniecz
nie wynaleźć dodatkowe zajęcie... sam 
się pan męczy i nam żyć nie daje... Ot 
taka piękna pogoda, pojechałby pan na 
Hel albo w góry, a pan nas minister
stwami straszy.

25 sierpnia 1933 r. oddaliśmy trzecią 
część budynku szkole. Plan został wy
konany w niespełna 4 miesiące. Zamiast 
wstęgi i szampana oblewaliśmy otwar
cie szkoły serdeczną Izą wzruszenia, 
która po niejednym spływała policzku. 
Urodziło się biedne, ale zdrowe dziecko, 
na którego chrzcinach nie było możnych 
protektorów, nie było władz, byli sami 
rodzice, dzieci i nauczyciele.
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Anna Czaman-Pawłowska

G
DY szkoła była gotowa, 
przyszły dzieci... Usiadły 
przy białych wyszorowa
nych stołach. Miały tu do
stawać „dobroczynne'* * I * * * * * O * * * * * * * W * * * * * * * * * * * 1 * * o * * * * * * * w * i po
żywienie, tak bowiem na
zywało się to oficjalnie. Dostawały je, 

ale między śniadaniem i obiadem byja 
nauka. Malutkie bawiły się w pokoju 
najbliższym wejścia, a w najdalszym, 
przy stole, starsze dzieci uczyły ■ się. 
Uczyłam je wszystkie. I uczyłam po 
polsku. Musiałam też sama nauczyć się 
ostrożności, gdyż z opowiadań i ostrze
żenia pani Marii wiedziałam, że żadne 
„Towarzystwo" nie będzie za mnie 
odpowiadało, w każdym razie w mniej
szym stopniu niż ja sama, i że za to 
czekałaby mnie kara — pięćset • rubli 
albo więzienie.

— O Jezu, o Jezu, gdzie ja jestem?
Gdzie mam uciekać?

I znów salwy, i znów grad braunin- 
gowy.

Nieprzytomne prawie wołałyśmy 
o zmiłowanie Boskie. Cala żeńska stro
na, wszystkie cele nauczycielek „pądly 
na twarz".

Wtem na dole szczęknęły klucze zło
wrogie. Banda jakaś wdarła się z krzy
kiem i pędziła na górę. Wśród wrzasku 
otwierano sąsiednią celę:

— Dykiert!
— Doroszewska!
— Dominiczak Wanda!
— Dominiczak Maria — rąus!
I wśród piekielnego jazgotu pociąg

nięto je na dół. Słyszałyśmy glos 
Wandy:

— Jezu, za co?
Zrozumiałyśmy momentalnie: alfa

bet nasz rozpoczęty.
Za oknem wściekła komenda:
— Ein, zwei, drei! Feuer!
Ale salwa nie rozległa się. I znów 

to samo, i znów nic. I trzeci raz ko
menda a salw nie było. Tylko trzaska
ły bratmingi.

Potem otwarła się gardziel ponow-’ 
nie.

Czekałyśmy swojej kolei.
O szóstej rano otwiera się cela i zja

wia się naczelnik straży. Kurt Berent,
rozpustnik, zziajany, cuchnący krwią.
Przyszedł do nas właśnie, bo tu więził
swą opiekunkę. Odwróciłyśmy się od 
niego...

...Kobiet tam nie było — mówi 
głośno kuchcik do nas. — Sam woziłem 
trupy, było 63, ale kobiet nie było!

Powoli zebrałam szczegóły tej ma
kabrycznej nocy. Wszystkieśmy były 
skazane najpierw do obozu do Da
chau... Potem zamieniono na wyrok 
śmierci w tę noc. Żołnierze to wiedzieli:

Za kilka dni dowiedziałyśmy się, że 
owe wywleczone koleżanki żyją i że 
Maria Dominiczak ma przestrzelone 
ramię i jest w szpitalu.

W czwartym roku wojny spotkałam 
Marię Dominiczak. I ona uiupełnila 
fakty tamtej nocy.

— Wszystkie miałyśmy być rozstrze
lane, a my na początek. Ale żołnierze 
odmówili strzałów do kobiet.

Gdy nas wywleczono, postawiono 
pod mur, żołnierze odmówili „ognia"... 
a koleżanka Dykiertówa poznała leżą
cego na ziemi swego męża i zaczęła 
jęczeć. Wtedy landrat krzyknął:

—- Frauen nicht!
...Ilu spośród nauczycieli zginęło, na 

razie nie wiedziałyśmy, w każdym ra
zie kilkunastu, resztę 1 listopada wy
wieziono do lasów za Gniewkowem 
i tam rozstrzelano. Wśród nich był 
nasz Jan Wojciechowski, Adolf Prez, 
Czesław Tadzik i wielu innych, a z ko
biet razem z dziećmi stracono Wandę 
Ciszewską z Rojewa — matkę dwojga 
dzieci, Zofię Frajerową i Jadwigę 
Smaglównę z Gniewkowa. Narazili się 
Niemcom służąc Polsce. Naskarżyli 
miejscowi Niemcy, których dzieci 'uczy
ła.

...Dnia 3 listopada dostałam w kan
celarii więziennej na piśmie zwoże
nie i złożyć musiałam podpis, że mi 
nie wolno uczyć nawet własnego dziec
ka, bo „gdy znowuż przyjdziecie tutaj, 
to tylko pod mur" — pouczał „Wacht 
nieister",

mienie rewolucji dotarły do mojej wio
ski w zaborze pruskim. Silne oddziały
żandarmerii niemieckiej czuwały nad
zachowaniem spokoju i porządku. Nie
dostrzegły jednak tego, co robiła mło
dzież szkolna. Część młodzieży średnio
rolnej i robotniczej zorganizowała komi
tet strajkowy. Jako jego przewodniczący 
zwołałem tajne zebranie, na którym uło
żyliśmy pismo do kierownika szkoły z
żądaniem nauki w języku polskim. Ja
ponadto otrzymałem polecenie zniszcze
nia wszystkich kijów i trzcin, których
nauczyciel używał do bicia dzieci.

Następnego dnia rano punktualnie
o godz. 8 wszedł do klasy nauczyciel. 
Powitaliśmy go w języku polskim. Nau
czyciel wpadł w szal. Wyszedł z powro
tem i znów wszedł. To samo pozdrowie
nie. Bić nie mógł, bo kije już były
usunięte. Poszedł po żandarmerię. Nie
pomogły jednak groźby. Dzieci odesła
no do domu. Lekcji w tym dniu już 
nie było. Na drugi dzień sprowadzono 
ze Złotowa niemieckiego pastora. Zdołał 
on słodkimi słówkami uspokoić dzieci 
tak dalece, że nauka odbywała się dalej
normalnie w jęz. niemieckim. Tak jak 
przegrana została rewolucja 1905 r„ tak
też przegraliśmy i my naszą sprawę
w szkole.

ABY RATOWAĆ ZIEMIĘ ZŁOTOWSKĄ
Wojna światowa miała się ku końco

wi. Spiesznie mi było do domu. Trakta
tem wersalskim Ziemia Złotowska mia
ła przypaść Polsce. Zadaniem moim 
było objąć natychmiast stanowisko nau
czyciela polskiego w mojej rodzinnej 
wiosce, Świętej. Zaraz też zorganizo
wałem kursy języka polskiego, ażeby 
ludność przygotować do pracy dla Pol
ski. Pracy w szkole nie mogłem rozpo
cząć, gdyż nauczyciele niemieccy jesz
cze pozostali na swoich stanowiskach. 
Jak jasny piorun z nieba spadła na 
moją ziemię rodzinną, na Ziemię Zło
towską, straszna wiadomość: Ziemia 
Złotowska miała pozostać nadal przy 
Niemcach, a w zamian za to Polska 
miała otrzymać część Ziemi Chojnickiej 
tzw. „Kosznajdry". Natychmiast porzu
ciłem pracę nauczycielską i przystąpi
łem* do pracy nad ratowaniem Ziemi 
Złotowskiej.

W Wielkopolsce wybuchło powstanie. 
Front powstańczy zbliżał się do Ziemi 
Złotowskiej. Starałem się koło Wyrzy
ska przedostać do powstańców wielko
polskich. Niestety, zamiar mój się nie 
udał, gdyż nie zdołałem przedrzeć się 
przez linie niemieckie. Wtenczas udałem 
się inną drogą do Poznania.

W Złotowie utworzyła się Rada Lu
dowa, której przewodniczącym został 
ks. Pełlowski. Rada Ludowa zebrała 
materiały na piśmie i powołała delega
tów, celem posłania ich do Warszawy 
do Rządu Polskiego. Wśród tych dele
gatów musiał przede wszystkim być 
nauczyciel. I tak znalazłem się po moim 
powrocie wśród tych delegatów, którzy 
mieli sprawę przedstawić Rządowi Pol
skiemu i prosić w imieniu całej ludności 
polskiej o przyłączenie Ziemi Złotow
skiej do Polski.

Wszystkie papiery Rady Ludowej 
wziąłem za pazuchę i wraz z moim 
bratem po pokonaniu wielkich niebezpie
czeństw przekroczyłem tajnie nocą gra
nicę koło Czarnkowa i znalazłem się 
w Polsce. Teraz czułem się już bez
pieczny. Punkt zbiorczy był w Pozna
niu. Tu zebrali się wszyscy delega
ci, skąd już wspólnie z p. Jaśkiem 
jechaliśmy do Warszawy.

Nasze postulaty przedłożyliśmy mi
nistrowi spraw zagranicznych. Przy 
dużym okrągłym stole zajęliśmy wszys
cy miejsca. Pan minister dał nam wy
jaśnienia na stawiane pytania. Na 
pytanie, czy Ziemia Złotowska będzie 
przyłączona do Polski, pan minister 
wzdrygnął ramionami i powiedział: 
„Panowie, tam już nic zrobić nie 
można".

Następnie udaliśmy się do prezesa 
rady ministrów, gdzie spotkała nas ta 
sama odpowiedź. Próbowaliśmy zorga
nizować jeszcze jedno spotkanie, tym 
razem u naczelnika państwa, J. Piłsud
skiego. Również i tam nie zdołaliśmy 
nic uzyskać. Zbici na duchu, zmęczeni 
podróżami i konferencjami bez skutku, 
wróciliśmy znowu tajnymi drogami 
przez granicę do domu, do Zlotowa. 
Tu zdaliśmy sprawozdanie Radzie Lu
dowej z odbytej podróży. Cała nasza 
praca polityczna skończyła się fiaskiem. 
Wróciłom znowu do pracy nauczyciel
skiej. Zadaniem moim było ratować 
każdą dusze polską przed zgermanizo- 
waniem. Wierzyłem mocno w to, że 
kiedyś moja ziemia rodzinna wróci jed
nak na łono ojczy ny — Polski.

młodzież polska, mimo że już była po 
pięciu lekcjach niemieckich. Najwięcej 
pociągał dzieci śpiew polski, gry i za
bawy.

JAKO NAUCZYCIEL 
„MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ"

Wiosną 1929 roku rozpoczyna się 
nowy okres mojej pracy nauczycielskiej, 
ciężkiej i bardzo odpowiedzialnej — 
pracy w polskiej szkole mniejszościo
wej w Niemczech. Po odebraniu zezwo
lenia na nauczanie w polskiej szkole 
w Radawnicy i na kierownictwo tej 
szkoły od rządu niemieckiego z Piły 
(obydwa zezwolenia musiały być co 
roku odnawiane) oraz zezwolenia na 
nauczanie religii w tej szkole od Pra- 
łatnry w Pile — udałem się na nazna
czone miejsce do Radawnicy.

Ludność polska w Radawnicy przy
jęła mnie bardzo serdecznie, z otwar
tym sercem. 6 czerwca 1929 r. nastąpiło 
uroczyste otwarcie szkoły polskiej. Był 
to najpiękniejszy dzień świąteczny dia 
ludności polskiej w Radawnicy. Cała 
ludność polska przybyła na tę uroczy
stość. Otwarcia dokonał przewodniczący 
Związku Polaków, dr Kaczmarek i pre
zes Towarzystwa Szkolnego, Baczewski.

Do szkoły zapisało się początkowo 
22 dzieci, przeważnie dzieci rolników 
i robotników rolnych. Nauka odbywała 
się początkowo w szkole niemieckiej. 
Szkoła dała nam do dyspozycji jedną 
klasę, za którą płacił dzierżawę Związek 
Polaków. Nauczycielstwo niemieckie, 
szczególnie katolickie, odnosiło się wro
go do naszej pracy. Rzecz zrozumiała, 
bo kradliśmy im dzieci. Szkoły niemie- 
cko-katolickie, do których uczęszczały 
dzieci polskie, ogromnie się zmniejszyły. 
Po roku istnienia, szkoła polska w Ra
dawnicy liczyła już 46 dzieci. Szkoła 
była jednoklasowa o jednym nauczycie
lu i 7 oddziałach.

Nauczyć dziecko polskie w Niemczech 
gładko czytać, poprawnie pisać i dobrze 
się wysławiać, to najważniejsze zada
nie, które polski nauczyciel w Niemczech 
musiał wykonać. Nie zapomniano
i o historii. Trzeba było dzieci wdrożyć 
do nauki konspiracyjnej. Trzeba było 
dziecku przedstawić prawdziwą historię 
Polski.

Inna była nauka nauczyciela z dzie
ćmi, a inne były ich odpowiedzi na 
lekcji hospitowanej przez inspektora 
szkół mniejszościowych. Pan Siegman 
(tak nazywał się ów inspektor) stara! 
się zazwyczaj chwycić nauczyciela na 
gorącym uczynku. W tym celu przycho
dził do szkoły niepostrzeżenie, cichutko, 
aby go nikt nie zauważył. Do klasy 
wchodził z różańcem w ręku, ażeby 
zdobyć zaufanie dzieci. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że ludność polska powiatu 
złotowskiego, to katolicy mocno przy
wiązani do kościoła i do wiary.

Zazwyczaj dzieci były uprzedzone 
przez nauczyciela. Mimo to jeden 
z nauczycieli w Wielkim Buczku wpadl 
kompletnie. Było to tak. Pan Siegman 
wchodząc do klasy pozdrowił dzieci: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus!" Dzieci mu naturalnie odpowie
działy. Już w ten sposób pozyskał 
zaufanie dzieci. Wyjął z kieszeni róża
niec i powiada: „Patrzcie, dzieci, ja też 
odmawiam różaniec jak wy". Następnie 
przysłuchiwał się lekcji prowadzonej 
przez nauczyciela. W pewnym momencie

ZMARTWYCHWSTANIE
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Z początku zdawało się, że nikt na 
„przytułek" nie zwraca uwagi. Jednak
że wkrótce zaczęły mi dzieci przynosić 
wieści, iż są wypytywane przez po
sterunkowego, stojącego dalej trochę 
na ulicy, co one tu robią. Dzieci miały 
pod bluzkami polską książkę... Zaczę
łam rozmyślać. A jak zapyta o książki? 
A jak mnie tu odwiedzą? A tyle tu 
książek, piór, kałamarzy! Dowody Lżą 
na wierzchu Zredukowałam wszystko, 
co się dało. Książki rozdałam do do
mów, zostawiłam tylk > jedną, którą 
się posługiwałam obchodząc stoły do- 
kol". Do jednej skrzynki poskładałam 
pióra i kałamarze. Zeszytów też nie 
trzymałam. Codziennie dawałam dzie
ciom pocięte kartki papieru i na tym 
dzieci pis-aly, ćwiczyły się, poprawiały 
biedy, a po skończonej nauce kartki 
niszczyłam... W razie czego mogłam 
łatwiej kartki usunąć, a i każde dziec
ko wiedziało już, co zrobić z karteczką, 
gdybym ja nie mogła jej zniszczyć. 
Pudeiko piór i jedną książkę też łatwo 
było schować. Nauczyłam starsze dzieci 
sprawności, w razie wypadku książkę 
i pudełko miał schwycić jeden z chłop
ców, wskoczyć do kryjówki na ukrytym 
stryszku za różnymi korytarzykami i tam 
schować „akcesoria oświaty"!

W DZWINSKU...
Dźwińśk (Dyneburg)... to ważny, 

węzłowy punkt. Miasto stare leży w 
dolinie, od rzeki oddzielone, zakryte 
i zabezpieczone od powodzi wysokim 
nasypem — „dambą". Ogromna forte
ca, tajemnicza, strzeżona, miała pieczę 
nad miastem, kiedyś była pierwszo
rzędną obroną, a teraz mówiono, że 
nie ma znaczenia...

Właściwi mieszkańcy miasta poucie
kali na początku wojny, a teraz koczu
jąca, bezdomna ciżba zapełniała opu
stoszałe domy. Przeważnie były to ko
biety, dzieci, starcy, bo ojcowie rodzin 
gdzieś na pozycji igrali z losem i śmier
cią. Komitet Pomocy Ofiarom Wojny 
miał pieczę nad nimi i działał spraw
nie i rzetelnie. Głową odpowiedzialną 
był pełnomocnik rejonu. Polak (me
cenas) i wszyscy jego współpracowni
cy toż Polacy.

...W Moskwie i Piotrogrodzie toczyły 
się walki, wojna domowa, a na fron
cie zaczęło się „bratanie" i handel wy
mienny. Pewnego dnia dowiedziałyśmy 
się o zwycięstwie Rewolucji Paździer
nikowej. W życie miasta, do komite
tów, do wojska nowy wchodził ustrój. 
Byłyśmy wzywane do wielu prac spo
łecznych i dostawałyśmy ważne funk
cje w nowej organizacji.

...Ale w pierwszych dniach lutego 
1918 roku do miasta weszły wojska nie
mieckie.

...Komitet prowadzi! teraz wielką 
robotę polityczną. Naród polski powra
cał z Rosji do kraju. Na petersburskim 
dworcu komitet mając wielu dobranych 
pomocników przesiewał, egzaminował, 
zwłaszcza mężczyzn, nim dal przepust
kę na eszelon do kraju. Dlaczego? Aby 
nie wpuścić elementu czerwonego! Pol
ska musiała stać się praworządna 
i prawomyślna, a mecenas miał być tam 
wojewodą.

...Okoliczni ziemianie, elita miasta 
(już wrócili) założyli polskie gimna
zjum koedukacyjne* im. Leona Platę;1, 
rozstrzelanego w fortecy w r. 18o3 
i Emilii Plater. Oczywiście powołano

IV nagroda

Autorka pamiętnika pod godłem „Pokłon twojemu szczęściu" 
(IV nagroda), kol. Anna Czaman-Pawiowska, rozpoczęła pracę 
nauczycielską w roku 1910. Pracowała w szkole początkowej 
w Warszawie, następnie (w czasie pierwszej wojny światowej) 
w Humaniu, później w Dźwińsku (Dyneburgu) i wreszcie po po
wrocie z Rosji w Janikowie koło Inowrocławia. W październiku 
1939 roku osadzona w więzieniu przez hitlerowców — zostaje 
skazana na śmierć. Jak ocalała — wyjaśnia pamiętnik. Po woj
nie wraca znów do swojej szkoły w Janikowie.

Autor pracy oznaczonej godłem „Krajna" (nagroda IV) kol. Wła
dysław Maćkowicz (ur. 1893 r.), syn małorolnego chłopa-Kaszu- 
ba z trudem zdobył zawód nauczyciela. V/ swej rodzinnej wsi 
Święta koło Złotowa, która aż do r. 1945 pozostawała pod wła
dzą niemiecką, walczył jako nauczyciel przeciwko germanizacji 
ludności polskiej. Tam — po przerwie spowodowanej ostatnią 
wojną — pracuje dotąd jako kierownik szkoły wiejskiej.

I nas tam do pracy. Uczyłam tam pol
skiego, ale krótko, nie chciałam. Dy
rektorem był ksiądz, jezuita.

...W listopadzie nasz komitet goto
wał się do wyjazdu do Polski, z nim 
też niektóre nauczycielki z rodzinami, 
mówiono głośno, że Niemcy odejdą, 
a co my zrobimy? Wtedy ks. dziekan 
i ks. profesor rozważyli z mecenasem, 
sprawę pozostających szkół i nauczy
cielek. Po tej naradzie mecenas wy
płacił nam paromiesięczne pobory, roz
dzielił między nas zapasy żywności 
(skromnej!) i wszystkie zasoby komi
tetu, jak: materiały, urządzenia szpi
talika, kuźnie, oddał nam, iżbyśmy to 
spieniężyły na dalsze naszej szkoły 
(bo już trzy scaliły się w jedną) 
utrzymanie. Pierwszej nocy wszystko 
to zostało skradzione.

W listopadowe popołudnie pogodne, 
ale chłodne i wilgotne, będąc w kla
sach od ulicy, posłyszałyśmy pieśń! 
Szedł pochód: wojsko, cywile. Wy- 
szłyśmy z dziećmi na balkon, a wtedy 
jeden z umundurowanych wystąpił ku 
nam i wyciągnąwszy rękę zawoła'1: 
„Cześć ludowej szkole!" A tłum pow

tórzył okrzyk. To byli czerwoni. Sta
łyśmy jak urzeczone i wielka otucha 
wstąpiła w nas. Byłyśmy potem bar
dzo wesołe i pewne, że szkoły „pójdą".

Istotnie' tak . było; Natychmiast zor
ganizowano 'wydział oświaty, nam ka
zano podjąć pracę i o resztę się nie 
troszczyć. Koleżankę Marię powołano 
do pracy w wydziale oświaty. Na 
wstępie dano nam duży przydział her
baty i landrynek dla dzieci, więc po
pijaliśmy w przerwie gorący płyn 
z karmelkami. Co do nauki w szko
łach, bardzo była modna podówczas 
„szkoła pracy" — metoda pochodzenia 
amerykańskiego.

Nasza dzielna Maria zorganizowała 
dziecięce ogródki dla każdej narodowo
ści, ogródki były piękne, dobrze wy
posażone, dzieci odżywiane bardzo do
brze. Prócz polskich powstały szkoły: 
(po jednej) rosyjska, białoruska, litew
ska, żydowska, taka to mieszanina na
rodowości istniała zawsze na terenie 
Dżwińska, a teraz każda nacja miała 
swe uprawnienia.

Rozeszła się nie wiadomo skąd plot
ka czy prawda, że muśliny zostać ko- 
niunistkami. Maria, pracująca w wy
dziale, nie przeczyła, jakieś dane były. 
Zaraz też nasi księża, dziekan i pro
fesor, zwołali do siebie na zebranie 
nauczycieli polskich ze wszystkich 
szkól. Stawiliśmy się licznie. 1 otóż 
profesor wyłożył rzecz całą, do sumień 
naszych odwołując się, ostrzegał przed 
komunizmem... Na zakończenie taka 
konkluzja: mamy wszyscy „złożyć broń", 
czyli zrzec się swoich stanowisk.

...Wszyscy byli przeciwni owej pro
pozycji, i wyszliśmy zdenerwowani.

Tejże nocy księża ostrzeżeni znikli. 
Ale czy ks. profesor chociaż zrozumiał, 
na co nas chciał narazić, przez mi
stycyzm swój czy głupotę?

Nikt nie żądał od nas przyjęcia ko
munizmu, dojrzewałyśmy same ideolo
gicznie, pracując wiernie w myśl wska
zań i nakazów, i troszcząc się o nasze 
szkoły i o dzieci naaze.

OKO W OKO ZE ŚMIERCIĄ

Dnia II października 1939 r. zosta
łam aresztowana i odstawiona „pod 
konwojem" do Inowrocławia. Razem 
ze mną aresztowano kierownika z ja
nikowskiej szkoły, Jana Wojciechow
skiego, nauczyciela Preza, urzędników 
z cukrowni, naczelnika poczty i kole
żankę z Kołudy, Zofię Fengler. W wię
zieniu znajdowało się już nauczyciel
stwo z całego powiatu. Mieli nas’ wy
wieźć do Dachau, lecz nie doszło do 
tego, na miejscu zostaliśmy zdziesiąt
kowani. Dnia 14 października wieczo
rem dokonano . egzekucji na 14 spod 
Gniezna, którzy z bronią opierali się 
Niemcom. Zamknięte w celach przeży
wałyśmy paroksyzm śmiertelny, gdy 
zbrodnia dokonywała się na podwórzu 
więziennym. Była to sobota, a w nie
dzielę przed południem kazano nam 
spacerować po owym podwórzu, gdzie 
w rynsztoku krwi była obfitość, a na 
drucie wisialy szmaty skazańców. Mgła 
była, wilgoć i fetor krwi mdlii. Mło
dziutka nauczycielka, Jadwiga Sma- 
glówna, znalazła patron od naboju 
karabinowego — podniosła go szybko 
i w uniesieniu powtarzała:

— Tu przyjdę z dziećmi uczyć hi
storii! Tu przyjdę!

— Koleżanko, zamilczcie! strażnik 
słucha!

Nie przyszła uczyć historii, rozstrze
lano ją później.

Kiedy podeszłyśmy pod skrzydło 
więzienia, gdzie byli nasi koledzy, nau
czyciele, oni zaczęli nas pozdrawiać, 
radując się, że jeszcze się widzimy.

Podeszłam bliżej, ale rozmawiać nie 
mogłam. Nieszczęście wspólne było tak 
wielkie! „Patrzyliśmy śmierci w 
twarz"...

...O pierwszej w nocy zrobił się 
w więzieniu okropny ruch. Szczękały 
klucze, zajeżdżały samochody. Na mę
skiej stronie, -po żelaznych schodach 
sunęła lawina ludzkich stóp. Rozpo
czął się wrzask, wywoływanie nazwisk, 
komenda, salwy, krzyki i jęki. Rozpę
tało się piekło. Po salwach jak grad 
padały brauningowe strzały na pod
wórkach, w gmachu.

Zerwałyśmy się z pryczy obie z ko
leżanką i nasza trzecia spod okna.

— O Jezu, toć oni wystrzelają nas!
Za oknami szalały mord, rzeź!
— Leon Koszczyński — krzyczano. 
Znów ktoś krzyczał pod oknem.

ADSZEDL rok 1905, czas 
rewolucji i strajku szkolne
go w Kongresówce.

Jako dwunastoletni uczeń 
V kl. zrozumiałem dobrze, 
o co ludzie walczyli. Pro

Otrzymałem od rządu niemieckiego 
zezwolenie na nauczanie języka polskie
go w szkołach w Świętej i Nowej Świę
tej. Lekcje te odbywały się w godzinach 
popołudniowych po lekcjach niemieckich. 
Miałem prawo nauczania języka pol
skiego we wszystkich klasach, sześć 
godzin tygodniowo. Opłacać nauczyciela 
musieli rodzice posyłający swoje dzieci 
na lekcje języka polskiego. Pracę moją 
wykonywałem z zamiłowaniem i bardzo 
sumiennie. Chciałem wszystkie dzieci 
nauczyć czytać i pisać po polsku. Do 
dyspozycji miałem „Elementarz Toruń
ski" i kilka czytanek, dołączonych kie
dyś do „Gazety Grudziądzkiej" i „Piel
grzyma". Na lekcje uczęszczała cała
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Władysław Maćkowicz

(była to lekcja historii) zapyta! się 
dzieci: „A czy wy, dzieci, uczycie się 
dobrze historii?" Tak, odpowiedziały. 
Inspektor zapytał: „A co powiedziały
byście, dzieci, o Bolesławie Chrobrym?" 
Dzieci myśląc, że mają przed sobą swe
go człowieka, z całą szczerością odpo
wiedziały: „Zbił Niemców na kwaśne 
jabłko". Pan Siegman już się więcej 
nie pytał, bo cel swój osiągnął. Nau
czyciela już na drugi dzień w szkole 
nie było.

Praca nauczyciela polskiego w Niem
czech nie kończyła się bynajmniej w 
szkole, czekała go jeszcze praca inna, 
o wiele trudniejsza i odpowiedzialniej- 
sza — praca w świetlicy. Trzeba było 
młodzież odciągać od wpływów german-' 
skich i wprowadzać ją w kulturę polską. 
Szkoły i świetlice mieściły się najczę
ściej w domach prywatnych. Świetlica 
w Radawnicy mieściła się w budynku 
państwa Sławińskich. Młodzież w Ra
dawnicy lubiła śpiewać. Ponieważ ja 
sam lubię muzykę i śpiew, przeto 
utworzyłem najpierw sekcję śpiewu, 
do której przystąpiła młodzież żeńska 
i męska. Śpiewniki przywiozłem sobie 
z Polski. Śpiewaliśmy najpierw pieśni 
jednogłosowe. Następnie skompletowa
łem chór mieszany na 4 głosy.

Młodzież rozśpiewała się. Śpiewały 
dzieci, śpiewała młodzież, śpiewali 
starsi.. Tym sposobem zdobyłem całą 
młodzież, nawet tę na pół już zgerma- 
nizowaną. Skoro już miałem całą mło
dzież w ręku, trzeba było pomyśleć 
o dalszej pracy. Ponieważ jestem spe
cjalistą haftów kaszubskich, przeto za
łożyłem przy pomocy żony kółko haftów 
regionalnych. Do tego kółka przystąpiła 
cała młodzież żeńska. (Również i w 
szkole na robótkach ręcznych wprowa
dziłem ten haft). Wspólna praca odby
wała się wieczorem w świetlicy prze
platana śpiewami. W wyniku cala mło
dzież żeńska nosiła suknie przyozdobio
ne haftem kaszubskim. Każdy dom 
polski przyozdobiony był także haftami. 
Zwyczaj ten zachował się do dnia 
dzisiejszego. Dla szerszego 'spopulary
zowania haftów kaszubskich urządzili
śmy specjalną wystawę. Urządziłem 
także kurs gotowania.

Dla młodzieży męskiej zorganizowa
łem koło agrotechniczne. Każdemu 
członkowi kola odmierzono kawałek 
poletka, na którym uprawiał ziemniaki, 
ktikurydzę, buraki pastewne, malwę itd. 
Poszczególnym członkom koła dawano 
do hodowli raz prosiaka, innym razem 
cielaka, to znów króliki. Praca była 
konkursowa.

Dwa razy tygodniowo odbywały się 
wieczorem w świetlicy lekcje czytania 
i pisania. Tu praca była szczególnie 
trudna, gdyż młodzież czytała słabo, 
a pisać to już prawie wcale nie umiała. 
Do dyspozycji mieliśmy tylko małą 
biblioteczkę, którą nam przysłała z Pol
ski wieś Wiele, pow. Chojnice. Książki 
czytano wspólnie, omawiano ich treść 
i dyskutowano. Wieczory takie przepla
tane śpiewami były bardzo łubiane. 
Kiedy praca w tym kierunku już dosyć 
postąpiła naprzód, zorganizowałem kół
ko teatralne. Każda zabawa roz
poczynała się przedstawieniem. W ten 
sposób wystawiliśmy wiele sztuk te
atralnych. Znalazło się i kółko tanecz
ne. Bo i taniec musiał być polski. Rów
nież i o sporcie nie zapomniano. Aliałem 
doskonałą sekcję piłki nożnej. Młodzież 
żeńska zaś utworzyła zespół siatkówki. 
Sport prowadził i urządzał rozgrywki 
kol. Jaroszyk, dzisiejszy podinspektor 
Wydziału Oświaty w Złotowie. Dwa 
razy do roku urządzaliśmy w sali pana 
Kaźmierczaka zabawę publiczną, na 
którą przychodziła cala ludność polska 
a także i sporo młodzieży niemieckiej. 
Taniec polski nęcił i przyciągał.

W NIEWOLI HITLEROWSKIEJ *

...W roku 1933 przyszedł do władzy 
Hitler a z nim koszmarny faszyzm. Był 
to niejako początek końca szkól polskich 
w Niemczech. Ciężkie nastały czasy dla 
szkoły polskiej i nauczycieli polskich. 
Najpierw zabrano się do polskich rodzin 
robotniczych, obiecano im lepszą pracę 
i zapomogę dla każdego dziecka, o ile 
przejdą na stronę niemiecką i wycofają 
swoje dzieci ze szkoły polskiej. Szkoła 
moja w Radawnicy zmalała z 46 ucz
niów do 24. Wszędzie powstawały hitle
rowskie organizacje młodzieżowe. Orga
nizacje te wrogo występowały przeciw 
wszystkiemu, co polskie. Pierwszym zaś 
ich „bohaterskim" czynem był ’ napad

(dokończenie na str. 8)
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na Żydów. Strasznie przedstawiał $e 
obraz Złotowa po takjm napadzik 
Płonęły bożnice. Strach' zapanował 
wśród ludności polskiej. Dużo roi 
dżin chwiejnych i bojażWwych prze-' 
szło na stronę niemiecką. Najdłużej trzy-' 
mali się rolnicy. Hitlerowski^, formacje 
młodzieżowe stawały się eona z licz
niejsze i groźniejsze. Członkowie tych 
organizacji byli nietykalni. Częste ćwi
czenia wojskowe kończyli przemarszem 
przez wieś. Kiedy przyszli przed-szkołę 
polską i mieszkanie nauczyciela,śpie
wali: „Wenn das Polenblut vom Aliesser 
spritzt, dan geht‘s nochmal so gut“. 
Proszę sobie teraz przedstawić nauczy
ciela patrzącego na taki pochód i słu
chającego takiej pieśni bojowej mło
dzieży germańskiej.

Najstraszniej przedstawiało się poło
żenie dzieci polskich, które rodzice za
brali ze szkoły polskiej. . Dzieci te 
uciekały z powrotem do naszej szkoły. 
Rodzice musieli je zabierać przemocą 
i odprowadzać do szkoły niemieckiej. 
Niektórzy rodzice musieli wprost gonić 
i chwytać swoje dzieci, bo one nici 
chcialy w żaden sposób pójść do szkoły 
niemieckiej. Zal ściskał serce patrząc 
na biedne dzieci, którym nie można 
było pomóc.

W takich warunkach praca nauczy
ciela polskiego stawała się coraz trud-
niejsza, koszmarna. Z obawy przed 
hitlerowcami każdy unika! polskiego 
nauczyciela. Rodzice obawiali się posy
łać swoje dzieci do szkoły polskiej. 
Dużo Polaków unikało mowy polskiej 
na ulicy. Gdy młodzież opuszczała wie 
czorem świetlicę, znienacka ją napada
no i bito. Mimo to młodzież polska się 
trzymała i nie traciła ducha. Na przekór 
wszystkim przychodzili do swojej świet
licy.

Zbliżał się rok 1939. Teraz już życie 
i praca nauczyciela polskiego stały się 
bardzo ciężkie. Praca odbywała się nie
jako z narażeniem życia... Jeszcze w 
sierpniu byłem na urlopie w Polsce. 
Tu radzono mi nie wracać więcej do 
Niemiec, bo będzie wojna. Jadąc samo
chodem do Polsk’ widziałem, co się 
robi na drogach. Bliski był już wybuch 
wojny. Mimo wszystko wróciłem na 
swoją placówkę jak ongiś poseł rzymski 
z Kartaginy. Nie chciałęm polskiego 
dziecka i swojej szkółki pozostawić bez 
opieki. Kiedy przyjechałem do Radaw- 
nićy, przywitali mnie ludzie słowami: 
„Po co pan wrócił do nas, czy nie wi
dział pan co się dzieje?" W iedzialem 
i widziałem wszystko.

Mimo że Raiławnica posiadźla dużą 
szkołę niemiecką, rzekomo na użytek 
tej szkoły zabrano nam naszą szkółkę 
i wszystko wyrzucono na dwór. Musie- 
liśrhy szukać innego miejsca dla na
szych dzieci. Nauka nie mogła być 
przerwana. Poszliśmy na komorne, do 
rolnika Rosenthala, który nam odstąpił 
jeden pokój. Tu urządziliśmy sobie 
nową szkółkę i nauka szła dalej. Nie 
chciałęm utracić ani jednego dnia. Nau
ka odbywała się częściowo w małej 
izbie, częściowo na wolnym powietrzu.

Szkoła ta istniała od 6 czerwca 1929 
r. do 25 sierpnia 1939 r. Przyrzeczenia 
danego Polsce, że powierzonego mi 
stanowiska nie opuszczę, dotrzymałem. 
Ale kiedv koledzy w Polsce byli jeszcze 
wolni, myśmy już 25 sierpnia 1939 r. 
siedzieli za kratami.

Wreszcie skierowano nas do pracy 
w gospodarstwach rolnych w Wielu, 
pow. chojnickim. W pobliżu znajdo 
wał się duży las „Głuchy Bór". Tam 
znajdowali się partyzanci. Wieczorem 
przychodzili do mnie, do gospodarstwa 
niemieckiego, w którym pracowałem. 
W samym Wielu i w pobliskich gospo
darstwach pracowało również kilku 
nauczycieli. Zaprosiłem ich do siebie, 
rozmawialiśmy przede wszystkim na 
tematy dotyczące szkoły, nauczycieli, 
dzieci i nauki.

Szczególnie na sercu leżała nam 
sprawa dzieci polskich, które musiałj 
uczęszczać do szkoły niemieckiej. Jak 
temu zaradzić? W Chojnicach powstał 
pod przewodnictwem oh. Szablawskiej 
urząd tajnego nauczania. Z urzędem 
tym zaraz nawiązałem kontakt. Natych
miast urządziłem u siebie tajną szkółkę. 
Uczęszczało do niej 14 dzieci. Szkółkę 
urządziłem w pokoju na strychu. Świat
ło _ fo lampa naftowa i świeczki. 
Miałem kilka podręczników ze szkoły 
polskiej-, trochę starych książek do czy
tania i śpiewników. Przerabiałem klasy 
od 1—VII oraz I i II gimnazjalną. Do 
geografii miałem miniaturowy globusik 
i niemiecki atlas. Nauka szła dobrze, 
bo dzieci się chętnie uczyły.

Przy końcu marca 1945 r. zbliżał się 
front ku granicy powiatu chojnickiego. 
Przy’samym już końcu wpadło gestapo 
na mój ślad. Ale na szczęście było juz 
za późno, by mnie aresztować. Nadeszło 
wojsko radzieckie, natychmiast wyszli
śmy z lasu do Wiela, ażeby powitać 
wkraczających żołnierzy.

Skoro front posunął się już znacznie 
dalej ku Odrze, pozbierałem swoje ma 
natki i pieszo ruszyłem z Wiela do 
mojej wioski rodzinnej — Świętej.

Wypełniłem sumiennie to, co Polsce 
przyrzekłem. W zamian odebrałem bar
dzo wysokie odznaczenie, a mianowicie 
to, że moja ziemia rodzinna, dla której 
tyle poświęciłem pracy, wróciła na tono 
ojczvzny z całą jej szczeropolską lud
nością. Dumny jestem z mego osiągnię
cia. Los pokierował mym życiem tak. 
że jestem dzisiaj kierownikiem tej szko
ły, w której jako uczeń walczyłem w 
strajku szkolnym o naukę w języku 
polskim. Po 40-letniej pracy nauczyciel
skiej zajmuję jeszcze dzisiaj kierowni
ctwo Szkoły Podstawowej w Świętej — 
miejscu mego urodzenia.

Nad morzem...
IV A obiad była flądra. Mimo pewnych 

zastrzeżeń wymienianych przed pierw
szym kęsem spotkała się jednak wreszcie 
z aprobatą. Zresztą nie wypada tęsknić 
za wieprzowym kotletem, kiedy podają 
specjalność wybrzeża — rybę. Niecierpli
wie więc manewrując widelcem—każde- 

tnu pilno, niebo bowiem błękitne, górą 
V’lko przesuwają się rzadkie, pierzaste 
dhmury, od morza wieje dziś łagodny 
wiatr — pogoda na plażę wymarzona.

— Tylko ostrożnie z opalaniem — uprze- 
daa kierownik kol. Nawrocki — łatwo 
o ’ poparzenie, jeżeli skóra nie przywykła 
do-, operacji słonecznej. Ale koleżanki 
z mezonowego domu wczasowego w Sopo
cie Anie słuchają — trzeba się przecież 
koniecznie opalić, a plecy pobolą trochę 
i pr.yejdzie.

W budynku zostają więc tylko ućzestni- 
tcy ogólnopolskiego turnieju szachowego, 
(którzy \w czasie zaciętej walki o indywi
dualne mistrzostwo zapominają szybko 

*o pokusach lata pochyleni nad szachow
nicami. Każdy ruch waży się z namyśleni, 
długo i wnikliwie — czołówka jest mocna 
— gra niełatwa.

Tego lata w szkole przy ul. Książąt 
Pomorskich w Sopocie — w ciągu trzech 
turnusów będzie wypoczywało około czte
rystu nauczycieli z całej Polski. Budynek 
szkoły' nieprzystosowany zasadniczo do 
potrzeb mieszkalnych — dzięki ogromne
mu wysiłkowi kierownictwa sezonowych 
wczasów, zamieniono w dom wypoczynko-
wy. Wielu wczasowiczów narzeka, ze 
trzeba mieszkać w klasach po sześć czy 
siedem osób, że za mało umywalni. Inni 
jednak (i to nie tylko najmłodsi) a jest 
lich chyba większość, uważają zdobycie 
■wczasów nad morzem za wielkie osiąg
nięcie. Kol. Z. Nowakowa z Sobolewa jest 
zachwycona — przecież gdyby nie te 
wczasy, na pewno — jak mówi — nie 
mogłabym przyjechać nad morze — zresz
tą nie tylko ja, ale chyba każdy z kole
gów. A lego rodzaju niewygody są nie
proporcjonalnie małe w stosunku do za
sadniczej korzyści — przebywania nad 
morzem.

Wczasy sopockie dają swoim uczestnikom nie 
tylko morze — dają Im wiele atrakcji — 
właściwie każdy dzień — nawet deszczowy — 
przynosi z sobą nową rozrywkę, nową przy
jemność. A więc zwiedzanie portu, stoczni, 
wycieczka po starym Gdańsku, a wieczorem 
prelekcja z przezroczami o gdańskiej sztuce, 
to znów wycieczka historyczna do Malborka 
lub krajoznawcza autokarem no Szwajcarii 
Kaszubskiej, albo czysto rozrywkowa statkiem 
do Jastarni 1 na Hel, wieczorem opera i teatr 
— „Dama Pikowa", „Cyrulik Sewilski”, „Ptak” 
Szaniawskiego — aż się to wszystko nie chce 
pomieścić w czternastu dniach. Szczególnie 
używają koledzy z małych miast spragnieni 
widowisk teatralnych 1 rozrywek — sami nie 
wiedzą co wybierać, kiedy kol. Olszewska — 
organizatorka życia kulturalnego proponuje 
bilety.

Zapomina się w tym wirze o codzien
nych sprawach, o szkole o wszystkich 
bolączkach nauczycielskiego żywota mimo 
to, że długie korytarze i ławki przypomi
nają stale o przynależności do „stanu 
nauczycielskiego".

Sopot nie jest jedynym miejscem na 
wybrzeżu, gdzie zorganizowano wczasy 
nauczycielskie — oprócz stałego domu 
w Jastrzębiej Górze, podobny sezonowy 
dom istnieje w Gdyni-Orłowie. Tutejsza 
szkoła jest .bardziej przytulna, mieści 
mniejszą ilość wczasowiczów, ma za to już 
kilkuletnią tradycję tego rodzaju wczasów. 
W tym sezonowym domu wczasowym 
organizatorzy zdali się bardziej na inicja
tywę przyjezdnych i organizowanie życia 
kulturalnego i rozrywek należy jedynie 
do rad turnusu. Ośrodek sopocki przy
chodzi jednak z sąsiedzką pomocą zapra
szając kolegów z Orłowa na ciekawsze 
wycieczki i imprezy.

Bardzo ciekawą i chyba ze wszech miar 
godną naśladowania formą organizowania 
wypoczynku — są wczasy zainicjowane 
przez otwocki i zakopiański Oddział ZZNP. 
Oddziały te na własną rękę zorganizowały 
dla swoich członków pobyt we Wrzeszczu 
wykorzystując w tym celu budynki sąsia
dujących ze sobą szkól nr 16 i 31.

Zakopiańscy nauczyciele przyjeżdżają 
już trzeci raz w drodze wymiany z kole
gami gdańskimi. Zapewniają sobie, mia
nowicie, wzajemne pomieszczenie (wraz 
•z łóżkami, pościelą) za opłatą 35 zł za dwa 
tygodnie, a resztę pozostawiają własnej 
inicjatywie i pomysłowości. Że taki spo
sób spędzania wakacji nad morzem jest 
wygodny i zdaje egzamin, świadczy duża 
ilość chętnych, a jeszcze bardziej coroczne 
uczestnictwo tych samych kolegów.

— Taki urlop ma wiele dobrych stron — 
wyjaśnia kol. Haken z Zakopanego — w ubieg
łym roku byliśmy oboje z żoną, teraz zabra
liśmy ze sobą córeczkę. Nie czujemy tu żadne
go skrępowania, każdy robi przez cały dzień 
lo co chce, okolice znamy już doskonale, 
korzystamy wlec głównie z plaży 1 rozrywek 
kulturalnych, w ubiegłych latach zdobywa
liśmy bilety na własna rękę, w tym roku 
pamięta o nas Związek — proponuje bilety, 
zawiadamia o rozmaitych imprezach. Wycod- 
ntej jest też z tego względu, że „Otwock" 
wziął nas na stołowanie.

„Otwock" urządził się bardziej po gospo
darską — ma własną kuchnię. Udało się 
to pewnie dlatego, że główną sprężyną 
działania jest tu sekretarz Oddziału, kol. 
Bernasiowa. Ot-woccy nauczyciele zdecydo-

Odp o wiedli Redakcji

Kol. Zbigniewa Wlatra z Kielc 1 innych 
zainteresowanych kolegów informujemy, 
że Ministerstwo Obrony Narodowej wy
raziło zgodę na przeszkolenie wojskowe 
studentów Studiów Nauczycielsldch w 
trakcie trwania nauki na uczelni. Szko
leniem tym zostaną objęci we wrześniu 
br. studenci I roku SN. Absolwenci SN 
po pomyślnym ukończeniu szkolenia woj
skowego w czasie studiów zostaną zwol
nieni od pełnienia zasadniczej służby 
wojskowej.

Kol. Olga Krepowa z woj. krakowskiego — 
prosimy o podanie adresu, odpowiedzi udzie
limy listownie.

SCHRONISKA ZZNP

VV wyniku ogłoszonego w nrze 22 „Głosu 
’’ Nauczycielskiego” komunikatu ZG ZZNP 

o schroniskach ' turystycznych — zgłasza się 
wielu kolegów z prośba o zarezerwowanie im 
miejsc na 15—20 1 nawet więcej dni.

Wyjaśniamy, że punkty (schroniska) tury
styczne są przewidziane dla tych kolegów, 
którzy wędrując po kraju mogą zatrzymać się 
w podanych punktach najwyżej parę (np. 3) 
dni.

ZARZĄD OKRĘGU ZZNP 
W GDAŃSKU 

wali się na wyjazd dopiero w maju, kiedy 
właściwie wszystkie możliwe lokale na 
wybrzeżu dawno już były przeznaczone 
na kolonie, kursy, wczasy itd, Jednak 
dzięki, uporowi kol. Bernasiowej i pomocy 
kol. Kuran z Oddziału Gdańskiego udało 
się po długich poszukiwaniach „odkryć' 
lokal szkoły nr 31, którym wzgardziły 
kolonie CRZZ.

Okazało się, że przy dobrej woli i ini
cjatywie można się tu zupełnie dobrze 
rozgościć, mimo że budynek me ma wła
ściwie umywalni Pralnię można zamienić 
na kuchnię, klasy można poprzedzielać 
szafami... Nauczyciele otwoccy żyją tu, 
bez przesady rzec można, w rodzinie. 
Wspólnie urządzili sypialnie, z których 
wynieśli własnoręcznie ławki, wspólnie 
układają jadłospis. Wspólnie decydują, ile 
miednic trzeba jeszcze kupie itd.

W przyszłym roku urządzimy się jeszcze 
lepiej — koledzy postanowili już od wrze
śnia składać pieniądze w specjalnej „wcza
sowej" kasie — zgłoszeń mamy więcej 
niż możliwości, suchy klimat Otwocka 
każdy chętnie zamieni na nadmorskie 
powietrze.

Oplata za tego rodzaju wczasy jest 
również przystępna — członek Związku 
płaci bowiem 300 zl, 100 zł dodaje oddział 
z pieniędzy zarobionych imprezami, koszty 
podróży zwraca się z funduszu wycieczko
wego.

Następny turnus będzie nieco bardziej 
skomplikowany, bo na ten sam budynek

...i w Jelonkach
W NAGRZANYM słońcem powietrzu 

panowała cisza i spokój. Tylko 
wszędzie — jasne o pastelowych ko

lorach z ciemniejszymi obrzeżeniami okien 
domki... mnóstwo lilipucich domków, jak 
w bajce o krasnoludkach. To — Osiedle 
..Przyjaźń” na Jelonkach, tuż pod War
szawą.

Mamy tu odnaleźć 203 nauczycieli, któ
rzy z całego kraju zjechali się na dwuty
godniowy odpoczynek. Gdzież oni są? 
Gdyby nie przewodnik, instruktor kultu
ralno-oświatowy, zagubilibyśmy się w 
tych dróżkach, blokach, rejonach.

A jest właśnie z nami i przewodniczący 
ZG ZZNP tow. St. Mach wraz z gościem 
z Kopenhagi Henrykiem Sideniusem, 
przedstawicielem międzynarodowej fede
racji nauczycieli.

W rejonie kobiecym (osiedle podzielone 
jest wg pici na rejony, w ciągu roku mie
szkają tu studenci warszawskich uczel
ni) — spotykamy koleżanki. Opalały się 
i powracają do domu. Z ciemnej, prawie 
czekoladowej twarzy kol. Władysławy 
Brączyk (Nowa Ruda) widać tylko śmie
jące się, oczy, i błyskające bielą zęby.

— Dobrze nam tutaj — mówi kol. Brą
czyk. na co skwapliwie przytakują jej 
towarzyszki.

— Szkoda tylko, że już wyjeżdżamy.
To „szkoda" — powtórzy się w szeregu 

rozmowach z innymi kolegami. Nie było 
im widocznie tutaj tak źle.

Odwiedzamy koleżanki w ich mieszka
niach. Pokoje trzyosobowe, umeblowane 
skromnie, ale wystarczająco. Łóżka zasła
ne szachownicą biało-czarnych koców, 
półki-szafki na książki i drobiazgi, stół, 
krzesła. Okna przysłonięte krotonowymi 
firankami, za oknem trawa, kopki siana 
i słońce.

Przywitano nas serdecznie i gwarnie. 
Wśród śmiechu dowiaduję się od kol. Zo
fii Marciniak z pow. łańcuckiego (którą 
z powodu jei pogodnego i wesołego uspo
sobienia nazywają kol. ..Wesołą”) — że 
wczasy udały się. Było wprawdzie na po
czątku turnusu trochę kłopotu ze stołów
ką 1 z imprezami artystycznymi, ale to 
należy do przeszłości.

Kol. Marciniak, jak twierdzi, będzie po 
powrocie w swoje strony propagować 
wczasy warszawskie wśród kolegów. Ta
ka „wesoła propaganda" chwyci na pe-wno 
w terenie.

Idziemy dalej. Zaglądamy do „rodzin
nego domu". Mieszka tu 16 rodzin nau
czycielskich, po dwoje w pokoju. Pukamy 
do pierwszego z brzegu i przyłapujemy na 
„gorącej" robocie — prasowania gardero
by. Są to kol. kol. Lembasowie. Nim zdą
żyli się obejrzeć — a już ich pracowite 
in flagranti zostało uwiecznione na kli
szy.

Lembasowie pochodzą z Nowogardu 
(Szczecin), gdzie koleżanka jest kier, 
przedszkola, a jej małżonek przyjechał tu 
tylko w charakterze członka rodziny. O- 
kazuje się. że tak szybko wżył się w wiel
ką (przeszło dwustuosobową) rodzinę na- 

O jawność przydziałów

reflektują już koledzy ze szkól zawodo
wych w Zielonej Górze — alr pomieścić 
się będzie można — jest jeszcze kilka 
wolnych klas a brzegu morskiego dla 
nikogo nie zabraknie.

Okazuje się więc, że przy dobrej woli 
i inicjatywie wiele można, że można na
wet w prymitywnych warunkach stworzyć 
sobie zupełnie zadowalający wypoczynek, 
że można nie czekając na przydział z ogól
nej puli umożliwić wielu ludziom i wy
poczynek. i rozrywkę dzięki organizacyj
nym talentom i uspołecznieniu nauczycie- 
li-aktywistów nie żałujących ani sił, ani 
czasu dla wspólnego dobra. Niech im 
tylko, nieliczni na szczęście, malkontenci 
nie zatruwają życia.

Mimo wszystko trzeba się poważnie 
zastanowić, czy nie można by rzeczywiści -: 
poprawić warunków mieszkaniowych we 
wszystkie]) wymienionych szkołach a tak
że i innych, do których w przyszłych 
latach zechcieliby zjechać nauczyciele. 
Wydaje się, że wiele mają tu do zrobienia 
kierownicy tych szkół, władze oświatowe 
i Związek. Przecież rtfóżna chyba oddać 
wczasowiczom szkolę czystą, wysprzątaną, 
nie narażając ich na wymiatanie. pokła
dów kurzu, wprawianie klamek, napra
wianie instalacji elektrycznej itd. —- jak 
to miało miejsce w niektórych wypadkach. 
Można przecież tak przypilnować remon
tów, żeby organizatorzy wczasów nie spę
dzali pierwszych dwóch dni na organizo
waniu szorowania podług i wstawianiu 
szyb. Nie zubożałaby chyba żadna szkoła 
zakupując kilka miednic, czy instalując 
dwie umywalnię, nie trudno zostawić 
w klasie kilka obrazków — i szkole wy
szłoby to na zdrowie, i kolegom-nauczycie- 
lom byłoby przyjemniej. Sprawa to nie 
błaha, bo bardzo ułatwiłaby życie, i warto 
do niej powrócić,

K. G.

uczycielską, że został wybrany starostą.
— Ależ naturalnie — odpowiada kol. 

Lembasowa — jesteśmy b. zadowoleni. 
Tylko... tylko, przydałoby się w na
szych pokojach trochę dekoracyjnego 
wykończenia. Ot parę kwiatków we fla
konach. jakiś obrusik czy serweta na sto
le. Byłoby jeszcze przytulniej, przy odro
binie mało kosztownej estetyki. My jeste
śmy wprawdzie pionierskim turnusem, 
warto by jednak z naszych doświadczeń 
skorzystać. Ale wdzięczni jesteśmy orga
nizatorom, że pomyśleli o naszych wygo
dach. Miło tu i ludzie uprzejmi. Można 
było, naprawdę dobrze odpocząć.

Jak dotąd — same prawie kobiety (nie 
licząc „rodzinnego domu”). Kierujemy więc 
kroki do rejonu męskiego. Okazuje się, że 
całe to bractwo płci męskiej mieści się 
w jednym domu i jest bezspornie mniej
szością na wczasach.

Panów zastajemy w pokoju-świetlicy na 
przedpołudniowej sjeście. Coś gawędzą, 
gotowi ..pod bronią” (niektórzy nawet, w 
krawatach) — do wyjścia na obiad. Oka
zuje się. że sześciu kolegów reprezentuje 
aż sześć województw.

Kol, Roman Frączak, z pow. płockiego 
jest gorącym zwolennikiem tego rodzaju 
wczasów', a jest już po raz drugi i uważa, 
że w Jelonkach jest lepiej niż w ub. roku 
na Saskiej Kępie.

— Gdyby tak można co rok, to jeździł
bym chętnie.

— Poznaliśmy stolicę — mówd poważ
ny kol. Stradowski z pow. legnickiego — 
a jak wiem, to wiele młodych koleżanek 
było po raz pierwszy w Warszawie. Było 
nam tu dobrze. Byliśmy trzy razy w tea
trze, parę razy w kinie, jeździliśmy auto
karem do Żelazowej Woli i po Warszawie, 
no i na własną rękę zdobyliśmy (niestety 
nieliczni) bilety do opery.

nF
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Gość z Kopenhagi i nauczycielki
Wyrwało się też, podczas te.) rozmowy, 

z jednej młodej piersi westchnienie — o 
troszeczkę większe porcje ziemniaków’ 
i zupy. Przytłumili je szybko starsi kole
dzy: — Przecież wyżywienie poprawnie 
się i jest zupełnie wystarczające, to prze
cież drobnostka wobec innych korzyści.

Tak. ale jak się ma wzrost, chyba metr 
siedemdziesiąt i swoje dwadzieścia lat — 
to takie westchnienie pod adresem WSS 
jest usprawiedliwione.

Rozstaliśmy się z życzeniami: „Do 
przyszłego roku — na wczasach w War
szawie". Za nami biegło jeszcze jedno 
życzenie w imieniu wszystkich: ..Opera! 
Koniecznie, żeby była opera, może być 
kosztem kina". (mp|

Tymczasem mieszkanie po nauczycielu 
zajęły osoby nie mające nic wspólnego z 
zawodem nauczycielskim. Nauczyciel nato
miast. który miał to mieszkanie uzyskać 
(tzn. ja), korzysta wraz z rodziną z pomie
szczeń w budynku szkolnym, przeznaczo
nych na gabinet lekarski i pokój dla cho
rych.

Sprawa jest tym dziwniejsza, że jako 
przeniesiony służbowo figuruję na liście 
„na pierwszym miejscu". Coś się tu nie 
zgadza.

Wydziały kwaterunkowe uznają po
trzeby mieszkaniowe nauczyciela. al“ 
jeśli chodzi .o przydziały, to otrzymują je 
osoby pracujące w innych zawodach.

Chodzi jednak o sprawę zasadnicza — 
o jawność przydziału mieszkań, o udział 
w Komisji Społecznej w rozdawnictwie 
mieszkań, do której to komisji wchodziłby 
także przedstawiciel ZZNP.

MGR FR. MIERNIK
Inowrocław

Z Prezydium ZG ZZNP
PREZYDIUM Zarządu Głównego ZZNP
* odbyło 12 lipca br. kolejne swoje po

siedzenie, w którym wzięli udział prze
wodniczący zarządów okręgowych ZZNP.

Na posiedzeniu tym przewodniczący Za
rządu Głównego, kol. St. Mach, złożył 
sprawozdanie z realizacji uchwal V Kra
jowego Zjazdu oraz poinformował zebra
nych o bieżącej działalności Związku.

Ze sprawozdania kol. St. Macha wynikało, że 
Zarząd Główny, realizując uchwały V Zjazdu, 
zainicjował szereg nowych prac szczególnie 
w dziedzinie szkolno-pedagogicznej i kuilural- 
uo-oświatowej. które pomagają niewątpliwie 
nauczycielom w pracy dydaktyczno wychowaw
czej. Prace polegają na ożyw.eniu działalności 
komisji szkolno-pedagogicznych, które prowa
dząc dyskusje na tematy pedagogiczne i orga 
n.zując lekcje ctwar’e (pokazowe), populaiy 
zują nasze osiągnięcia teoretyczne i uczą je 
stosować w praktyce. W powiecie sławneuskim 
np. w większości ZOZ (MOZ) zostały zorgani
zowane dyskusje nad pracą W. Okonia ,,Pro
ces nauczania".

Szeroka, z. dużym zainteresowaniem rozwija 
?ie ruch wycieczkowy i turystyczny. W okre
sie od stycznia do czerwca br. zwiedziło War 
jzawę ponad pięć tysięcy nauczycieli, a Kra
ków około dwa tysiące nauczycieli.

Liczny udział nauczycieli w dyskusji nad 
tematyką i formą konferencji sierpniowych, 
nad systemem kształcenia nauczycieli, nad re
organizacją szkolnictwa zawodowego itp. świad
czy, o przenikaniu zasad demokracji do rzesz 
nauczycielskich, o tym, żc nauczyciele zaezy 
:ają brać sprawy oświatowe w swoje 'ręce.

. ó nowym rokiem szkolnym nastąpi dalsze 
usprawnienie samokształcenia ideologicznego, 
które, oparte o szeroko pojętą dobrowolność, 
iwzględn ając życzenia nauczycieli, w więk
szym niż dotychczas stopniu uwzględni w 
wojm programie zagadnienia pedagogiczne 

światopoglądowe, oraz różne formy kształ
cenia.

Zarząd Główny nie zapomina również o wa- 
unkach byt,oivycb nauczycieli. Szereg spraw 
'.ostało już rozwiązanych przez nową ..pragma- 
ykc nauczycielską", która, regulując przede 

wszystkim stosunki pracy, wpływa również na 
'opraTrp warunków materialnych, szczególnie 
•laucżyriell ncwowstępujących do zawodu i 
emerytó w.

Poważnie rozszerzono w bieżącym roku wcza
sy wypoczynkowa. Ogólna ich liczba wzrosła 
do 30 tys, miejsc. Rozszerzono wczasy rodzin 
ne w Krynicy Morskiej, gdzie odremontowano 
dalszych sześć domków. w Warszawie-Jelonki 
i w Kra.kowńe zorganizowano wczasy miejskip. 
■ których w każdym dwutygodniowym turnu
sie korzysta 560 nauczycieli przede wszystkim 
ze środowisk wiejskich.

Coraz szerzej rozwijają się nauczycielskie 
kontakty międzynarodowe, w bieżącym roku 
delegacje nauczycieli wyjeżdżały do ZSRR. 
''R™. Danii i Anglii. Gościliśmy u siebie dp- 
legacjp nauczycieli z ZSRR. Rumunii, Anglii, 
a nawet, Iranu I Iraku. W bieżących wakacjach 
w drodze wymiany wyjeżdżają wycieczki nau
czycielskie do Czechosłowacji, ŃRD i Wę
gier, z których ogółem skorzysta stu nau
czycieli. Organizujemy obóz dla nauczycieli 
krajów kapitalistycznych, którzy bardzo inte
resują się rozwojem naszej ośwdaty, a szcze- 
ólnip dz ała nością ZZNP.
Zarząd Główny, mając na uwadze podnlesie- 

ip roli ZOZ (MOZ), zastanawia sir nad reor
ganizacją struktury Związku, likwidując sy
stematycznie wypaczenia biurokratyczne i prze
rosty etatowe. Do obecnej chwili zlikwidowa
no 345 etatów.

Zabierający glos w dyskusji akcepto
wali w zasadzie wszystkie kierunki dzia
łalności. zwracając uwagę na niektóre, 
istniejące jeszcze braki przeważnie natu- 
rj' organizacyjnej.

Niektórzy dyskutanci — kol. kol. Gał
czyński Fr. Gulgowski P. i Toczek T. 
krytycznie ustosunkowali się do pracy ko
misji szkolno-pedagogicznych i pomocy or

Dyscyplina na papierze
lnu* TROSCE o dyscyplinę pracy gorli-

* - wi urzędnicy wymyślili i wprowa
dzili do szkół codzienną listę obecności. 
W zakładach pracy, gdzie nie prowadzi 
się ścisłej dokumentacji zatrudnienia, 
podpisywanie listy obecności ma swoje 
uzasadnienie. Natomiast jeśli chodzi o 
nauczyciela, to systematyczna dokumen
tacja jego pracy zawarta jest przecież, 
w dzienniku lekcyjnym. W odpowiednich 
nibrykach nauczyciel codziennie notuje: 
datę, treść lekcji, obecność uczniów i in
ne. W dziennikach szkół licealnych no
tatki te stwierdza się własnoręcznym 
podpisem. Zapis więc w dzienniku lek
cyjnym stanowi treściową i formalną 
kontrolę pracy nauczyciela. Władze szkol
ne podczas wizytacji przeglądają zapisy 
nauczyciela w dzienniku i daje im to 
możność sprawdzenia systematyczności 
pracy nauczyciela.

Czy dodatkowe podpisywanie listy 
obecności wpływa na usprawnienie czy 
podniesienie pracy nauczyciela? Z całą 
pewnością — nie.

Lista obecności jest kłopotliwym i nie
przydatnym dokumentem biurokracji 
szkolnej. Zużywa się na nią dziennie pól 
arkusza papieru (gdzie akcja ,.O“!). absor
buje ona dodatkową pracą kancelarię i 
kierownika. Podpisane listy po pe^wnym 
czasie przeznacza się na makulaturę. List

W dalszym ciągu zamieszczamy bezpłat
ne ogłoszenia w sprawie wymiany miesz
kań na wczasy. Zainteresowani Koledzy 
porozumiewają się ze sobą listownie.

A Odstąpię rodzinie nauczycielskiej 
mieszkanie w Gdańsku na dowolny cza
sokres wakacji — w zamian za ods-tapienle 
mieszkania w Krakowie lub Zakopanem na 
1—2 tygodni. Franciszek Mówiński, Sopot 
Sobieskiego 15.

A Przyjmę na lipiec (ew. i na sierpień) 
zdrowego licealistę (około lat 15), na bar
dzo przystępnych warunkach. Zapewniona 
opieka, towarzystwo rówieśników, kąpiele 
rzeczne i wycieczki w góry. Kazimiera 
Szylkiewicz, Mszana Dolna.

A Oddam w czasie od 15 lipca do 19 
sierpnia mieszkanie w Rytrze koło Kry
nicy, w zamian za podobne w Zamościu. 
Kierownik szkoły w Rytrze pow. Nowy 
Sącz.

A Udzielę lekcji gry na fortepianie lub 
akordeonie za mieszkanie w okresie wa
kacji, z dobrym dojazdem do Lublina lub 
jakiegoś większego miasta na zachodzie 
Polski. E. Ryl, Chełm Lubelski skrytka 
pocztowa 54.

Ekspres - Wczasy — Słońce

7 ARZĄD Domów Wypoczynkowych ZZNP 
zawiadamia, że Zarządy Okręgów ZZNP 

dysponują jeszcze wolnymi skierowaniami na 
7-dniowe wczasy kolejowe organizowane 
przez FWP p.n. ..Ekspres—Wczasy—Słońce" 
na trasie Warszawa — Łódź — Poznań — 
Szczecin — Koszalin — Gdańsk — Olsztyn — 
Warszawa.

Program wczasów kolejowych przewiduje 
zwiedzanie zabytków w poszczególnych mla 
stach, udział w teatrach, przejażdżki statkami 
(Szczecin, Gdańsk). plażowanie, spacery po 
miastach itp. Podróż odbywa się wagonami 
sypialnymi.

Ta forma wczasów Jest szczególnie korzystna 
dla nauczycielstwa, dlatego zachęcamy Kole
żanki 1 Kolegów do wzięcia w nich udziału.

Oplata za skierowanie na wczasy wynosi w 
zależności od wysokości zarobku — 120, 150 
lub 220 złotych.

Zbiórka uczestników na dworcach: Warszawa 
r-rl. dn. 23.VII.. godz. 23.on. Łódź Kaliska dn. 
24. VII.. gndz. 2.40, Poznań dn. 24.VII., godz. 
23.00. Szczecin dn. 26.VII., godz. 19,00. Kosza
lin dn. 26.VII., gndz. 23.55. Gdańsk dn. 29.VIL 
godz. 7,09. Olsztyn dn. 29.VII., godz. 23,59.

ZARZĄD DOMÓW WYPOCZYNKOWYCH 

ganizacyjnej najniższym ogniwom związ
kowym — ZOZ i MOZ oraz zarządom od
działowym.

Kol. Gałczyński (Kielce) proponował, 
aby sprawy dydaktyczno-wychowawcze, 
któmni nasze ogniwa zajmują się. nie 
mogąc w zasadzie znaleźć miejsca dla 
swej działalności, przekazać ośrodkom do
skonalenia kadr oświatowych.

Kol. Gulgowski (Bydgoszcz) z kolei wy
sunął wniosek, aby komisje szkolno-peda
gogiczna, kulturalno-oświatowa i samo
kształcenia ideologicznego połączyć w jed
ną komisję, gdyż zagadnienia, którymi te 
komisje zajmują się, są bardzo do siebie 
zbliżone i służą jednemu celowi — pod
noszeniu świadomości ideowo-politycznej, 
wiedzy ogólnej i pedagogicznej oraz pra
cy dydaktyczno-wychowawczej nauczycie
la. Na dowód słuszności swego wniosku 
kol. Gulgowski wskazuje na rozwijające 
się formy pracy w rejonach -płatniczych, 
w których raz w miesiącu w dniu wypła
ty poborów odbywają się wieczory dysku
syjne na różne tematy, zakończone towa
rzyskimi zabawami, które organizują nie 
komisje.' a aktyw’ związkowy.

Kol. kol. Toczek (Wrocław) i Szymań
ski (Opole) apelują o większe zaintereso
wanie się pracą ZOZ i MOZ, zwracając 
uwagę na to, by je liczebnie powiększyć 
oraz przyjść im z pomocą finansową.

Kol. Szymański zaproponował, aby nad 
reorganizacją struktury Związku przepro
wadzić dyskusję wśród ogółu nauczycieli. 
Koi. Dudek (Olsztyn) poruszy! sprawę wy
borów w ZOZ i MOZ oraz w instancjach 
związkowych, proponując, aby wybory 
w ZOZ i MOZ rozpocząć już we wrześ
niu. gdyż późniejszy termin z uwagi na 
złe warunki atmosferyczne w okresie póź
nej jesieni i zimy jest bardzo niedogodny.

Kol. Gałczyński poruszył również spra
wę reorganizacji szkolnictwa zawodowego 
i zwrócił uwagę na dość niepokojące zja
wisko— na powiększenie aparatu admini
stracyjnego przy łączeniu Wydziałów 
Oświaty z DOSZ, bo oto, gdy Wydział 
Oświaty i DOSZ w Kielcach liczą obecnie 
164 pracowników, to po połączeniu mają 
ich mieć aż 234. Sygnał ten przekazujemy 
Ministerstwu Oświaty i CUSZ pod roz
wagę.

Kol. Toczek wysunął wniosek, aby więk
szą opieką otoczyć nauczycieli studiują
cych zaocznie, przyznać im pewną zniżkę 
godzin i w ten sposób stworzyć im lepsze 
warunki pracy nad sobą; zwrócił również 
uwagę na ciężką sytuację nauczycieli w 
dużych miastach, w których z braku bu
dynków szkolnych niejednokrotnie na jed
nego nauczyciela przypada ponad 70 dzie
ci w klasie, co nie tylko wpływa na obni
żenie pracy szkoły, ale również wpływa 
ujemnie na zdrowie nauczycieli.

Dyskusja wykazała, że jest jeszcze dużo 
spraw, które wymagają poprawy, a który
mi winny się zająć wszystkie ogniwa i in
stancje związkowe.

(bln)

obecności nie wykorżys^tuje do niczego 
aparat nadzorczy, a więc są zbędne.

W pierwszym roku wprowadzenia listy 
obecności władze szkolne interesowały się 
nimi. Pamiętam, jak pewnego razu przy
był do naszego liceum urzędnik oddziału 
personalnego WO i zażądał listy obecno
ści. Po sprawdzeniu odnotował nieobec
ność dwóch nauczycieli. Zaprotestowałem 
i oświadczyłem, że wszyscy są obecni, 
wszyscy pracują i byli na apelu. Odpo
wiedział mi — ..to nic nie szkodzn.. ale 
nie podpisali listy “. Zaproponowałem 
wtedy, że możemy sprawdzić w klasach 
i podczas oprowadzania naszego gościa po 
budynku szkolnym zajrzeliśmy do klas, 
gdzie pracowali nauczyciele odnotowani 
jako „nieobecni'*. Kontrolujący był wy
raźnie niezadowolony. Ubył mu przecież 
b. ważny fakt łamania dyscypliny pracy, 
który można było podać w sprawozdaniu.

W niektórych szkołach poniechano już 
podpisywania list obecności, myślę, że 
z początkiem roku szkolnego 1956/57 moż
na by znieść już we wszystkich szkołach 
ten uprzykrzony, nikomu do niczego nie
potrzebny dokument biurokracji.

ST. BANCER
Chełm Lubelski

Rozstrzygnięcie konkursu 
na podręcznik historii

MINISTERSTWO OŚWIATY 1 raństw-owe Za
kłady Wydawnictw Szkolnych podają do wiado
mości. że w dniu 2i).v>. br. nastąpiło rozstrzyg
niecie konkursu otwartego na napisanie pod
ręcznika historii dla klasy IV szkół ogólno
kształcących.

Sąd Konkursowy w składzie: prof. dr. Ta
deusz Manteuffel, dyrektor Instytutu Historii 
PAN -- przewodniczący, prof. dr. Stanisław 
Arnold, dyr. CODKO Kazimierz Tomasik, re
daktor ..Życia Szkoły” Stanisław Nowaczyk 
z Torunia. Mieczysława Kazubska nauczyciel
ka z Pruszkowa. Janina Malendowicz i Sta
nisława Patyrowska — nauczycielki z Warsza- 
wy — po przeanalizowaniu nadesłanych na 
Konkurs prac postanowili:

Pierwszej nagrody nie przyznawać żadnej 
z nadesłanych prac.

Drugą nagrodę przyznać za pracę nadesła
ną pod godłem „Ziemowit". Autorki: Anna 
Klubówna i Jadwiga Stępieniowa z Warszawy.

Trzecią nagrodę przyznać za pracę pod go
dłem „Nauczyciele ze Śląska". Autorzy: He
lena 1 Ernest Ligoccy z Paczkowa, woj. opol
skie.

Wyróżnić następujące prace:
Godło: „Anna 52” — autor: Stefan Słysi 

z Milanówka k. Warszawy.
Godło: „Gdańsk zawsze polski” — autort 

Edward Kosztaluk, Gdańsk-Oliwa.
Godło: „Haft” — autor: Franciszek Hawra- 

nek, Gorzów Śląski.
Godło: ..Ignotus" — autor: Edward Gugulskl 

z Jędrzejowa, woj. kieleckie.
Godło: ..Las” —■ autor: Tadeusz Godziszew- 

ski, Dębinka k. Warszawy.
Godło; „Widok" — autor: Zygmunt Goetel, 

Zakopane.
Godło: ..Wieniec” — autor: Stefan Jacorzyń- 

ski, Gorzów Wlkp.

OM-OSUWA DROBNE
Dzwonki szkolne naprawia, wykonuje nowe 

na zamówienie, oferty na żadanie. Warsztat 
Rzemieślniczy, Porwi.t, Szopienice, Sienkiewi
cza 2.

Zamienię etat szkoły podstawowej w Zakopa
nem na taki sam w Tarnowie, w żglednie w 
nobltżu. Bliższe informacje listownie na adres: 
Zakopane. Poste-Restante Nr leg. 10$S"71.

Nauczyciela Władysława Sobieskiego z Po- 
rubanka poszukuje Gajdamowicz Bronisław, 
zam. w Człuchowie, ul. Polna 22, woj. Kosza
lińskie.

Zamienia stanowisko woźnego z m eszka^ 
niem w Sopocie na podobne w Zakopanem, 
Częstochowie, woj. krakowskim, kieleckim. 
Mizgier, Sopot, Budzisza 4.
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Następny, podwójny numer „Głosu 

Nauczycielskiego" ukaie się z datą 

5/12 sierpnia br.

NIE MOŻNA nie doceniać pewnych 
osiągnięć ZZNP w jego walce o po

prawy warunków bytowych nauczycieli. 
Niemniej jednak trzeba stwierdzić, że pra
ca Związku na tym odcinku jest niewy
starczająca, a naw?et w niektórych oddzia
łach i okręgach zaniedbana. Są np. takie 
komórki związkowe. które zapomniały o 
podstawowym swoim zadaniu, jakim jest 
troska o sprawy członków. Działalność 
tych komórek ogranicza się przeważnie 
do spraw administracyjno-finansowych.
I ja na swojej skórze doświadczyłem tej 
nieporadności Związku. Mianowicie w 
dniu 19 listopada 1955 r. za pośrednictwem 
Zarządu Powiatowego ZZNP w Inowrocła
wiu w oparciu o wnioski Dyrekcji Techni
kum Przemysłu Spożywczego. POP i ZOZ 
zwróciłem się do Zarządu Okręgu ZZNP 
w Toruniu z prośbą o interwencję w mo
jej sprawie mieszkaniowej. Od listopada 
upłynęło już 5 miesięcy, a ze strony Za
rządu Okręgu ZZNP w Toruniu nie otrzy
muję żadnej odpowiedzi.
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